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W wyniku czwartei pięciolatki -
w porównaniu z rokiem 1940 wzrosły: 

wydobycie węgla • • • • o 57 proc. 

• o 22 " wydobycie ropy naftowej • 
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Zagrodzić drogę wojJiie 

1-M~owe orędZie SFZZ 
WIEDEŃ (PAP). - śFZZ wydała 

s okazji 1 Maja orędzie do mas pra· 
eujących i organiz_acji związkowy~h 
całego świata, w którym wzy.wa· do 
wzmacniania jedności akcji, aby za­
grodzić drogę · nowej wojnie i za­
pewnić lepsze warunki pracy i życia 
lu~ziom pracy, · 

Orędzie podkreśla, że . w wyniku 
przygotowań wojenn.}T,(:h, prowad~o· 
tiy'ch przez imperialistów w pogoni za, 
super-zyskami, sytu.acja maa pl!acuil\· 
t;ych w krajaoh kolonialnych i zale­
żnych pogarsza się z każdym dmein„ · 

w , . 
szostą .. rocznicę układu polsko-radzieckiego 

Fundamentem • 
1 mo-

torem nowej epoki 

w życiu naszego na­

rodu jest przyjaźm 
1 pomoc Zw·iązku 
Radzieckiego 

Bo/es/o.w BiePwt 

Pierwszy chiński statek 
w porcie szczecińskim 
SZCZECIN (PAP). - 19 bm. do 

portu szczecińskiego ząwinął i przy• 
cumował do nabrzeża „Odra" p ierw· 
szy chiński statek handlowy „FOR· 
TUNA STAR". 
Żałoga nabrzeża „Odra", dając 

wyraz swej . sol~darności z .wielkim 
narodem ch1ńsk1m, · postanowiła zna• 
cznie skrócić termin załadunku stat­
ku. 
Przodujące brygady sztauerskie 

Sobonia i Zacharewicza w przeciągli 
16 godzin załadowały na chiński sta· 
tek blisko 1000 ton towaru, przekra• 
czając o 25 proc. dobową ratę zała· 
dunkową. 

Członek Rady Państwa 

Józef Niećko odznaczony 
Orderem „Sztandar Pracy11 

Orędzie śFZZ w.zywa masy pra.., 
\ująye i organizacje związk,owe kra• 
jow kapitalistycznych do rozszerzania• 
walki o swe socjal,ne i ekonomJczue 
postulaty; wzywa do demaskowania i 
.izolowaa.ia · afielłtów imperial~­
nych - rozbijaczy ruchu robotli;c""ze­
goi wzywa do składania podpisów 
~'d,Apelepi·świato.we; Rady Pokoju -we 
lijr~wie Z11wareia paktu pokoju mię· 
~ ~ięcioma ~elkimi. mocarst~~l; 
Wz.}w:a do waUil. przecA'l:kO remihta• 
~cji Nie~ec·. il!"Japon:ii; do •kcia 

WA:RSZA W A (PAP). - Prezydent 
RP odznaczył członka Rady Pań­
stwa, ob. Józefa Niećko, prezesa Na­
czelnej Rady ZSL Orderem „SZT AN­
D AR PRACY" I ki.asy, nadanym w 
związku z 60 rocznicą urodzin, za 
wybitne zasługi w pracy społecznej 
i państwowej. w·sweręCe sprawy pokoju. !__.::.:::::::::::::::::::::::::::::::::::~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--:~--::--:-~--:::--~~~-:~-:-~~-:---:~~-:-~~-:~~~~:--:;~~ 

Siedził>a ~FZZ p~z•niesiona · do Wiednia USA uniemożliwiają m/s „Batory" uprawianie pokojowej żeglugi na linii Gdynia-Nowy Jork 

na!'~~~~~::!i Fed~;:;; ~~~: :~~toi:i~i„~;ki~;::k~:y ~!,!i~~: p 'ze c· ., w ko dysk ry m1. n a c 1· 1· p\o I s k ·1· ·e 1· ba n d e ry kó~ Zawodowych rozważ}rło na.i s.wej' ;;w;yp.h p~ f/lbrykach. austr1ack1~h: I ' . 
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zarz-ądZenl!l1 ktore zakazu1e, by SIC• fkwiełiria' br. postanowił- ob1ać Wie- t t . M. . t t s z eh RP 
dz~~~~:;atb~~;;~~:::!:w.gę „.::~ł~~'!.~~~~1ej Federa- pro es u1e 1n1s ers wo praw agran1czny 

Sześć lał 
. . , . 

pr·zy1azn·1 
!l .kwietnia mija 6 lat od chwili podpisania polsko· - radzieckiego 

akia.du o ~rzyjaźni. li w.z&liemnej pomocy, 6 lat, które upłynęły · od iej 
bistorycznej daty, wykazały dobitnie olbrzymie prrełomowe znac~enie 
układu, który był, Jak stwferddł to'WatzYU Stalin, _.,~m ~sadru111.1e~ 
go zwrołu w stosunkach ml_ę(Jzy Zwiit•kieni 'Radll~ckim a Polską, w 
"kierunktt sojuszu i przyjaźni:„ "• · • · - ' 

z całą siłą i wyrazistością 11wydat9Ja s~ . decydujący wpływ pomoc~ 
radzieckiej na rozwój naszej socjalisłyczlrej }gGspodarkt 'i kiiltuty, nił· · 
tempo pneobrażeń spolecmych t polityczbyeh, za~hodzących w naro<lzie 
polskim. · 

Każdy paniota polski uzmysławia sobie w pełni• tę prawdę, źe nie 
tylko wyzwolenie z niewoli hitlerowskiej zawdzięczamy bohaterskim 
narodom Związku Radzieckiego . .Jeśli potrafiliśmy przełamać zwycięsko­
ogromne trudności pierwszego powojennego okresu odbudowy kraju, to 
stało się , to dzięki 'pomocy Związku Radzieckiego. Jeśli odzyskaliśmy 
ziemie, 'zagrabione niegdyś przez, zaborców, niemieckich i mogliśmy 
oprzeć nasze granice o Odrę, Nysę i Bałtyk, to jest to bezpośrednim rc-
7.Ultatem sojuszu, przyjaźni i pomocy Kraju Rad. Dostawy, radzieckiego 
7.boż:a, surowców, sprzętu technicznego, urzą-dzeń przemysłowych, ma­
szyn rolniczych umożliwiają nam przedterminową reaJizacj«: Planu 
6-Ietniego. • . · 

Łąmąea nas a: narodem ra.d.Zieck:lm brat.ei:ska przyjaźń uchroniła 
na8z kraj przed penetra:oją kapitału zagmn~cznego J użaleźnienlem się od . 
amerykańskiego imperializmu. Pomoc Związku Radzieckiego pozwoliła 
uniknąć naszemu krajowi losu zmarshallizowanych państw Zachodniej 
Europy. ' 

Układ polsko - radziecki jest wyrazem.· nieznanego dotąd, nowego- , 
ty.pn st~sun~ów między narodami, stosunków opartych na całkowicie 
odmiennych i przeciwstawnych obyczajom dyplomacji kapitalistyczne.) 
zasadach. Wzajemny szacunek i zaufanie, łłra.terski sojusz 'i przyjaźń, 
poszanowanie suwerennych praw każdego narodu "'-- oto cechy, charak" 
teryzujące stosunki między wielkim mocarstwem soejaJistycmym, a Pol~ 
skl\ Ludową. 

„Stały wzrost elementów 11ocjalistycznych w ekonomice kraju -
powiedział towarzysz Bierut - zawdzięcza.ją masy pracujące Polski 
możliwości korzystania z olbrzymiego doświadczenia budownictwa so­
e.fałistycznego ZSRR". 

KorzYstamy jednak nie tylko z pomocy gospodarczej ZSRR, z jego 
doświadczeń w dziedzinie uprzemysłowienia · i ' rozwoju socjalistycznego 
rolnicłwa, z przodującej techniki i nauki radzieckiej. Czerpiemy l'ównież 

.&: pomocy tideolog'ie-mej, kulturailnej narodów nd71iecktch. Pn:yswajatjąc 
sobie coraz lepiej zasady or,Kanlzacyjne partii r bolszewickiej, formy jej 
pracy politycznej, metody ideologicznego oddziaływania na. masy Judo· 
we, podnosimy na wyższy poziom styl pracy naszych organizacji partyj­
nych. Korzystając w coraz szerszym zakresie z ,dorobku kulturalnego. 
Związku Radzieckiego, z książki i filmu radzieckiego, rugujemy coraz 
skuteczniej wpływy ideologii burżuazyjnej na naród polsli. Przykład, 
pomoc i przyjaźń ZSRR wpływa więc w decydujący sposób· na przeo­
brażenie się naszego narodu w naród socjalistyczny, na zmianę jego mo­
ralno1 \. politycznego oblicza. 

Niemniej waihtym czynuik•iem, pneks.7ltałcaJącym świiadomość po­
lityczną" narodu polskiego jest niewą,tpliwie zdecydowana, _konsekwentl)a 
polityka. pokojowa Związku Radzieckiego.„Nieustające wysiłki rządu ra­
dzieckiego w kierunku uregulowania spornych zagadnień międzynarodo­
wych, konkretny radziecki projekt redukcji zbrojeń i zakaźu broni ato­
mow.ej, ponawiane wielokrotnie prze.z ZSRR propozycje zawa rcia paktu 
poJtoju między wielkimi mocarstwami - wszystkie te fakty przekonują 
najbardziej nawet zacofane warstwy narodu polskiego, że socjalizm, 
ie Związek Radziecki - to pokó-j, Polityika jpOkojowa ZSRR demaskuje 
amerykańskich imperialistów jako bezpośrednich podżegaczy do nowej 
wojny. Ta nieustępliwa, uparła. wa.ka narodów radzieckich o u trwale- · 
nie pokoju mobilizuje ·coraz więcej Polaków - patriotów wokół obozu 
socjalizmu, wzmacniając oddziaływanie ideologll socjaUsłycznej na sze­
rokie masy narodu polskiego. · 

Podpisany przed 6 latami układ polsko -· radziecki stworzył szero­
kie r amy dla przyjaznej współpracy obu narodów. Komunikat o zwy­
cięskim przedterminowym wykonaniu pięciolatki stalinowi.kiej, o 
ogromnym• wzroście potęgi gospodarczej Związku Radzieckiego kreśJI 
PJ:Ud na·mi perspektyWę jeszcze szerszej i wszechstronniejszej współpra 
cy między Związkiem Radzieckim i Polską budującą podstawy soc;lali~­
mu. 

W okresie wzrastającej agresywności imperializmu amerykańskiego 
1 rozaiasain!a antypols.k•iej, rewizjonistycznej . propaca.ndy w Niem(liech 
Adenauera, w okresie, gdy Eisenhower formuje dywizje morderców hl­
łłerowskich dla. wojny przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej, 
układ polsko - radziecki o przyjaźni i wzajemnej pomocy nabiel!a szcze· 
góinej wad- i maczenia Jaxo połęiny czYDDik stabilizac.ii ookoju w Eu­
ropie. 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 18 bm, Ministerstwo Spraw Za.- ten w Nowym Jorku niepo:i:ąd~- damł. p-ra~a n_iiędzynar@!1owego I 
granicznych przesłało do ambasady Stanów Zjednoczonych A. P . nym. P . Cav~~h dodał nawet, ~e pokOJ?WeJ w.społpracy m1ędzynaro-

War.s-za.wie notę następu.iącej treści: gdyby pmedsliębm:stwo :k.ancuski~: doweJ. 
w . ~którego przystanu m ]s „BATORY 

Mim~e.rstwo S praw Za.graru.crL- czywistości politykę dyskrymimJcji, dotąd korzystał, wy!l"allJiło 0godę na Niepoważne wykręty 
nych, praesyla wyrarz._y sv.acunku' podważającą 'pokojowe stosunki kontynuowanie umowy dzierilaw­
ambasadz'ie . s ta:nów z~edn:>czonych między narodami i nat•uszającą nej, :ziairząd ~ta odmóWi jej e.a-
w Warszawie i w zWl~U e. ~nm.ą podstawowe zasad:v p ra.wa ~iędz3•- twierdzenia. • 
ambasad y z dnia 2 k wtietm-a .W~l r„ nar odowego. Rząd PGlski odnuca 
która ;.t<inowlć -miaJa gdpo·w.1ed:.: n a o<wiadcze~ia_ · ;ume!'ty . ~awarte 
notę R~du- Pol,skiego z dnia 19 mar- w tej nocie, ponaew~.ll n_1e ma.ją 
ca 1951 r. prałtn'ie twierdzić, co żadnego pokrycia i usihtJ~ zau~a-

Rząd Stanów Zjednoc1zxmych 
rt.\vierdzi. że ta decyzja zacrządu 
miasta Nowy JQJ'k miała charakter 
wyłąC'Zn:ie miejscowy ~ że rz~d Sta­
nów Zjednoczonych w jej powzię­
ciu n ie brał ud~ialu, dlatego też 
rzekomo fadnej nie może iza nią 
ponosić odpowiedlZialności. Rząd 
Polskli nie może uznać tego rodzaju 
argumentaojri. Rząd Polski daleki 
jest od tego, by wchodzić w sprawy 
wewnętrznych stosunków :innego 
państwa, respektując - w prrzeci~ 
wieństwtie do rz;.nanej pra1~tyki nie­
których rządów - cz.asadę suweren­
ności. W żadnym jednak wypadku 
strukt ura wewnętrzna państwa, ani 
jego ustawodawstwo nie mogą 
zwalniać go od odpowiedzialności 
wynikającej z zobowiązań między­
narodowych i p rawa. Zasada ta zo­
stała w ielokrotn ie uznana i potwier- . 
dzon a przez sądy krajowe i trybu­
nały międzynarod·owe. Rzl(d Stanów 

następu'.je~ I s;rnwać stosowaną dyskrymt.L\aCYJDl\ 
. . praktykę. 

Notą swoJą. z dma 19 i:na~c:1 19~1 w szczególności, jeśli chvdzi o 
r. lliląd Polski domag-ał S!lę Jai\: na·J- prawo za1wljall1ia m7s ,.BATORY" 
s'l.ybszego uchylenia .stosowanych do por.tu w Nowym Jorku. Rząd 
od dłuz;s7.ego czasu prizez wł~dze Folski stwierdza że w !lwiąum z 
ameryka·ńskie wobee m7? „BA:rO- pismem okólnyn;, wydanym przez 
RY" prakt_Yk ~yskrymm~C?Jnych depaa:-tamerut marynairki i lotnktwa 
oraz zabez,p'ieczema. ~~at~o w:1 tem,'-1 miasta Nowy Jork dniia 1 marca 
prm>V do _dalszego riaWJ.Jain.Ja do por - 1951 r„ dotycrz:ącym d?lierżawy przy­
tu w Nowym Jorku. stani w Porcie Nowojorskim , komi-
Rząd Sta.nów Zjednoczon:;:ch notą sa;rz m~y~ar~ł i ~otni~ ośW!iad­

swoją wykazał raz jeszcze, Jak ob.ce czył ofic3alnie, . ze rru.asif;o ~?WY 
sa mu interesy pokojowej współ- J ork Il!ie zgo<IBi s1ę w prayszłosCl na 
pracy międzynarodowej i jak wiel- izatwier<IBenie umowy o korzystan~u 
ka przepaść dzieli jego słowa od z przystani dla m 7s „BATORY'' 
czynów, gdy składając delila.ra.cję o I z uwagi na rzek?me ~lędy bez­
woiności i równości reali-zu,ie w rze- ipieczeństwa, ktore czynaą statek 

USA ·pogwałciły ; 
prawo międzynarodowe 

Prakitycznym zatem wyll1Jirkiem te­
go stanu rzeczy jest fakt, że sta­
tek „BATORY" u'1lracił możność ko­
rzystania e. pmysta1111i, do któraj do­
tąd oo'\Vii,jał i Ld.n!ia żeglugowa nie 
ma możliwośCli :llal\V~cia umowy o 
U1Zyskanrie :inrnej pmysitanii w Porcie 
Nowojorskim. Pontiewarż pra:kty~nie 
omacza to uniemożlirwien;ie mJs 
„BATORY" dałszego uprawiania 
pokojowEaj żeglugii na lin:i,i. Gdy­

n ia - Nowy Jork, Rząd P olski po­
traiktować musi zarządzenie takie 
jako wyrarz; polityki dyskryminacji, 
ja.ko jaskrawe pogwałcenie zasady 
wolnośoi żeglugi, sprzew;ne z zasa-

Robotnicy Łodzi na Wartach Pokoju 
Nowe formy współzawodnictwa pierwszomaj0wego 

robotników łódzkich na Manifest 
ś·wiatowej Rady Pokoju wzywają­
cy pięć wielkich mocarstw do za­
warcia Paktu P okoju. 

ZPB IM. MARCHLEWSKIEGO. 

Zjednowonych sam zresztą wielo­
krotnie pow-OłyWał się na nią w 
swoich stosunkach międzynarodo­
wych. 

·0d dnia .1 Maja - wielkiego dnia 
klasy robotniczej - dzieli nas już 
niewiele dni. We wszystkich łódz­
kich zakładach pracy trwają przy­
gotowania do uroczystych obcho­
dów. · Robotnicy wzmagają swoje 
wysiłki celem przedterm inowej re­
alizacji swych zobowiąza11. pierw-

1 
szomajowych. Wiele zakładów wy­
pełniło „swe zo.bowiązania z nadwyż­
ka. 

W Zakładach im. Marchlewskie­
go, na wezwanie ZMP-owskiej bry­
gady im. J oliot - Curie, · odpowie­
dzieli masowo robotnicy tkalńi i·I 

przędzalni. W tkalni, na pierwszej 
zmianie, 40 tkaczek zaciągnęło 
Warty, wśród nich znane przodo­
wnice: Helena Wilmańska, Helena 
Płachta, Bronisława Stlillieó i . wiele 
innych. Cały zespól majstra Zy­
gmunta Nawrotka. -skłaaający się z 
14 osób, zgłosił swój udzlał w War-

(\Dalszy ciąg na str. 2-ej). 

Podobnie Rząd Poilski nie może 
uznać aTgumen:tu, jakoby zarząd 
m,j!a&t;a Nowy Jork drciałał w tym 
wypadku w cha11:aiktere.e prywatnym 
i jaiko właściciel prnystallli miał peł­
ną swobodę <Wiałania w wyborze 
dzJierżawców. Argument ten nie 
wy>trzymuje krytyki. Sprawa umów 
rziaWieranych przez miasto Nowy 
Jork z dzierżawcami przystani może 
być !'ij)lrawą wewnętlTlJilą, pmestaje 
n;ią jednak być, gdy w wyniku spe­
cja11ńych ©aTZądzeń n31'uszone zo­
stają !interesy .tnnych państw. Ko­
rnisaa:z Jrull'yinar1kli. i lotnictwa mia­
sta Nowy Jork, jaik to wyżej 7Jarula­
czono, w sposób brutalny stwierdził, 
że uwa:i:a stateik „BATORY" za „wy­
soce niepożądarny", wyiklucrzając je­
dnocrześnrie ' możliwość korzystania 
przeu: ten staitek z prnystam miej­
skiej. Fakt powołania stlę w ostat­
nim ustępie pisma okólnego z d nia 
1 mM"oa 1951 r. na wriględy bezpie-

·c zerwona Łódź daje godną odpo-;­
wiedź podżegaczom wojennym, 
czerwona Łódź zaciąga uroczyste 
Warty Pokoju, postąnawiając wytę­
żoną praC1! zamanifestować swą so­
lidarność z masami pracującymi 
całego świata. 

Niezliczone zobowiązania produk­
cyjne i Warty P okoju są gorą­
cym wyrazem woli obrony pokoju, 
S<! wspaniałą odpowiedzią tysięcy 

Powiał kutnowski 
zakończył siewy 

\V dniu Ul bm. oowiat kutnowski 
zakoiiczyl całkowicie zasiewy zbóż 
klasowych, wy~mvając ~ię. pod tym I 
względem n.a p1er~vsze mteJsce: w wo- , 
jewództwie łódzkim. J ako p1c1·wsz11 
w powiecie zakończyła siewy s.pół-

dzie1nia produkcyjna \v Rustowie, 
skracając czas zasiewów o· 7 . dni. W. 
ślad za nią ukoftczył akcję siewną 
PGR Ostrowy zespołu Błonie. Z gro· 
mad, gdzie chłopi gosrpodarzą jeszcze 
indywidualnie, na czoło wysunęła się 
wieś Tura.nów. Chłopi tej gromady 
-sprAwnie i szybk<1 przepr owadzili za­
siewy• dzięki wydatnej nomoey miej-' 

• scowego koła ZMP 

Plan roczny w 1 O · miesięcy 
Tkacze z ZP B im. Kunickiego wzywaiq 

do długofalowego współzawodnictwa 

Tkacz Eugeniusz: Smyczek 
" ZPB im. Kunickiego 

1 

EUGENIUSZ SMYCZEK, tkacz czeństwa naa:-odowego obala carłko­
ZPB im. Ktmickiego, inicjuje nową wtlcie teizę, jakoby zamąd miasta 
formę długofalowego współzawodnic· dzJiałał w ohra.raikterne prywatnym, 
twa. Onegdaj tow, Smyczek rzucił . Wydaijąc earządzenie, 

0 który,m 
wezwanie DO WYKONANIA ROCZ- mowa, zaa·ząd mirasita Nowy Jork 
NEGO PLANU PRODUKCJI W 
CIĄGU 10 MIESl:Ę:CY. Tow. Smy- działał nie tylko jako właściciel 

pmystani, ale przede wszys.t.kim 
.czek realizując zobowiązania 1-Ma- jako organ wla<IBy i dlatego odpo-
jowe wykonuje bazę produkcyjną w wiedzlia.lność za wszelkie j ego IJ.zia-
153,5 proc. Do I Maja posta.na wia 
on podnieść produkcJ·ę o dalsze 0,5 iania na płaszczyźnie 'llliędzynaro-

dowej spadać musi i spada. na 
proc. i utrzymać stale wysoką wy- rząd s tanów Zjedn oczonych , &ląd 
dajność tak, aby plan roczny zakoń- Stanów Zjednoczonych reprezentuje 
czyć do 1 listopada. E ugeniusz Smy-
czek wezwał do współzawodnictwa boWiem wszystkiie wła<IBe lokalne 
k w stosunkach międzyna~odowych. 

i acza Stefana Zająca. Wynika to wyrażruie rŹ; artykułu I 710 
STEFAN ZAJĄC przyjął rzucone konstytucji Stanów Zjednocz.onych. 

mu wezwanie. Plan wykonuje obec-
nie w 147,8 proc. Zobowiązał się do W tz:wiąziku ~tym Rząd Pol&ld pra­
dalszego wzrostu wydajności i ZA- gnie przypomnieć, że kiedy korc­
KOŃCZENIA SWYCH ZADAŃ sul generałny R. P. w Nowym J 1)r­
ROCZNYCH Z DNIEM 1 LISTO· ku ~ożył swego czasu protest u 
PADA. władz miejscowych, dOt?Ilagając się 

Inicjatywa tkaczy z ZPB im. Ku- .zaJ'l!iechall!ia . szyk.an, stosowanJ'Ch 
nickiego zostanie bez wątpienia pod· I wobec polslctego statku, otmymał 
jęta ,Przez robotników innych fabryk, (Dalszy ciu na str. 2-ej). 



,~ Itr. 2 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
·pr-zeciwko polskiej banderze 
• Rząd Stanów ZJedttbczonycb, sprawca fstni~Jącegd obecnie llapięcill. 

m1ęd'ZYlla.rodowego, riząd, który od kilku lat prowadzi wYtężona ant'7• 
pblską a.keję dyskrfminacy.łną w stosunkach handlowych t kultura!. 
nych, dopuścił się nowego pogwałcenia zasad prawa międzynarodowe· 
ao.„~rew. \.~yraźn~e wiążącym zasadom tego prawa, chroniącego wol· 
n~so ze1JlUg1 Jako mezbędnego czynnika rozwoju pokojowych stosunkó" 
m1~narodowYch, rząd Stanów Z,iednoczonych unłemożliWił kurso· 
"7ame statku ,,Batory" na linii Gdynia - Nowy Jork. 

'.ren bezprzykładny krok usiłował rząd Stanów Zjedn~ych uza· 
ea.dn<ić w swojej nooie z dnia. 19 mairca. br. na.pięciem w stosunkach 
międzynarodowych. Autorzy noty zapomnieli, że napięcie to wywoła· 
ne zostało przeli nich samych, Cl •Sami lud~e, którzy szenriu,J~ na lewo 
l na .Prawo dekla.raejami o wolnośei i równości, depczą bez sk1'npułów 
pókOJOWe zasady międzynarodowej współpracy. 

Akcja nątlu 8ta.n6w Zjednoo~ycb pneciwktt polskit!>J bande~.-. 
przeciwk~ Polskie.i Linii Żeglugowej i polskiemu statkowi datuje si~ 
Od sb'cmta. 1948 roku; władze amerykańskie prowadziły ją planowo 
puy użyciu nadbrufa.lnieJszycb śroftków, niespotykanych w stosunkach 
rnłłfihynllrodtJWycb. Nota rządu Rzeczyp09JJóllteJ Polskiej podaje ob­
inerny wyk~ tych szykan, które doprmvadzlły iio unłemotllwienia 
•011ąnuowania rejsów &łatka „Bator~". 

Od dwóch lat zafoga ,,Batorego" ant ra~ nie ot1T.ymała prawa 
ł~J§6ia na łl\d w porcie nowojorskim. Jest to posłępowattJe tdel)rakt•-
kowane w żadnym irtnyiłl porcie na świecie. · 

Atnerykaftskie władze konsularne w Europie prowallziły od dłttż­
l!ł!łó C'LaSu akcJę terroryzowania tych os6b, kt6re Pratnęly ollbYć pOd· 
t6ż do tJSA na. pokładzie „Batorego". Szczególttfe celowały w tym krm· 
tułały amerykańskie w Bremie i Hambur1u. 

Pasażerów statku „Batory'' poddawann srezeg6łowym rewkJOitl 
I nużącym przesłuchaniom. Awenci FBl wypytywau ich o wszystkie 
nczeJóły żyela prywatne10 i interesowali się ich lh:iałalrtOścł' społecz­
ną. Poacms gr11dniowe10 rejsu statku „ba.łory" wYPYłnvano M~st­
klch pasażerów, czy brali udział w Il 8wiattnvym ltóntrbte Obrorh:6w 
Pokoju w Warsmwiie. 

By całkowicie unieminliwfc teg-lutę statku „Batory" wlti.du •me­
rykańskie posłużyły się za.rządem mie.łsirlm N~d .t~ku1 kt6tero 
wysocy dostojnicy, jaJt powsze<lhnie w!d.ćl!Jnto, są ści§le Jilłwl(\•łli z 
babdaml ganrsterskimi. Zarz~ miejski otrzymał oficjalne „„lecenie 
od rządu USA, by wyll:orz:Ysłał wobec „Batorego" s\\loJe dośwlailczetłłe 

•. s~t>Sowa.niu metOcl gangsterskich. Ga.n1J5terymi słał się metodą 
~swu:coną w praktyce polttyc1J11ej Sta.rtow ~ftiloozonycb, 

Niesłychana a,i(cja. dyskryminacyjna pl"zeciw sWkowł „Batory" Je11t 
et>hódem anty,pokojlJWej polliyki podie1aczy W"Ojenny<J.b ~ Wa!ttyntlo­
ńu, Ale też jest to e.pizod !:łfamłenny, MetOdy nykan stdsttWa:ne były 
ptt.ez władze anteryfoUisktl.e jut od dluiszei'o cW1i, Statek „Batory'' 
Jeana.k, mimo wszystkie szykaity, odb:rwal rerulamte swoje r&Jsj>; 11'­
waU.ś~y w · len sposób wyraz naszemu zdecydl>W&niu obrott.y prawa 
"7l>lnej żegln~. a cb za t ym id7ile, wiemośet nsadom ł)oko.towej wsp61-
pracy międzynarbdoweJ. 

Obecme Polska Linia Żeglugowa została zmuszona wycofać statek 
„Batory" z linii Nowy Jork - Gdynia. W obroide swoich słusznych 
.praw Rząd Polski m\Wesfł działlłlnośc amerykanskiego pNedsiębior­
stwa. żeglugowero „Attierlcan l!lcantic Line'„ w Pols~. s itiedzlbĄ 
w Gdyni. 

Nota.· Rządu Polskiego stwien17Ja, ~ ~l\d nasz ,,zastrzega sobie pra­
fl'b , dochodzenia wsr,elldch stik6d i słra.t, które w Zwłl\ll!ku z wYOOfa.Diem 
M.a.flui s iej linU wrulkną. lbąct Sianów Żjednoomonych ponosi pelo' 
~ośo za sw- akeJę dyskrymłnacy.Jrut l aitttpo'koJową". 

·Robotnicy lodzi na Wartach Pokoju 
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). 

tach Pokoju. W~zyscy uczestnicy 
War~ wykonl\li już swoje zobowią­
zania. 1-Majbwe, a teraz za.łleklato~ 
*all 'IVzto!lł prodttkc.fl o dalsze i 
procent. 

W pttędzałru, wczoraj rano, poja­
wiły się na maszynach pierwsze 
czerwone proporczyki - symbole 

· Wart Pokoj\!,„ ,„warty zaciągnęły 
prządki, które już zameldowały o 
wykonanfu Czynu Majowego, zobo­
wiązując się podnieśli produkcję • 
delszy 1 procent. Na fal'tuchaoh 
przEjdek-- Ziółkowskiej, Motyl, Ka•­
przak, Stczepanillk i .wielu innydh 
widnieją. .cl':erwone kokardki. 

ZPO IM. PRÓCHNIKA 
w srz;waaru ZJPO im. Próchnika 

~enuje nJezwykły nastró(j. 
Szwaczki, jedna za drugą, wystę­
pują z dodatkowymi zobowiązania­
mi. Jako pierwsza wystąpiła do 
swych koleżanek z taśmy 17-ej 
tżwaczka Aleksandra Cieślik. 

, - Pełnić Warty Pokoju - to zna­
cz:V szyć· dużo i dobrze. Ja pierwsza 
zoboWiązuję si~ do dnia 1 Maja wy­

. kóhywaC: swą pracę bez żadnych 
poprawek; . 
Mówiąc to Aleksandra Cleillk 

WY pisuje . w obecności przewodni-

CRZZ wzywa 
do walki 

o kulturę miejsca pracy 

czącej rady kobiecej tow. Kiciak na 
specjalnej karcie swoje zobowiąza- . 

nie pokojowe. 
Czesława Kucharska zobowiąza­

ła się szyć codziennie " jedną sztu­
kę odżhtży więcej. wanda Ciepłu­
cha i Irena BrzezMska będą szyi! 
do 1 Maja bez poprawek, oddając 
tym samym produkcję I gatunku. 

ZAltŁADY IM. STRZELCZYKA 
Robotnicy odlewni Zakładów im. 

Strzelczyka - jedni z pierwszych 
wykonali !': nadwyżką swoje zobo­
wiąfi!lańia pierwswm.a1jowe i Pierwsi 
też z:Ozpocu,ęli onegde'j pełnie~ 

D!i.e Wart Pokoju. Fomlierze -
Janiak i Grelak, pracujący zespoło­
wo, zobowiązali się do wykonania 
ponad plan dwudziestu elementów 
protlukcyjnyćh. 

Za ich p1·zyldadem pośpieszyli na­
tychmiast Kaźmlerczalt i Krawiec, 
Marczewski I K1·zcszewsk1 - pod­
nosząc ilość dodatkowych elemen­
tów produkcyjnych do trzydziestu. 

l.óDZKIE ZAKŁADY PRZ~MYSUJ 
ODZtEZOWEGO 

Przed kilku tygodniami była jesz­
r.:ze analfabetka. Nie umiała ani 
przeczytać gaiety, ani podpisać 
~wojego nazwiska a teraz... Kata.­
t·zyna Bołtryk - pięćdziesięciole­

~nia robotnica Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego ·po wielu 
•1ciążliwych dniach nauki zdała 
i;wój pierwszy egzamin. Na niewiel­
kiej kartce papieru wyrwanej z ka­
jetu szlcolnego napisała. 

„Ja, Katarzyna Bołtryk - praso­
W ARSZA W A (PAP). Centralna waczka z f.aśmy '73 zobowi,zuJ~ 

Rada Związków Zawodowych wezwa- 'iię przez trzy dni przychodzić o 
ła zarządy główne: Związków Z&wo· półtorej 1odziny wc1:eśnłej cło pra­
dtowych Prac. Przem. Chemicznego, cy", 
Hutnil!'lllłgó, Metalowego, Włókienni· . . . . 
czt!go, Graficznego, Prasy i Wyda-w· Rum1emąc su~ ze. w~ru11zema, Ka-
nictw, Spożywczego, Budowlanego, t~yl}a Bołt:?k mowi: 
Odzieżowego i Skórzanego tlraz źw. I To Jest. moJ Czyn 1-M:i.jowy. Zo• 

· Zaw. PJ.•acowników Rolnictwa, tlo bowł~IW11ć!łn tYm r.ad1M9ń'ł Wa-rtt 
ptilliptowadzenia na terenil! prze1Uf· PókoJu. . 
ilłowych zakładów pracy w tet1nihie Tego samego dnia - trzydzieści 
od 15 kwietnia do tli lipca br. aktfi sześć robó-tnic z wydziału bit!liźnia­
tt!iprawniertia wentylacji orll~ akcji nego samorzutnie zaciągnęło WartY' 
CZl'lltó8cl i kultury miejsca pracy. Pokoju. 

Z I • ł ku chińskiego przez władze a111giel• ca ego św1a I skle \V HOl\g-Rongu, MSZ Chińskiej 
-=-~~~- ·- -c Republiki Ludowej ogłosiło oświad-

czerue1 w którym stwierdza, że A 
- PEKIN. Specjalrty korespondent kolisekwencje t~! prowvkacji rzl!d ain.­

Agencji Nowych Chin z Korei donosi, gleiski ntusl ponieść całkowitą utlpó­
że fale morskie wyrzuciły na brteg wied:tiabtość. 
,;. troblizu Byttnant przeszło 10 tys. _ PEK1N. Agencja Nowych Chin 
ttuµó'w' Koreańczyków pomordowa- donosi z Delhi że Cetttralny Rząd 
·n.ych w ub. roku przez Amerykanów Ludowy Chiń klej Republiki Ludowej 
pod.czas ewakuacji. zaofero,vał Indiom dostaw~ miltottA 

- LONDYN. Pod ·nnciskiem opihii ton ryżu. Ludność cafych lndil -
publicznej sąd angielski mui:!iał unie· stwierdza agencja - wita tę oferlt1 
w'innić siedmiu przywódców robotni· jalro wymowny objaw woli współpra­
ków portowych, oskarżonych o rze- cy międi-y narodami obu wielkich. 
kGrr.e „kierowanie strajkiem" doke- krajów azjatyckich. 
riw. - BUDAPESZ'l'. Po 12 dniach na 

- BERLIN. Z okazji uroczystości Węgrzech złożono już okołó 2 111.ilłó­
·na7wania imieniem premiera Nltl) nów podpisó'v pod Apelem światowej 

· Cltlltew'ohla jednej ze szkół w Scha· r<11t1y Pokoju. 
etu!l>ook odbyła się tam w środę wle· - BERLIN. Ogólnoniertl.iecki Kon· 
clófeft\ Wielka ntl\Hlfestaeja 211 tyslę· gres Ofiar l!'Mzyzmu l Wojfty UchWa· 
cf mi~8ikanc6w, potlc:ta~ kt6rej 1'fłe· lit oder;w~ do narodu nieft\if.eki~ł01 

, łnJw.iał p,;emlfr Gtotewohl. MWl'.>łlljlJcą tfo itltnowcte! akc!i j\J'l!eo 
"- :' ··- PIK.IN. 'W zwl11sku • bHlJr&w· I c~~vko :Plan.OM 1-tmttltanłactl f.rl_., 

a. t otlńł'Okaeyjl\' „rekw11YtJ11" 1tłt• nu 

Nota MSZ do rządu Stanów z:ednoczonych 
(Dokor'lczenie ze str, 1-szei) I cyjmi i wro~ą pokojowej współpracy 5zczerym 1\ swym oświadczeniu w I dukcii 1 użycia bomby atomowej, któ· 

n1lędzynnrodtlll'ej. Wszy!'!t.ko to dzia· tej sprawie był komisarz marynarki rego miliony obywateli podtiisało 
oń odpowiedź, że sprawa \vlnna być Io slę mimo bezspornego faktu, iż ; lotnictwa miasta Nowy Jork, który apel, domajlający się takiego zakazu. 
sklerowaha na drogę dyplomatyc:zm1 statek .,BATORY" od wielu lat upn1- oświadczył. że zarządzenie przezeń Poszukiwanie tej bron.i n·a pokładzie 
do rządu Stanów Zjednoc1.0nych. 1Y!Jl--ł pokojową żeglugę, stosując się wydane ,,pozostawi m-s „BATORY" m -s „BATORY" zmusza do przypo• 
Fakt tel1 przeczy włkowicJe twier- w sposób wzorowy do przepisów pra- h<'z mo*liwości zawijania". ronienia rządowi Stanów Ziednoczo• 
dzeniu, rządu Stanów Zjednoczo- wa morskiego i miejscowych )lrzepi- Tak zatem rząd Stanów · Zjedno· nyc~. źe to wla.ś~ie on przez .usta 
nych. jakoby zarządzenia tego ro- sów poi'tu nowojorskiego i mimo że c~:onyc,h zareagował wykrętną ekwi- swmc~ pn~~sta~1c:1ell. wvraiał -.nelo­
d21adu miały charakter wyłącznie ·w portach polskich nie s:i stosowane libr:vstyką prawną i faJ...-tyczhą odmo· kro~nie ~am1arv 1e1. uzycia. 
miejscowy. Dlatego też. Rząd Polski wobec obcych statków żadne dyskry- w~ na słuszne i uzasadnione )lostu- ~ vllum~tv. w 1!oc1e ambasady. arlfu· 
f.a lłkly te w calt!j lłeliti nd.1>0Włl!· mitrncje, co rówtiież odnosiło się w laty noty polskiej z dnia 19 mai·ca ment nap1ęc1a m1ędzynarodoweg<1 fest 
il!lllł.ił~ttt ezY111 rti\d SiaMw tJI\- ci1łej )lełni do statków pod bllnderł! 1951 roku. lym hardziej benasadny, iż pochóltzi 
dhot}ZIMiych. ~!~ od rzeczy będzie Slan6w Zjednoczonych. Wielokrot· od tz11du, który do napięcia tego lłl'>-
wakaMć prny spogobriości na o- nc p1·otesty władz pols.kich przeciw Nie „Batory" 

1 
l•c.Z LJ SA prowadził i skierowan, jest do rządu, 

świadczehie Departamentu Stanu w ~zykanom wobec Polskiej Linii żeg- który reprezellfuje naród, stojący w 
ą,wiązku ze sprawą Cutting v. the ługowej nie odniosły skutku, mim,o h • b b pierwszvm szere~u walczących o pó• 
King, która toczyła się swego c.-za- to jtidnak żeglugę na tej linii utrzy- przec OWUJą om Y kój ipaśw:ięcającyw~ystkieewe st-
su lniędzy Stanami Zjednoczonymi mywano nadal, traktując ją jako wy· tv temu, aby kraj swój odbudowa~ 
a Kanadą i w której na oświadcze- t·az wysiłków w kierunku pokojowej atomowe ze zglis:i:cz wojny. 
nie rządu ka11adyjskiego. odsyłające współpracy między narodami. Tylko w tvm stanie rzeczy Rząd Polski Nie w kabinach „BATOREGO", tnł 
mąd Stanów Zjednoczonych do rzą· dzięki temu, że załoga statku w obli zmuszon-y jest stwierdzić, że rząd Sta· wśród członków jego załogi, gdzie tak 
du prowlnc.li Quebec. Departament czu prowokacji urzędników .ame1·y. nów Zjednoczonych odmówił zanie· skrzętnie amerykańscy urzędnicy „po· 
Stanu stwierdził, ze nie może spra- kańskich zachowała postawę, która chania praktyk dyskryminacyjnych szukiwali'' ukrvtei broni al'omow,j, 
wy tej omawiać z prowincją, ale od wzbudzała powszechny podzhv i sza- wobec polskiego statku oraz uniemo· ale w miejscach wiadomych u4clowf 
rządu kanadyjskiego domagać się cunek, nie doszło do poważniejszych żliwił mu dalsze korzystanie z portu Stanów Zjed11oczonych1 na jego wła· 
tlędz.ie wykonania jego z.obowią- incydentów. . Nowego Jorku. Czyniąc to, rząd Sta- snvm terytorium, znafduflJ się składy 
zan (1937 r.). Nota ambasady z dhia 2 kwietnia nów Zjednoczonych narustył elemen· ni!!~czvcielsk(ej bomby. 

w tym stanie rzeczy Rząd Pol· !9F; 1 rokn w sposób nicżręczny sta- tarne pralva wolności zeglugl między· Rząd Pol1<kł ocenić musi akcję rz•· 
ski odrzuca tę etzęść oś\viadczlmia ra się przerzucić spra\>ę dy;iln·ymi- nerodowej, ptawa powszechnie uzna- du Stanów Ziednoczonvch w stosunku 
t'?.ątil.1 Sta11ów Zjednoczonych, jako nacji wobec polskiego statku na pła- nie I wielokrotnie podkreślane w do· do statku ,.BA TORY" iako dalszy 
spl"l.eczhą z zasadami prawa mię- szczyznę .,bezpieczeństwa" Stanów kumentach ntlędtynarodowych. Rząd wvraz politvk1 dyskryminacyjnej, pro• 
dżynarodowego i własną praktyką Zjednoczonych, nekomo zngroż-one· Stanów Ziednoczonych pozbawił sta~ wadzonej wobec narodu i państwa 
Stai1ó\v Zledhoczonych. go pl·zez rn-s „BATORY". lłz~d Pol· lek polski prawa dostępu do portu OR i:>olskieJ!o. ta politvka przejaw'ta słę 

& h b . I h ~ki 1iie Ina zamiaru polemitować z zasadach równości z innymi statka• 'w naruszaniu praw Pol!:ki w dded.zł· 
1.lń UC ruta nyc tego rodzaju ,argumentem, który jest rui, a więc tego prawa, którego fesz· nie gos~odarczej, w !!zvkanacb w sto· 

wysóce niepoważny. W rzeczywisl.oś- cze w r. 1852 rząd Stanów Zjedno· sunku do obywll.tł!li polskich. w !!Jl"• 
szyk~ń ci jednak m!!tody te są. w istocie swej czonych domagał się od Japońli. \VI sobie trakłówania interesów pol· 

wyrazem świadomej polityki „żelaz- tym samym roku arrterykallski sekre• skich przez władze amerykańskie iui. 
lt.zątl. Pbl!!ki ma !!ełne prawo ohar- nej kui'tyny" realizowanej pr?.ez rząd tatz stanu. Conrad, pisał, że warunki terenie zacl1odnich Niemiec oraz fa· 

czyli r1ti!d Stanów Zjedrtoczortych od· Stanów Zjech1oczo!1ych. Rzucanie dt>pusz~za nia statków do obcych por- maniu innvch zobowiązań międzvna• 
po,Yi@fttialnością za ostatnia decyzję bezzasadnych oskarże1l pod a.d1·esen1 tów nie mogą naruszać zwyczajów "ndowvch. „ ' 
\'Vłatłz l\.UIVl'.ljorskich tym bardziej, Rządll' Polskiego, pragm1cego szcze· przyjętych w stosunkach między cy- 5 p f lt" 
że rtle ji!st dna zjawiskiem izołol\·a- !:~e utrzymania pokoJowyeh stosun· wilizowanymi narodami. tanowczy protest OS I 
nyttl, lecż stanowi dalszy przejaw ków międzynarodowych, zmierza city- Prawo to Sąd Najwyższy Stanów w 
brutalnej, anlypoko1'.owek· i notoryc.z· ba./"tylko do wywołania odpO\"iednieJ· z d \\.obec stanowiska zajętego ptdz ,, fe noczonvch ustalał w szeregu wy· d St · z· d h 
nie antypolskiej prakty I dyskrymi- psycho~y i do odwrócenia uwagi od tzą anow ie noczonyc . w spra· roków, a fnstytut Prawa Mięlh:ynaro- w· k · BATO 
nac"jrte1', !Stos waneJ· również wobec wlasnych praktv. k rządu Stanów H: orz:ystama przez m-s •\ • 

J - dowel(o W ~woich rezoluc1·ach, haskiej RY" t N J k n. d 
Pllisklej Unii żeglugowej od dłuższe- Zjednoczonych. z por u w owym br u iu.łł u z r. 1898, sztokholmskiej z r. 1928, Polski wyraża ostry protest przec1'w 
go tzas · Nie ulega wątpliwości, że szykany Stały Trybunat Sprawiedliwości Mię. dyskryminacli polskiej banilery. • 
Władze portowe Nowego Jorku od te miały na celu utrudnienie m-! dzynarodowei w Rio de Jamdro w Rząd Stanów Zjednoczonych dt>· 

stycz11ia 1948 r. uprawiały stale szy- „Bc\TORY" kursowania na linii Gdy- wyroku z r. 1934. a dla państw Arne· puścił się jawnego po~wałcenia wią­
kany w stosunku do polskich stat- nia - Nowy Jork, a ostatnim pocią· rylti - Konferencja w Rio de Janeiro żącycb zasad prawa międzynarodo• 
k6w i ich źalóa-. ' gnięcie111 w tej dziedzinie jedt decy· z r. 1<>27. wego, a w szciególności zasady woJ-
Już w styczniu 1948 r. władze imi· zja uniemożliwiająca uzyska-nie przy. Niezależnie oq tego rząd Stanów ności ż~glugi i akcją swoją uaiemo• 

gl'acyjne przesłuchały 7 marynarzy stani w porcie. Zjedl!.dczdnycli na~uszył ltarlę Orga- żliwił dalsze kursowanie statku „BA· 
i zttbronlły im zejścia na ląd, a na- Faktu tego nie zmienia zawarta w nizacji Narodów Zjednoczonych, a TORY" na łlnli Gdynia - Nowy Jurlc, 
stępnie wydliły zakaz ódwiedzania nocie ambasady ,,cen11a rada", wska· miartowicie jej artykuł 55 przez inspl· W tym stanie rzeczy Polslta Lbtia !~ 
statku, ustawiając warty w przysta- zująca n!l możliwo~ć. korz:i_rstania z rowanie oraz Śankcjonowanie dvskry• f,lugowa zmuszona jest Wycofać sł•· 
ni. W roku 194\l odmówiono zejścia przys~am po drugICJ strome Hudso- minacyjnei akcji zę.i:ządu miasta, któ-. tek „BA.TORY'' z teJ linii. 
na ląd marynarzom sta:tku „DATO· nu. Rządowi ętanów ~jednoczonych re .będ<\C ·siedzibą tej ori~anizacji. po· Na skutek akcji rządu Stanów Ził• 
RY", a od 4 czerwca t~goż roku nie dobrze żnany Jest fakt, ze W ten spo· winno przede wszvslkim pamiętać o dnoczonvch Rtąd Polski włdzi s\­
wypU&ZclUHlo na 1ąd całej załogi\ sob Po~s)ia Linia teglug?wa miałaby iei celach i zadania.eh. zmuszonym w obron\e swoich słu· 
statku „BATdRY1'. Dnia 3 c:terwca zn~czme gors11e warunki od tych, z Postępowanie swoje rząd Stanów sznych praw do podjęcia w\aśc~wych 
1949 r. odmówiono zezwolenia wejś· kto1:yc~ do~ychczas k~rz~stała., Wy· Zjednoczonych usiłuje uzasadnić o· kroków. W szczególności Rząd Pol· 
cia na statek podczas kwarantanny sunięcie teJ propozycJi Jes~ ro;vno· becnym napł~ciem w stosunkach mię· ski tlfe widzi moiliwaśćl· dalszego 
konsulowi generalnemu RP w No. • 211aczne . z ofertą, ~y Rz.ą~ PolS'k1 do· [ dzvn. arodowych, A przecież rząd Sta- kontynuowania dzfałalnośt1 przed· 
wym J orku i dyrektorowi Linii żeg· browolme t~~nał I przyJął metody nów Zićdnoczonych sarn stwarza to sięblorstwa „American Scahtic Line 
lugoWej. W tym samym dniu statek dy~l~ryinlnagJ1 w st<>sunku do poi• napięcie, łamiąc zobowie,żania mię~ w Polsce" z siedzibą w Gdyni. 
otoczony został znaczną liczbfł urzęd- sk1eJ bande~y. . . dzynarodowe, - tiaruszając traktaty i Równocześnie Rzad \lo\stU zlliłrz•• 
ników g1edczych, imigracyjnych, poli.- Pmiadto)e~t rzei:zą o~zyw1s.tą, ze :stcisuje,c politykę dyskrymlnacyin:\. !!a sobie prawo dochodzenia wtteł• 
cjantów orli.z $pecjalnym odd·tiałem ta „oferta. me pos1ad!'1 zadneJ war· Sam szerząc psychozę wolnv i b,ęd~ kich szkód i strat, a dla lłntł hlłlulo· 
uzbrojonym sbrliźy gl'a.nicz·nej, pi·ze· tości _p1·ak~Y,cz11ej. B~w1e111 s-kor? ru~tl torli\vym ~ylW6~~ą, ~roi;il. atomow~i. wej strat ł utraconych ~yskó.w, ·Jtt6re 
rzuconej z gra.nicy kanady .• Nlkogo Stanow ZJednoczon~ch ,za~ama się potl- pozdrem stukama 1e1 na pokfa- w związku z wvct>faniein statku z tłj 
z odwiedzających nie -,.-puszczono na argum.e1~te1i: „bezp1eczens.twa", Pol· dz.ie „BATOREGO". szykanuje sta· \inii wynikną. Rząd S\anó-w Zlri\\t.• 
po.kład. W czasie te.go !!amego 1•ejsu sk'.l L1~1~ zeglu~wa. moze się .spo- tek~ służącri:iokojował tegl\idl':e. Na- czonycb ponosi pełną odpowiedział· 
zabrano ze statku 111 pasażel'ÓW na dz1e\~a~, z.e koleJnY _a~t s!1~1owoh .~o· rusza pr.awa atelku, nostące!{o ba-?· ność za swą akcję dyskryminacyjnę i 
„El.lis Island", a całą załogę podda- z?aWl Ją 1 tych mozllwo1'.c1 przyb1~a: I ~erę kra1u. któreito rząd domagał się antyookojową. 
wano przez dwa dni skrupulatnemu ma do p01·tu Znacznie bardzieJ 1 domaga kategorycznego zakazu pro· Warszawa, d11ia 18 kwietnia 1951 r. 

badaniu. Prży odjeździe statku oto­
czono go agentami FBI, którzy 
eskortowall nawet ut1ędników Kon­
sulatu Genera.lnego RP. PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY WYKONA ZADANIA , 

drugiego roku Planu 
Zakoń<·zenie ogólnokra,iowej nar~\d 

Od lt>go czasu stlltelt był stale o· 
tacza 1y }•1"ilez policję i poddawany 
naj1·óżn:0j, 1,y111 dyslti;yminacjom. W 
czasie rejsu 6 sierpma 1950 r. oclby· 
łll się na iita~ku czterogodzinna re­
wizja, mrtjąca rzekomo na celu „po­
szukiwanie broni atomowej i innych W drugim dniu ogólnokrajowej na-

1 

Jym za.parciem walczą o wykonywałlie 
środków sabota:i:u" To samo miało rady aktywu przemysłu bawełnianego zadaii produkcyjn~·ch, że trzeba tył· 
ntlejsce 8 wt•ześ.nia 1950 r. Dhia 10 toczyła się w dalszym ciągu dysku· ko stworzyć im odpowiednie warun· 
pazdzlernikn. 1950 r. oprócz rewizji •Ja, w której głos zabiei.•ali dyrekto- ki i dbać o usuwanie prv.eszkód hamu· 
ładunków zastosowano dodatko\ve rzy, sekl·etarze ot·ganizacji partyj- jących częstokrot! produkcję . 
l!lzykany, mięclzy innymi zabrano pa· nych oraz przewodniczący rad zakla- Sekretarz KW PZPR to.w. Olszew· 
sażerom polskim i radzieckim karty dowych. Wskazywano na szereg błę· ski stwierdził, że należy zel'wać z 
lądowania. Pasażerów 111-s „BATO· dów w pracy zakładów, na brak kon• zeszłorocznym stylem pracy - ze 
RY" trnlttowano niemal jak prze· troll wykonywania planów, na brak zrywami produkcyjnymi pod koni.ee 
stępców. tt·oski o maszyny i o człowieka . roku. Prace należy rozłożyć równo· 

W szystkie te takty oraz ich ilość Dyskutanci, omawiając wszystkie miern_ie, aby P.otem nii:; po~r~żać 
wskazują. wyraźnie na to, że akcja te niedomagania i niedociągnięcia kosztow produkCJl nadgodzmam1 .1 do. 
prteci\\· p()lsklej banderze, Pnli!!klej wskazywali. że plany produk· datkową . rob.o~ą. To.w. 01:~e~s.k1 p~· 
Li.Qii żeglugowej i polskiemu stał.ko- cyjne są całkowicie realne, że załogi ruszył rowml'z komeczi:iosc Jak OBJ· 

wi była akcJt planową, dyskryirtina- fabryk przemysłu bawełbianego z ca· szybszego wprowadzema w zakła· 
------------------------------•·'dach pracy metody inżyniera radziec· 

FRANCO: Mój nar6d id::il? z~ mną noga w riogę! 

kiego Kowalewa. 
Tow. Ifakietek, instruktor w,ydziału 

ekonow'·r.nego KC PZPR, ,powiedział: 
Należy skończyć z narzekaniem na 
„obiektywne" trudności w wykony­
waniu 11lanów i tworzeniem z nich 
parawanu dla nieudolności pewnej 
części aktywu gospodarczego. Wielki 
za.pat twótczy naszej klasy robotni­
czej, pomoc i opieka nasżego rządu 
ludowego. ki~rownicza rola naszej 
parti: - są gwarancją wykonania 
nal!zych planów pl'odukcyjnych 

Towarzysz Wojas, pierwszy sekre­
tarz KL PZPR - podsumowując dys­
kusję stwierdził, że dwudniowa nara­
d1t i wyclągńięte z niej wl\ioski win­
ny spowodować przełom w stylu do­
tychczasowej pracy, Tueba urucho­
mie wszystkie rezerwy, wydać sta­
nowczą walkę bezduszności i biuro­
krlltyitinowi. Prz~111ysł nssii jest jesz· 
cze daleki od przemYsłu socjalistycz· 
negó, · ce::huje ge rtiedoatateczttY 
wzr1>st produkcji, brak troski o osz­
czędną gospodarkę surowca mi, brak_ 
do;1tatec::;nej troski o rentowność za­
kładów, brak troski o kadry. 

6 -1 e'ł n i ę go 
aktywu 

- Oys!rnflj \ wykazała słabe zain­
teresowanie sprawą wzrostu szere­
irów partyjnych w znkładach pracy, 
Najlep.ii ludzie - robotnicy, prze).. 
downicr, racjona!if;atorzy winni zna­
leźć się w naszych szeregach partyj• 
nycl:.. Realizawać [ront na.rodowy t o 
znacr.y wciągać do niego .wszystkich 
współtowarzyszy pracy nie przez 
uchwały, .a przez codzienny kontakt 
z masami. 

- Na naradzie nie mow10no o tł• 
chwale Biura Organizacyjnego KC w 
sprawie bawełny, o uchwale, która 
Jest wytyczną na długi okres czasu 
dla aktywu gospodarczego i politycz· 
nego w przemyśfo bawełnianym. W 
czasie dyskusji miało częstokroć 

miejsce odrywanie spraw gOsp9dar­
czych od politycznych. W awariach 
nie widziano działalności wroga klli.• 
sowego, zwalając je na przycEyi\y 
techniczne, a przecież wskazania iII 
Plenum KC o czujnośći rewolucyjnej 
obowiązują nas wszystkich na cl)­
dzień? 

· - Nie wystarczy widzieć tylko 
plan - powiedział na za!rończenłe 
tow Wojas - trzeba widzieć przeo­
brażanie się naszego narodu w naród 
socjalistyczny. W pracy naszej mil.• 
simy nchwycłó naJważniejne 8'• 
niwo - upolitycznić życie gospodar­
cze - a wtedy nasza bohaterska kla· 
sa -obotnicza przy pomocy inteligell­
cji technicznej wykona zwycięsko 
wspaniałe zadania Planu 6-letniego, 

Na zakończenie podję~ uchwałę, 
mobilizuj!}cą wszystkich pracowników 
pril'mysłu bawełnianego do realiz&• 
d1 planów produkcyjnych. 

:•a•••••-•••••••••••••••••••••••••••11••••••••••••••••·••••••••••••••••••••••••1taaaalai119:••••„••••• 
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W dniu wczorajszym upłynął termin nadsyłania prac . 5 

na konkurs „Głosu Robotniczego" I 
na opowiadanfe - wsp.1mnienie 1-Majowe i 

Ctyttlnic)'1 którzy nie zdcłeh tenue wysł•tl swych wspomnleti _. i 
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l eninizm 'Sztdndarem - milionów 
Wł.odzimierz Majakowski 

Iljicz Lenin 
Prz.eS2lo 100 lat temu wieilcy wo­

dzoW!ie i niauazyciele 1Proletariatu -
Marks i Engels - stworzyli świato­
pogląd naukowy klasy roOOtn!i.czej 
ii jej awangardy - parlń!i komuni­
stycrzinej, stwomyli teorię naukową 
i program rewolucyjnego ruchu ro­
botni-czego. W „!Miall1ifeśc:ie Ko­
munistyoz,nym" Marks i Engels 
g'łosdLi, że sp:rrawą klasy robotnJiczej 
jest n!i.e tylko zrooumieć i wyjaś­
niać św.iiat, lecz również go zmienić. 
Swfa.towo - h!istoryia;:na mis\jia pro­
letaa"iatu poilega na !Zespoleniu wo­
kół siebie wszystkich lud~ pracy, 
na obaileniu buduazj:i, tW!lan.owieniu 
swojej dykta.tury, Ulllicestwiendu 
wyrzysku, rilikwidowaa:l!iru klas i rz:bu­
dow-aniu komunizmu. 

Wodzowie i nauczyciele proleta­
riatu światowego, wtielcy koryfeu­
sze _nauk.i, Lenin i stiaful, w no­
wych warunlroch hist.orycmych -
w warunlroch ą1ok:i. limpeniamm:.i i 
rewolucji proleta.ir.iaclcich - twór­
czo roe;w.inęli naukę !Mm'ksa li En­
gelsa, !P(>Clnieśld ją na nowy, wyż­
szy ~bel i pmelistoczyli teori~ 
marksirzmu w potę:liny OII'ęż ideowy 
miJJi.onawych mas, prrz;eobramjących 
świat na zasadach lromun:izrnu. Le· 
nin i Stalin wcieli w życie rewolu­
cyjną, teorię ma.rksirnnu, un:eczy­
włstnili. ją, w wielkich zwycfęstwaeh 
socjalizmu. 

Leniamm jest to marks.irmn epoki 
imperiializmu i rewoluoj!i proleta­
riackich. LenimJi= - to nauika i 
sztiaaidar mmonów srzroandM" rewo­
luojli prole<bruriao'kli.ej ti. dylrlatury pro­
letariatu. Ojazyimą lell!LnJizmu była 
Rosja camka, kraij, w kitórym sprze­
C7mośoi :imper.iJail;irmnu znajdował,­
na.jjasik'1"aiwse.y wyiraz. Dzięki boha­
terskiiej w.alce rewolucyijnej prole­
tariatu ll'osyjslkdego pod kńerownic„ 
twem LenJina i St.ail:ina Rosi.la prze­
:istoczyła się w centrum ś~wego 
ruchu rewolucyjnego. Rosja pierw­
szia przerwała front iimper.i.a~u j 
usta!llowila dyktaturę proletairia.tu, 
stała. się ostoją mas praeującyeh 
wszysj1kjch krajów w walce przeoiw­
ko imperializmowd. 

LenJiJn i Stalin doW!ied!li, że łie.Olria 
rewolucyjna wówcrzJaS jedynie staje 
się p:rze<>~ącą Siłą imateriałną, 
kiedy opanowuje masy, kliedy na­
&tępuje ~łączenie naukowego so­
cjali.izmu z żywi<>łowym ruchem ro­
botn:iozym. Tego połączenia może 
doltomić jedynlie proletar.ilaoka pa.r-­
tia mm"ksist<>wska, _pa.rtia naw~_. 
typu, 

Lell'in piel"W'$ZY w dziejach marit­
aimlu opmrował mwkęr o panili., jako 
o kierowniaz.ej OiI'ganńtz;aoji proleta-
1'1iatu jako o podstaiwowym ocężu 
!kl.asy robotniczej, bez którego nie 
można rzwyciężyć w wailce o dykta­
turę proletariraitu, tym bairdziej a:aś 
nie m<>Żina zbudować spoleczeń9twa 

Prof. T. Wołkow 
w kilku krajach, · 1ub nawet w jed-1 mas uciśnionych i wyzyskiwanych. 
nym rz; osobna wzliętym kraju, stano- Lenin op~wał plan zbudowania 
wiącym najsm·bsrle ogniwo w łań- społeczeństwa soeja:łistycznego w 
cuchu :imperialie.mu. ZSRR i z genialną przenikliwośeią 

Wielka Paździei;nikowa RewoluGja przewidział drogi zwycięstwa socja. 
Socjalistyczna, Prz,.Ygotowana i do- lizlnu we wszystkich krajach świa­
koniaina przez paxhlę ool&ewkką ta. 

.. 

• 

·' 

Kontynuatorem dzieła Lenina jest 
wielki Stalin, który zespolił partię 
bolszewicką i DMód radzieck!i pod 
sctandarem Len:ina, rozgromił wro­
gów leninizmu, rz:mobi.!IBowal wseys.t­
kde siły partii i narodu do wykona­
nia wskazań Lendna i poprowa~ił 
kraj do zwycięstwa-do zbudowania 
wiSpaniałego gmachu socjalizmu, o 
którym pmez setki lat mall'llyły naj­
lepsze umysły ludzkości. Zwycię­
stwo socjalizmu w ZSRR było no­
wym. wspaniałym triumfem !de:i le­
ninizmu i polityki partii Lendna -
Stalina. 
„Pierwszą setkę milionów ludzi na 

kuli ziemskiej - mówi Lenin 
wyrwała z wojny imperialistycznej, 
z pokoju imperia.listycznego pierwsza 
rewolucja bolszewicka, Następne 
wyrwą z takich wojen i z takiego 
pokoju całą ludzkość". 2) 

W wyniku drugiej wojny świato­
wej, duęki roogromiendu niemiec­
kiego fuszyzmu i jll[)ońskiego mili­
tail'yzmu prze!Z Armię Radz:iecką, od 
systemu kaipita..I:istyCIZ!lego od.padł 
·StZereg k!J:ajów Europy środkowej i 
południowo - wschodniej ora1Z Aruji. 

W nasze dni 800 milionów miesz­
kańców kuli 7ii.ems~iej skruszyło juź 
imperi31J.istyC'Zlle okowy, stanęło pod 
sztandairem leninizmu. W kraijach, 
w których dotychczas panuje jeszcze 
imper.ia:lizm, dojirzewaiją nti.epow­
strzymande siły dążące do jego oba· 
lenia, cora~ sizenej rozwjja się ruch 
narodowo-wyzwoleńczy. Wielka ży­
wotność idei leninizmu znajduje 'do­
bitny wyrne w olbrzymim wzroście 
padli komunistycznych i umocnie­
niu ich wpływu na masy. 

,,Komunizm - p:isał Lenin w r. 
1920 - „wyrasta" absolutnie ze 

wszystkich gałęzi źyc:ia publiczne­
go, Jego kiełki spotkać można ab· 
solutnie wszędzie ..• Komuniści po­
winni wiedzieć, że przyszłość w 
każdym raizie do nich należy„." 3) 

Leninizm uczy, ze cały bieg hi­
storii prowad7Ji nieuchronnie ludz­
kość do ostatecznego ~olenia 
spod jarzma ka.pitalistyoznego. 

„ Unicestwienie kapitalizmu 1 je­
go śladów, wprowadzenie podstaw 
komu.nistycr.mego porządku - wska-
7JUde Lenin - stanowi treść rozpo­
czynającej się obecnie nowej epo­
ki historii światowej". 
Stały W:lJrOSt obozu demokracji i 

socjalirzmu śwd.adcz.y, że corarz; t.o no­
we narody i kiraje "WY!ZWalające się 
spod ucisku im!Perialistycznego sta­
ją pod wtielkim Sl'ltarndarem leniniz­
mu. Idee Len.ina - Sbailiina - to 
bojowy S7Jtandair wailki wyzwoleń­
crzej luOOkości przeciwko imperlailiz-

1 
mowi, t.o sztandar walki o pokój, 
demokraeję i komunizm. 

komulri.styCZlll.ego. pod sztandarem lenrlnirLmu, pod kie- „Lenin był wodzem n.ie tylko ro­
syjskiego proletariatu, nie tylko ro­
botn:ików Europy, nie tylko kolo­
nia:lnego Wschodu, ale całego świa- I 
ta pracującego kuli ziemskiej". I 
(Stalin). t) 

_t) W. Len:in. Dlliela wybrane. Wyd. 
„Książk.a i . Wie<!=" 1949 r. T. I. 
str. 21. 

2) W. Lenin. Dlzieła wybrane. T. 
H. str. 888. 

3) W. Leniin. Dzieła wybrane. T. 
Jl. str. 743. 
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(Fragmenty poematu) 

Słowa nasze, 
nawet 

co wainiejs~ sł&wo 
ściera się w życiu 

jak ubi6r, co sparciał. 
Chcę, 

by zajaśniało na nowó 
najdostojniesze ze sł6w 

partia. 
Jednostka? 

Co komu po nłej?l 

Jednostki głosik 

Do kogo 

I to, 

cieńszy od pisk1L 
dojdzie? -

ledwie do żony! 

jeżeli pochyli się blisko. 

Partia 
to głos6w 

jeden 
~bity w bezliku 

poryw -

cichych i cienkich, 
pękają 

od nich 

jak w huku 

Partia -

wrogów zapory, 
armat 

w uszach bębenki. 

to barki 
milion6w ludZi 

ciasno do siebie przypartych 
podźwigniem 

gmachy, 
do nieba 

mięśnie i oddech 
podnucim, 

napii!wszy 
w partii· 

Partia -
to stos pacierzowy klasy . robotnic~J. 

Partia -
to nieśmiertelność naszej sprawy. 

Palltia. -
to jedno, 

co mnie nie zdradzi. 
Dziś jam subiektem, 

a jutro, 
ścieram cesarstwa z mapy. 

Mózg klasy. 
sprawa klasy, 

1iła klasy~ 

Partia i Lenin 

chluba klasy -
oto, czym jest partł.r. 

bliźnięta-bracia -
kogo bardziei 

matka·historia ceni? 
M6wimy - Lenin, 

mówimy - partia, 

. ' 

a w domyśle - ­
partia, 

a w domyśle -
Lenin. 

Tlum. ADAM WAŻYK. 

Len:in :i sta& stwomyl:i., wycho- rowniotwem Lenina :i '.~ma, otwo­
v."8Ji i zaihartQwałi w bojach pad'tię :rayła nową e;rę w .~eJach ~udz!ro­
bolsze. wicką, pa;rtlię nowego typu, I śc.i -: erę rew?1uc~1. prol~taa;ia~1ch. 
niepraejednalll.ą wobec :reformistów, ZW?'rnęstwo ~1e~eJ. Pruzdrziermko­
nacjonalistów, oportunistów wmy~t- WeJ Rewolu<:'Jl Soc~alist~~ej ~a-
1."ich odcieni, partię rewolucyjną wo- czało wspaą::im.ły tl'mmf ide! 1emmz-

bec burżuarziji, [lfilili.ę rewolucjli. StPO- mu. D k t 
łecoi;ej i_, dykt~tury proletarie:tu! ·Lenin opracował wszechstT~ie o u men 
pall;i1ę śmsle .zw.iąl'll3ID.ą rz. masami i naukę o dytktiaiłiume proletanatu, I 
jednOliitą, partię uzba:"oljoną w n>ie- która jest rzeczą główną w maxksiz-
zwyciężoną teorię marksizmu - le- mie. !Dowiódł on, że przy przejściu braterskiej przyjaźni i umocnienia pokoju 
nin:i.zmu i ucieleśnirającą „r02um, oo k·apitalilzmu do socja~u poli­
honor i sUII)Jienie nasrz:ej epold" {Le- tycrz.ne formy państwa mogą być w 
nin). rormnai't;yoh. <kl'ajach różnorodne, aie 

Partia bolszewicka stała się \WO- :istota ich będttie przy tym zaw~e ta 
rem dla komun.is'tyazmych i rewolu- sama dyktatura. proletariatu. 
cyjnych partii robotnim.ych całego Le:ruin opracował kwestię chłopską i 
świata. kwestię nM"odową jako sprawę re-

Leni:n dał głęboką ainalizę nauko- l'lett:W r~w~lucjii.-socj~y.~ej, spra­
wą :imper.iałliri:mu, jako ostatniego wę. na.;ibłi~ych SOJUSZ111ikow ?role­
monopolistycrzmego stadium kapita- tariaitu. w J~O ~alce o wł~~zę l zb1:1-
liz.mu, j.ako k.apit.ail.~mu gnijącego i dowame. SO<?Ja!Jjrz;~u. Dowu.odł on, ze 
obumierającego. Lell!in stworzył 'lO- ~oletatriat Je~ Jedyną ko~ekwent­
wą teorię rewolucji socjaU:istycimej, rue rewolucyJną ~lasą, rmm:eres?-

"-"ł · łk ""' · k. waną w oałkowatym wy:iw0Ien1u urzasawua w1e ą :iv.eę naszeJ epo. l 1 ośc:. d k 'tailizm · powoła-
- ddeę .możliwości i kon:iecmości udrzik 1 0 • api u 1 stlcich 
iiwycięstwa soojali=iu początkowo ną, by s·tainąc na crz.ele wszy: 

Lenin o kulturze • 
I sztuce 

,, W każdej kulturze narodowej znajdują się eleme~ 
ty kultury demokratycznej i aocjalistycznej, acżkolwiek nie 
rozwinięte, ponieważ w każdym narodzie jest masa pracująca 
i wyzyskiwana, której warunki życia n~euchronnie rod$ą ide· 
ologię demokratyczną i socjalistyczną. .Ale każdy naród po 
siada również kulturę burżua;&yjną (a przeważnie także czar~ 
nosecinną i klerykalną) - przy czym tę nie tylk.o w postaci 

„elementów", lecz w postaci kultury panujące.i"· • 

(Lenin - „KrytyC2llle 
w.ości.owej"). 

uwacł o kwestii narado-

,,Kapitalizm dusił, dławił, zabijal masę talentów w środo· 
wisku robotników i chłopów pracujących. Talenty . te ginęły 

pod uciskiem niedostatku, nędzy, urągania osobowości ludz-
kiej". 

(Lenin Podsumowanie ,tygodnia. partyjnego 
w Moskwie a nas?.e zadania). 

„W społeczeństwie opartym na wlasności prywatnej, artysta 
p1·odukuje towary na rynek, potrzebuje nabywców. Nasza re­
wolucja W'JIZWolila artyst6w od ucisku tych bardzo prozaicz· 
nych warunków. Zamieniła ona państivo radzieckie w ich ob:roń· 
cę i zamawiającego". 

(Wspomnienia o Leninie. K. Zet.kin „Lenin o kul­
tu~ i sztuce"). 

„Komunistą można stać się tylko wtedy, gdy swą pamięć 
wzbogaci się znajomością tego aalego dorobku, który wyt'l.vo· 
~yla ludzkość". 

fl..elŃn - 7Adanł& Zwił\osków Ml~). 

Dnia 21 kwietnia br. upływa szesc GenPrał~lettnant A. GOŃOURQW ród polski są głęboko zaintercwwane 
lat od chwili podpisania układu o w utrzymaniu pokoju. Narodom tym 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- Przewodniczący Komitetu Słowiańskiego ZSRR. obce są zaborcze, agresywn.e dążenia. 

kad)'. po.woj~nnej między .Związkiem· układów gospodarczych i protQkółów stymi i mile widzianymi gośćmi są w Narodom tym przyświeca idea aktyw• 
a zieckim 1 Rzeczpospolitą. Polsk_ą. o wzaj~mnvm obrocie towarowym. Związku Radzieckim polscy artyści, nei walki 0 pokój. 
. W wygłoszonyi;n przy podpisywaniu umów o kredytach, o dostawach u- którzy zaznajamiają naród radziecki Amerykańsko-anJ!ielscy imperiali· 

uK.l~du prze~owiemu to_warzysz rządzeń inwestycyjnych dla różnych z osiągnięciami polskiej sztuki. ści przygotowują gorączkowo wojnę 
Stalm podk.reśhł ogromne, !11storycz- gał1tzi przemysłu jest wyrazem Sześcioletni okres, który upłynął przeciw Związkowi Radzieckiemu i 
ne. znaczenie u~ładu radziecko-Rol- szczytnych zasad, proklamowanych w od chwili zawarcia układu, jest wy· krajom demokracji ludowej, prow'ł· 
skiego d!a ,naro~ow obydwu k;a1.ow. -układzie radziecko-polskim. mownym dowodem, jak żywotna i ko· dzą zbrodniczą wojnę przeciw milu· 

„Znaczenie tego ~kładu - oswiad- Wspaniałym pomnikiem przyjaźni nieczna jest przyjaźń polsko-radziec· jącemu wolność narodowi k·>1·can· 
dzył towat?sz Stalin --:- ~olega prze- polsko-radzieckiej" będzie kombinat ka. Hasło „Przyjaźń z ZSRR - gwa- skiemu. W forsownym tempie .,.Jbu­
-e wszyst im. na tym, ze 1est on wy· Nowa Huta" - największa budowla rancją wykonania Planu 6-letniego"' dowują óni potencjał wojenn•1 Nie· 
razem zasadniczego zwrotu w stosun- 'p' 1 1 · 1· hl k · · ł dl · · z h d · h d d 
kach między Związkiem Radzieckim . anu. ~- etmego, rea_IZowana ~rzy staje się is ie I zrozumia e a wie· m1ec ac n me , o ra zaią ~l' r <",VW• 

p 1 k k. k • • bratnie) pomocy Związku Radziec- lomilionowych rzesz budowniczych ną armil;' niemiecką, wszelkim• 'PO· 
~ • <.> s ą wt iekrt~n u kSOJUtszlut 1 ~rz~- kiego. Prawdziwymi posłannikami socjalizmu w Polsce, $wiadczy o tym sobami zachęcają do działania 1 cwi· 
1azm. zwro u, ory u sz a owa się · · · t s· t kt · · · · g m h d 1·ałalności· z1·onistów z Bonn za«r z" · h w toku obecnej walki wyzwoleńczej przyiazm są y ią~e ra orow .1. m· m. m. o romny roz ac z , „ a aiącyc na· 

Prz • k N. • kt' b • nych maszyn rolmczych, ułatw1aiące Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra· rodowi polskiemu, występu?~rv .;:h 
ec1w o iemcom i, ory o ecme d „ 1 I . 1· . h. t d . I . . przeci·„·ko n1"enaruszaln 1· „ . 

zostaje formalnie utrwalony w niniei· naro ov.1 po s ~temu . r<;a 1zac1ę. is o- z1ec ue1. . „ e „ramcy po· 
sz kł dz' „ *) rycznego zadama sociahstyczne1 prze· Osiągnięcia produkcyjne mas pra- koju na Odrze i Nysie. W tych wa• 

ym u 8 ie. • . budowy rolnictwai , cujących Polski, szybki rozwój prze· runkach jeszcze bardziej wzrasta ma· 
Układ rad~iecko-polski ot~o~zył Olbrzymie znaczenie posiada wy- mysłu i rolnictwa, rozkwit kultury - czenie radziecko·polskieito ukt.du o 

nową, ~spama!ą kartę w dzie1~c~ korzystywanie przez masy pracujące wszystko to napawa radością naród przyjaźni, wzajemnej pomocv i w~pół· 
stosunko:w m~ędzy dwoma. bratnimi Polski Ludowej nagromadzonych radziecki. pracy powojennej, układu . którv -
naro_dami, . ktore. łączy historyczna przez naród radziecki bogatych do~ Naród polski pozbył się na jak powiedział towarzysz Stalin -· 
wspolnota mteresow, U podstaw sto- . · d . b d · · 1· k k · l • • d · k • d k . d . k 1 k' h 1 4 . sw1a czen u owmctwa soc1a 1stycz· zawsze bolącze ustroju apita i- umacnta „m1e zy naszvm1 rai111"111 o 
sun °V: ra ziec o-po s ie e„ V me- ne<ro. Polscy przodownicy pracy sto- stycznego - głodu, nędzy, kryzysów Bałtyku do Karpat jednolity front 
zachwian.e zasa~y,. P.roklamowane suj'ą z pQIWodzen.iem wysoce wydajne i bt'zrobocia. Wzrasta dobrobyt mas przeciwko wspólnemu wrol!owi. prze• 
rz.e?. S Wi.eil·<i Pazdziermkodą "13ew!l· metody radzieckich stachanowców. pracujących Polski. Jest to wynikiem ciwko imperializmowi niemieckie· 
uc1ę ~c1a_ 15 ycznd ,- zasa Y rownc_>· Coraz bardziej popularny staje się w realizacji wspaniałych możliwości, ja- mu" *"'*). 
}!Pra~mem~ n,a~o. ow, poszan'?'!ania Polsce ruch korabielnikowców oraz kie kry1·e w sobie planowana gospo- p d 
Ich ruezawisłosc1 i suwerennosct o żegaczom wo1·ennvm ni'e uda st'• 

W . . k N. • metoda inż. Kowalewa. Setki polskich darka socjalistyczna. „ 
toku wo iny przeciw o iem com hł . kt . h d .1. kł d Z" .1 _ ł t sparaliżować pokojowej pracy narodu 

h•tt k. k ł . ah t ł c opow, orzy we o z11 w s a 1sc1 v się prorocze sowa owa· polskiego. Pod kierownictwem wy· 
.1 erow~ 1:? 0 i:zep a i z ar ~wa a delegacji zwiedzających Związek Ra· rzysza Stalina: „ ... Układ ten stanowi b 

się przy1a:rn między narodami ra- d . -ki b . 1 " . k . . . dl «ł , . . d pró owanej awangardy polskiej klasy 
dzieckim i polskim. Realizując swą . ziec '. o. ecme z zapa e~ propa„uią rę o1mu~ mepo ei> osc1 nowei. emo· robotniczej - Polskiej Ziednoczonei 

1 1 h. . . . i ori~amzu1ą walkę o prze1scie do no- kratycznej Polski,· rękojmię jej potęgi Partii Robt",tniczei', pod kierownic· 
sz ac 1etn.ą, isto~yczną misi~, zwycię- wych kolektywnych form pracy w i rozkwitu" **). 
ska Armia IRa.dz1eOckda dprzym5ldsła Pl ok.il: rolnidtwie, o zastosowanie w prakty· Układ ra.dziecko-polski proklamu1· e twem rządu ludowego i prezydenta 
'See wyzwo eme tą naro po s Bolesława Bieruta, masy pra:cu·1ące 

. · ce przodującej radzieckiej agrobiolo- zasady wspólne1· walki o pokój, walki p l k I 
r.tat s1ą panem swego losu. Utworzo- „.. . . k. . o s i wa czą ofiarnie o realizację ol• 

d . k' b t . . d .:n miczunnows ie1. z imperialistyczną agresją, Na tym brzymich zadań Planu G-łetnico<o, 
ne. zi~ 1 ra n.iei pomoc~ naro u ra- Z każdym dniem coraz b ardiici polega jego doniosłe znaczenie mi••· " 
dzbeckie~oł :wo1sko Pc_>lsti.e h walczyło umacnia si~ i zacieśnia więź kultu- dzynarodowe jako niezawodnego 11i- W dniu szóstej rocznicy zawarcia 
u oku. zo merzv ra~ziec ie 0 oswo· ralna między narodami ZSRR i naro· strumentu pokoju, umacniającego po- traktatu, który jest dokumentem bra• 

· bodzeme swego kra1u. Braterska po- d l k ' N k 1· · · · · · b · k · t k. · · ź · • d z · k' z · k R d · k' g umożl° 1 em po s im. au a, 1teratura t sztu- tęzny, mezwyc1ezow o oz po 01u i ers ia1 przy1a m mię zy Wląz iem 
m?1c wtądz u. a 1z

1k<:c ie 0 . dn t- , ka r adziecka wywieraią owocny demokracji · · I Radzieckim i Polską, ludzie radzieccy 
w;i a n:;_ro .owi] po s 1~mu 1z1e. p0 'tk: wpływ na kulturę nowej Polski. Czę- I Zarówno. naród radziecki. jak i na- życzą masom pracującym Polski no• 
me w gramcac 1 nowe), wo ne1 o s ·i wych, wspaniałych sukcesów na polu 
- pras larych ziem polskich, zagar· • •••••• „ ....• „ ••.• „•••••••••••-·•-••••• •••••••••••••••••·„~··•••••••••••••••••••••••••••••••• socjalistvcznego budownictwa, na po• 

niętych ongiś przez niemieckich za· Imperializm jest to epoka kapitału finansowego i monopo· lu walki o pokój. Niech ro§nie I 
harców. łów, które wszędzie niosą dążenia do panownnia, a ~ do krzepnie przyjaźń polsko·radziecka-: 

Kiedy po wojnie naród polski przy· siła, umacnia1'ąca obóz poko1'u
1 

aoc1"a• 
stąpił do realizacji zasadniczych wolności. Reakcja na całym froncie przy wszelki„1 ustroju poli- !izmu i demokracji! 
przeobrażeń demokratycznych, bra· tycznym, krańcowe zaostrzenie sprzeczności i w tej dziedzinie 
terskie poparcie i pomoc narodu ra- - oto wynik tych tendencji. Szczególnie zaostrza się także 
dzieckiego stały się trwałym i nieza- k d 
wodnym fundamentem sukcesów so· ucis naro owy i dążenie do aneksji, to znaczy do pogwałce· • *) J, Stalin. Wvt:i6r aolium8Jlt6w w 
cjalistycznego budownictwa w Polsce. nia niezależności narodo"\vej. ; sprawie i:>olskiej. „Książka i N'/łe'lal' 
B~:interesowna i szczodra romoc, W. /, LE N/ N : 1949, str. 20. · 

jakiej Związek Radziecki udziela Pol· . : **) Tamże, str. 21, 
-------------------------~---·-------sce Ludowei pa moev dłud:ołetnii!'h••••u•••u••••••••••••••··-•••••„„ •••• „ ............................ ~ •... „ •.. v·•w .......... • ***l Tamże. str. 23, 



7 adeusz Gicgier 

Pochód pierwszomajowy 
Ulicę otwarł maj na oścież, 
wyścielił jq czerwienią -
już 1dzie pochód - rytm radości, 
Cll> ludzi w kwiaty zmienia. 

Już idzie pochćd - marsz roboczy, 
zwycięskie idą masy, 
które jak długi świat - połączył 

bój jeden, jedność haseł. 

Z fabryk 1 hut, g'dzie w pracy twardej 
promienny byt się tworz:v -
wyszli pod sztandarami Partii, 
by ny swe pomnożyć. 

a 

Idą - l głoszą Pierwszym Maja 
braterską solidarn\lŚĆ 

z proletariuszem wszystkich krajów 
białym, żółtym i czarnym. 

Z tJm, kt6ry zrzucił jarzmo panów, 
po władzę sięgnął, szczęście -
i z tym, oo dot!ld uciskany 
walczy - 1 krwawi pięści. 

'.4 • nibotnłldem ' fdzie w ramię 
chłop, który grunt ojcowsld 
złączył we wspólne z sąsiadami -
współtwórca Nowej P1'lski. 

W oklasków maszeru1e burzy 
ludowe wojsk-o, młodzież -
orkiestra gra, ~rce jej wtórzy: 
o ŻJf ftłlll, bJ. l>QChodzl.el 

Ruązymy z posa'd bryłę świata, 
na nowe pchniemy t"'1'Y -
wykujem przyszłość przy W8l'Sztatach, 

wyorzem jq traktoremł 

'Ben rytm, co puszcza w ll'Uch maszynę, 
«ludni w tysiącznym kroku -. 
rytm secjaJizmu, wolnych czynu, 
rytm wielkiej walk.i o pokój. 

r. 1950 

--
1 Maja w więzieniu na Targowef 

Nasz konkurs na opowiadanie -
wapomnienie 1 ·lł1ajowe dosrorc:yl cie­
l:awych, autentycznych prac o obcho­
dzie twięra międiynarodowej solidar­
noJci robotniczej w la&ach ucis1m 
kapitalisiycznego na terenie Łodzi 
1miewództwa. 

Ja/co pierwsrq pracę zamies:c:aniy 
wspomnienie iow, Józefa Fiszbtij11a0 

Za udział w waJce o chlel:>, o wol­
ność i sprawiedliwość społecrz.ną zo­
stałem wtrącony do Więziienda prrzez 
sługusów burżuarz.yjnych. I tak Slę · 
złożyło , iż 1 Maja 1924 r. znalazłem 
się w więzieniu prey ul. Targowej 
w Łodzi. 
Już· na kilka tygodni przed 1 Ma­

ja rada partyjna ze starostą więź­
niów politycznych, którym był wów­
czas tow. Fr1mci-szek Łęczycki, za­
stanawiała S'ię nad tym, skąd „wy­
trzasnąć" materiał na szta.nda,1.1. 
Administracja więzienna była bći'r­
dzo czujna. Należało dobme masko­
wać się, gdyż w rarme wykrycia ja­
kiegokolwiek bądź „przestępstwa". 
stosowano różnego rodza1ju sa11kcjp. 

W wypadltu „wsypy" kontaktowa„ 
nie &ię z towaTzysrz.airo,1 celein zo.r­
gal1'1izowan.ia akojli 1 IM.rajowej było­
by niemożliwe. 
Otóż J:,ęczycki \VYStarał się o PQ­

duszkę. Potrz.ebne nath to było 2 
c:lwóch powodów: sama poduszka 
miała sl1.tżyć ciężko choremu tQw. 
Kowalslriemu Cktóry !Zmarł zres:l.tą 
późruiej w czasie strajku głodowe­
go), wsypka =ś - to był właśnie 
materiał na sztandarr„. 

'l'ow. Łęczyckiemu udało s:ię po 
wielu perypetiach otreymać zezwo­
lenie na przysłanie poduS!liti do wię­
zienia. Wtedy ustaliliśmy następu­
jący program obchodu święta 1 Ma­
jowego; 1) 1 Maja wychodzimy z 
rana na codeienny godzin.ny gpl!cer 
i na rmak tow. Łęczyckiego ka~dy 
z nas prrz.ypnie sobie czerwoną ko­
kairdę do ).ciapy; 2) uraądrz.imy de­
monstrację l ~ową na podwórzy; 
3) po skofl~yin spacerze zor~ani­
zujemy 11lp1demię 1 Majową; 4) 
punktuailnie P "Qllz1 J(), gpy demon„ 
straoja rQpotntc:za 2Qążająi:ą z aałut 

7'erel4 Bana~u.k czl1111kini brygady Jm. Joliot-Cµri~ pfllr1t W arię P11koji1, 
( ,J„ r/6portaju pa„j:iej) 

na Wodllly Rynek, majdzie się na w międzywa!ll,e por"ozumiell się z 
wysokości narożnllika pnzy ul. Tar- tow. Łęcq.y,ckiim. ~ dany mak u­
gowej, (to jest pmy na~ym wię- ca:ęliśmy awójimmi ~ te 
z.!el)iu), wywti.esimy Zl"Qbiony Pl7.S ~hodów. Na ~ każdej ~Y 
nas własnor~ C!Lerwony .szt.an- 611.edł delegat danej celli. Scbodr;ąc 
c:Jar; 5) odśpie~y I\ilięd!iynafl)dów- z 3 piętra, :zauwa:i;yiliemy na kę;t­
kę; 6) wm.iesiemy z okien ~ycp dym pięb:'ze, w głębi kor~ 
ceJ na ulicę okmyki na C?.eść ~wię- uzbr.ę~nych polioje!lltów i st.rai.Pi­
ta 1 Majowego, Zostało r6~7; pO- Mw. Tylu zbirów w stanie pogoto­
ptanowione, i~ S!Zltąl).dar wy-wj.esl wia bojowego - pn.eo.iw ean~ 
tow. Wojsll:Wilo, który był skamn~ be'JJ:m)ooy.cl} więźni6w? /ł4101 o•-
na 15 lat więtienia. wi~ją się nas widocznie, jfł§tei~y 

Przez powyższą demonS!b:ację widać ,n.1.ebezpiecrz.ni <jla kałl!tału, 
chciel4śmy zadokumentować wobec s~oro tylu sługusów pJ.7,eclWlro nam 
na.su.yeh t.owaN.yszy, pozostadących 0mQbilirwwa!. I to nieprawda, że 
na wolności - nievlomną wiarę w jest.eśmy bezbronni; mamy Dieewy­
zwydęstwo naszej idei, a wrogom cję7,ony oręż - prawdę, śwtiiati<Jrnotć 
zaś i katom klasy robotniczej pra- rewolucyjną, głębok!i.e pru.eświadtt.e­
gnęliśrvy udowodn~ć, że anli. wJę- nie o słuswośai naszej sprawy. 
zienie, 11ni tęsknt>ta ll8. najbliższymi, SchodUny u.e schodów, · wkracza­
nie odstraszą i nie zl8'1nią komuni- jąc P~ bramę na dZiedq;lniec ~ 
stów. walciącycb o rząd robotndcrro „ .zienny. Dziedziniec nie jest dl>­
chłopski, o socje~. ży - zał"61;; przy bramie ~dnia. 

W wjęzien.iu n1l TIU",gowej flJilajdo- koło studni - beczk~ ri wodą. Idzń.e­
wało się w DwYffi ~e 40 wiięź- mY norm&lnYJJl krokiem, dwójk.a­
JJi4w PQlityamych, CWYtąCllm.ie męż- mi, ~ pod.wóiv.a. W pa'\IY'łit'Jj 
czwin ił wśiiód nWh 4µżo młod:l'Jie- chwili t.qw. Łęc<iyclti «Jaj~ .mak rę­
ży) o~az 2ao prm~lj!PCÓW krym'inalr kt, C<! tml~ i:ozpo~~ ~mon­
pyc)} _ k.qj)i.et i m.ętptyzn. Regular straoji 1 Ma·J.QWeJ, W mg~ ok~ 
min wii;:zienny b;ył surowy, życie - ~ DlWbł'~ ~l.4p;w~ ,.~~ł~ ci,e;r _ 

cięjlkie. UQłYWałY qstatoie dni w.ot1a ~ray. l'l'1m s>Wa~k, ~ 
~wietn:ią •MłoQIQaż która jak u.wy- ffllil?Y WJ?:Qę ~Jfl IM1Wóf1.U, molał Się 
kl od · • .., • ··"'-'''"'- . ł I poł.anać w sytuac.J'l, beczka iz wo-

e zn;:arasa „ę w .......... u ~pa e1l) dą P~Y 11tw.ini :z.ostała QPróżniona i 
rewol~YJn_Ym. cłldMa, ~by ~k naj- 1 stal już na niej tow. Łęczycki, 

I ~l JUZ nada~ 1 IM.raU2:· M:I0 - rrow11rzy111.2! - mówił nam staro-
1 dri.i, ~rz~ P~ ~ sie;dz.~eli stfl ---. w AAiQ święta ropotnicze,go, 

w WlęaJi.e'!11u• pra~ wbacz.yc._ J~ w dnj.µ 1 Maja l>Ol;.daryzujl!mY się z 
więźniowie welciią ~ deJllOlllStruJą. całą klasą i·obotl)icią Polski, w wal­

r. Qf:o ~sudł 1 ~aj, słonecrz;I)y cę o p!ą4 rol:!otlliDzo - chłopski, o 
z~ttm '\flDlllJlY. J!łr;_ f)d wczesneg@ 4~tątl-JFll pro~etarjjj.t\J. · 
rflnka całlł blillć pqld.ty~ ubrał~ W tej ~hwj.Ji otwoi::iyla ~i.ę hrfł.­
się w nM~ Q4~ż. ~zyb~ 1Jlfłt prPWad1tĄCa ~ Jtl•t~i M:~­
:ijedliłmY P4~mie i ~ Illie01erpli„ w11~ nil $jeaiinltlc, i na. 'f}QIJ.wórr.ę 
wością 07,ekaJiaapy na ~odzlinę 8, ę wl:łia~~ wilmrTiPnr nac,.emik w.1ę~„ 
~óred wypn>wadt1;ąno ii:as norma~ ma, :WrUts:io:i:ąc: ,,lfł tii r~, !liił 
nie na spacer. NadchQdu 8,15,. wpół łłJ.'llłlllłm ur;;:ą4ia.nta wUłcą w wi.41~ 
do drz.iewliątej, ml~• denerwijje ~iłmhil" 
się, irhce pukać do ~ z „raba„ l Miłjll jest ną.S!l;Y1Jl $wj.ęteip ...... 
pero", l~ delegat eelli, tow. Kali:r odpQwjediiał i.Qk,ą.jowJ. blłr:żuazjj, 
szew&ki, mówi: „SPQkój, towarzysze, tąw. Lę,ciycki - Awiętem kliillY l"IJ­
nie t:fajmy Się ~owo~ać. Ja san} pqtnJ.c~J • nł~t niit ~~~t w s~ie 
zapukam, '!VYJ<J4 nri)>y to <i_o wy„ ~ah1i~ t)f*ffl .J~ 001.1~~1 , .),iaw~t 
g(ldk;i, łi. po dl'IQdze d.Qwiem się Ił t1,1, W: ~ęzieniu, g4.zj.e ~lłlit Plf!ł 11..,. 
wszw;tkim". c•lruloem. ,„, 

W!l'ócil po. kilk'IJ minutach, °"' Tow. J412~ z Ę.Zfłl kr~fll: 

W ZPB im. Marchlewskiego zaciągnięto Warty Pokoju 
~ląc, że J')tll& iswrosta, tow. JIJł#b łfJe ił><k•lffura prąJe~rJMą, 
Łęcreyckł, był u nacuuuka więzie~ njecp nie l'JWtltWłll, piecJi if.i• ~ 
l).ioa, który pod pr:ete)S$f;em, lż dzJie- lłf.aj»ł 
dziniec W'~ł'U:JY }eflt „?.,ajęty", W&'/.Y~Y .Płlórem podjf:li : l'ffet:łt 
owajll).j.ł, że l}'ie IM~ nas puści~ j)'jlo', niiwb •f~e, Jlłnh if~:„. a 
na s~ ~ ;rana. Natomiast b. chęt- wliwpas i>twprzy!a Ilię }.>rama, wpa:­
nie uc:rim t.Q „po pOtu4Illiu". Tow. ala ppl.icja j z~c/Utła na& .ą~adal! 

.[)o Zakładów im. ~chlewskiego I Brygada im. Joliot-Curie z 
.dochodzi się PTlł~ g6ry rozko· 11 z dniem 18 kwietnia przystą· 

pane}, tólłej zi,mł, Wykopy kanali· piła do Wart Pokoju, zobowiązując 
zacy1ne biegną zygzakowatą linią ąię pQdJlir:•t produkcję ze 113 do 
przez ulic~ Obrońców Stalinllracłu, 116 proc.", - Wielki plakat, zawie· 
Gda:Jiskllt Ogrodowi\. Nie będzie już Sl!!ony u 1trop11 sali, wzywa tkacz.y do 
wiecznie cuchn~cycb ry~~ztoków ani zaciągania Wart Pokoju. . 
~ę~ówek z Wla.derkam1, aał „kole· Brygad1' im, Joliot-Curie jeszcze 
1ek przed studn11\• niedawno ole uzyskiwała 100 proc., 

Druga zmiana ldz!.e do fabryki „gę- ale odkąd podjęła Czyn Majowy, od· 
ńego", Wll•kll •cieżkll między zwa· kąd do pomocy zespołowi stanął 
łami ubitej, twardej ziemi. W powie· młody majster ZMP-owiec, produkcja 
trau, d!'gającym od ciepła parującej co dzień pnie się w górę i przekracza 
ziemi, przeiwietlonym słońcem, §mie· już 116 proc. 
chy i głołis• rązmowy JQllją dźwięk Irenka Gidzgier oiemało i;ię do 
czysty, ~wieży. Radąsny, No, bo jak· tego przycl!lyniła, Od ci:a111 swe~o 
h Inaczej. Za niewiele dni - maj. powrotu :ze Związku Radzieckiego 
I plan wykonywany i zobowiązania. stale opowiada o tym, jak pracują 
'W czerwonych murach fabryki tęt•A radzieckie tkaczki w „Trie~hgo,ce" i 
twórcza praca. · itlnych fabrykach, opowiada o kolek· 

.,,W teJ fabryce pracował w 1891 r. tywnej pracy, o tym, jak tam $ię 
fa• robotnik· larblan, ałeugięty re- wzajemnie uczą, jak czysto utrzymuii\ 
wolacjonłsta, Jullaa .Marcblewskj - krosna. 
KanJ<L„". Na kamiennej tablicy rów· Irka Gidzgier ma ~zlecinną twa· 
nym rzędem biegną Jłote łltery, rzyczkę i piegowaty, zadarty nosek. 
Odczytywue wiele rllzy. - Ze czcią Jest tiero•ą. Ale nie odczuwa sw~go 
i naboteihtwem „.„Wybitny przyw6d- sieroctwa; . przecież !"est fabrylca -
ca polskiego i międzyaarodowal!o ru· ludzii; w niej swoi, b iscv. Jest on~a-
chu robotniczel[o, współzałożyciel · 
Związku Robotników Polskich, 
SDKPiL, KPP.„" 

Tutaj, w tej fabryce ,„Przed laty, 
gdy podobnie jak teraz, zhli:tał się 
maj, ale maj buntu .f protestu„. Julian 
Marchlewski - farbiarz, przygoto· 
wywał robotników do manifestacji 
przeciw carowi i fabrykantowi. 

' • • • 
Wiktoria Piwowarska pamjęttł 

już nieco późniejsze czasy -
Rok 1905.„ 
Pracowała podówczas w tkalni u 

Poznaliskiego. Miała 17 lat, ale rozu­
miała jut wiele, uczyła się chociażby 
z samego patrzenia i słuchania -
mąż bvł członkiem partii, a w clom11 
często wieczorem schodzili się robot­
nicy. W 1905 roku za tlrnczem Piwo· 
warskim zamknęły się drzwi więzie· 
nia. Podczas manifestacji majowej 
wspiął się na wysoki, fabryczny ko· 
min i tam rozwinął czerwony sztan· 
dar. Jego odwa[!a przepełniła ją du­
mą, chociaż cena tego sztandaru by· 
ła wysoka. Dwa lata więzienia, po• 
tem .wyrok - zesłanie, ucieczka, u· 
krywa!lie się. 

To były pamiętn~ 111aie - 1906, 
19()1 rok. Piwowarska straciła pracę 
i gdyJ:>y nie pomoc partii, która da­
wała jej na tycłzień 1 rb. 20 kop., to 
chfba przyszl.obv iei umrzeć z !!ladµ. 

Ile wspol)'l11ień zamyka się w tych 
_grqbych, czerwonych, J;ibryciny.ch 
murach! Ile Pjerwszych Majów tutaj 
przetyJ;if Ile strajków! Tnstruldorka 
Piwow~,ł!h pochyla w zamv~leiiiu 
głowę o włosach bieJszych, niż puch 
l>•wełnv, 

- O twa ale można iapoJQ11ieć -
powiąda tow. Piwow•r~ka. - O tym 
trzeba papi~tat 1tale, ;iefłr wie&hieć, 
dlaczego walczymy o pJany, dliic:u1gQ 
budufemy socjalizm, dfaczego tworzr­
my front narodowy. Aby tamto n1~ 
wr6c;Jło już Jłilf iły, 

I Yfłt§~łe 41ątego dzi4 ...... podeimu­
femy &obowl~ania pierwszoJnaJowe, 
l dlaleto zaci.iamr WIU'tv Pokoju. 

Wik1oria Piwowarika 

nizacja młodzieżowa. Jest Ojczyzna 
- droga i kochana, dla katdego, jak 
matka. Irka kocha swój kraj, tego 
uczy ją ZMP, a z patriotyzmu rodzi 
się zrozumienie obowięzjcu aktywnej 
cbropy pokoju i konieczności w•lki o 
wykonanie planu. - To się wszystko 
tak zazębia z sobą, jak tryby w ma­
szynie - powillda ZMP-ówka Gidz­
gier. - Stoisz za krosnem i myślisz, 
że nic, że tkasz towar i to wszystko. 
A tymczuem z tego towaru rośnie 
dobrobyt, a z dobr.obytu nasza s.iła i 
pewność, :te ni~amy się wojennym 
podżegaczom, /{ kiedy przemyślały­
śmy sobie to wszystko, podjęlyśmy 
nasz Czyn Majowy i stanęłyśmy na 
Wartach Pokoju. 

* * 
ZaJo&il tkalni oraz przę~zaJni 
Ząkłpqów im. Marchlewskiego 

masowo zaciąga Warty Pokoju. Za· 
kłady, o l<tórych niedawno jeszcze 
mówiło ~i~ - naj~orsz• - w ty,n 
okresie, poprzedzającym radosne 
święto robotnicze, przeJamały w so­
bie dotvchc~agowe hamulpe. zlikwi· 

clowały trudności, które ciągnęły je I sze. Tak jest i tutaj. Ro•nłe proiiuk- Łęczycki w lot ~iJ ~PDJJ kolbarru. Skupiwszy się na Śrl)Q}J.~ 
wstecz. U ki~rowpika tkall)i w~~i na cja, rosną urobki tkaczy i pu~d~k. l{rQ nacz.elJ)'ika, plfi&ii:kowal mij J)94W4n;łl-, k.rzykn.ęliśmy; ;i>rec.z '7: 

ki.anie. ozdol>ne zopowil}zanie !1astę- Prządka ątiaoMa-• J••ici•IJ "ez· up~jinie m „dol>re'' serce i.„zaźą- płatnfmJ •J1nii~mi D\łJPHłH łłllłl· 
pu1ące1 treści: „Na ciześc 1 Ma1a za- t . .L ' ....... .... ~ I " roł naty.cbmłastowego .wy,prowad~- ~"' łfpt, cq ~JJJt )!e,11Jł,.lłPJlYCP.. wlęa-
Joda tkaJni postanawia zmn'ejflJY. ć par YJna'. 1oµ.1~01?1~na . &ię w ra„zle u- nia wjąźniów politł'CZĄych na SP<!· Pł4w! J?o ciym ;z14;ptąp.owali.6my: 
b ~k. · Jl 1 kładowei: "QllJCls mi CHJ'WO„ "o· ś · de · · „1 · vm WY"'l"•J pow••afl Jud" ziemi t• 
ra • o 5 proc., a. w kwartale o kardkę. CL„„ cotau„c' i·ua· aa ., ... 1.e cer, o w~a i.a.iąc, ize "f pnz..emwn„ ••• 11 """'' ,,,.., „ „. 

6 Pl k ł J k 6 „,..... „ „ „ ,.. ra.zie nie od+iowd&Qa m spokój w Sptew n~s;i.: clotarl 40 sąsiedµ.ic}l 
10gro~. an w ll wkle n u )WY qnai wS Pokoju. iąJJoWiltZl'llit: wyJmJtałam, ur,ięzieniu. W tei· ~j ch'WliJJI. do cjO?lJ.. ÓV/1 ludzie zaczęli nflrri ~i„ Z 

P,, oc., a w . warta e " OO, lecz 1eszcze o fecien procenfpodnios„ ...,. k ' d ć ł l "" 

~roc A n „ d • t ... gabinetu naaz;elń:ika wsz.edł strażnik o ieµ pr~;y~~ą a , co sLt oni o na-
.· · a „or~e, po por,re em produkcję, żeby na 1 Maja móc po- · · i 1 ·k d f · r · · 

;l?zydenJJ., wykahgrafow;ino oz~ob· wied;r;hi&łi WYkOJIUfit 1l5 proc::, bµy. w~ienny i z;araport.uwał. iż ~ę JU cze m a o wyco ama po U:~} z pę­
me Jel!o słowa: „Nasz Plan 6-letn1 - T ~5 r c _ • 

6
. ił is od zgłosiło 10 PQli.cjentów. l'łur~uarz;yj- dwórza. Poprosił nas „uprze1mie" o 

to fundament niezłomnej siły 11arodu ie P 2 ~ '~ QI I ł'Q P11• P ny a,irą.pa ,,upeepiewał" .się pp:ecł opus1.cztnie di!edz!ńca. 
I k • t . lk. . . ,ł.nelem ąw111fowe1 Rady P0Jw1u. To · , · · )i z M'<>d arodo~•k 11 n t h 

po s 1ego, o wie 1 1 powazn:y nasz nrói· uib;iał w majowylll i~ięcie". nami. Zląkł się ~O W)ę~ow po - „ ~~ zyn ... ą a .!U ac 
wkład w dzieło pokoju11• tycri;nych, i z.aiąq.eł „obsł.lłWY" zło- 9p~jciJjśmy podwór1.AI. Gdy j~dnak 

Ze zrozumienia tych słów, z tego. * * * żon.ej z 10 Wlicjantów i 20 ątrai.p.l- j~z 20 t.owal'zyszy znalazło ,su; n~ 
:te organizacja partyjna mocno po· ków _ razeip 30 uzbi-oj nycl) rzbi- p1ętr~e, naczeln!k. zamknął drz~1 
wiązała się z załogą, te w akcji 111a- Ulicą Ogrodową, krętą ścieżką rów wdbec 40 bezbronnych więź- klatki schodoweJ l znów ukazała &1ę 
jowej ożyli aiitatorzy i grupy partyj- wśród wykopów, pierwsza zmiana niów. · policja oraz stra~nicy, którzy 
ne, 7.e inaczej, po nowemu, pracuje p()clJlża do domu. Niedaleką, na rogµ , Tow. Łęczycki opuścił gabinet na- ~olbami . zaczęli tłuc, ~dzie. się d:'lł~ 
nąwe kierownictwo fabryki i lłOWe rozłożyła b11rwne bukiety - kwia- czellnl!ka. Punktua•lnlie 0 9

1 
czyJ.ii z fi-O- l kogo się d~!.?· Komeczme chc1et1 

ki.>1 ownictwo zakładowej organizacji ciarJrn. W jednej chwili otoczvły ją dzinnym opóźnienri.em pootwJeorano nas „rozbro1c z czerWOJ?:J'.ch ko -
partyjnej - nod7.ił się ów przełom tkaczki cele i strainik lo:~yknął: na spacer! kard~k .w klap~ch.. Rromhśmy i;;~ę 
w Zakł:idach im. Marchlewskie{!o. !30 O ten dzień wiosenny, przedmajo- w· . . I T gowe)· w ZllWZLęc1e. Podn1eśhśmy krzyk: me 

t tkl!.'n1'a r krac z b · ·a · · 1 b ię:m.. eme. przy u.· ar_ ł m bic; w1' <>zn' 1'ów.1 Podch\uvc1·ło ten o o • p ze za o ow1ązant , wy, o to nows zycie w 11owe1 i~ ry- 00 zwyk "' "J 

wvko11uiąc plan w 104 proc. Bo ce, 0 nowe mie~z!rnnia dla ropotni· Lodzi ~a3dowa Stq w . y krzyk całe więzienie. Powstał pie-
wszystkie zespoły - a jest ich 92 - ków walci:ył kiedy$ Juli~n Mari::hlew- d.omu :n-ieszka;jinym. kt~ry rueal

0 = l•ii!lny zl{łelk. Tow.arzyi;ze, którzy 
z nadwyżką realizują swój Czyn Ma- skj. sia~ał z.adnJ".:h urzą~zen ~~ .!~. już byli na pół piętrze wrócili na 
jowy, . Bo zrozumi.eli swe zadani11 mai- z dawny.:h majów rodzi się dzi~iej- CYJnYCll; a skl~dał. się z ,,fr. .tu 'e Ml j ta~ J}locno pchnęli drzwi ąż 
~trc:w1e :- tac\'., 1ak Zyamunt Nawr1>· ny _ wolp/ Pierwsi:y Maj _ maj raz_ 3 p1ę~roweł oficyn.y. Wu<_iniowi3 się naczelnik przewrócił. Tow.a.rzy­
tek, _ktory osiąga do 150 proc: "!V· siły, j~dności c.a!~go narndu łączą· P?llty'*n1 umieszczem ~Y~1 

.· na sie wesiH do l:!ramy, zbiwszy się w 
kona!lla planu. Bo pr~c.a st~ła. się m- , C'egq ąię we ,„~pPlnym froncie walki pięt:ze Od frąnitt.J. Gdy st~aimk ho- jedną masę ze strażnikami i poli -
11a1 radosn.a, a prz('c1ez, mow1 !ow~- 0 ppk{i' i 6.)ef.ni Piań . o~eral cele, . towal"'LYS~ powyc o- cj;mtami, Wol:>ec tego, że brama by~ 
rzysz Stalin, że gdy praca sta1e się 1 dmfa i:ia korytal'rt, czeka.Jąc na dys- ła dość mała, pyło rzeczą wyklucio-

.radosna, tn jej wynil<i sa, coraz lep- HAN~A SA.11\SONOWSKA poi:ycJe ze str-0ny delegatów, któr~y 1 ną, by PQlicjppci mogH zrppić uży-
;.;;...;;......;.;..._;..:....;...:.;..;.;......;;;...;.;.;.~~;....-----·------,-------------------- tek z broni. Mjmo to sytuacja wy­

Nasze st.osunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim są stosun­
kami nowego typu, nieznanymi w 
świecie kapitalistycznym. Opar­
te są one na stalfnowsldej zasadzie 
równouprawnienia dużych i ma­
łych narodów, na ·zasadzie brater­
skiej współpracy i pomocy. Cha­
rakter ~akich stosunl{ÓW gospoda:·­
c:i:ych wynika z samych podstaw 
ustroju socjalistycznego. 

Historia naszych · stosui'!ków han­
dlowych ze Związkiem Radzieckim 
rozpoczęła się jeszcze w okresie 
trwania dzial'ań wojennych W ro­
ku Ul44 zawarta została umowa 
łlapdlowa, która miała charakter 
doraźnej, bezinteresowne.i pomocy 
gospodarcz<>j dla Polski. 
Następne umowy gospodarcze, 

odnawiane co rok, pogłębiły i 
wzmocniły więź e}rnnomiczm1, łą­

czącą nasze ln'aje. 
Rok 1948 był dla stosqnków go­

spodarczych polsko - radzieckich 
przełomowym. Podp~sana w tym 
roku 5 - letqip. umowa kredytowa 
dała Polsce największą w jej hi­
storii gospodarcze.i pożyczkę w wy­
soko$ci 180 miliardów złotych. 

Umowa ta w 1950 roku została 
l'Qznerzona i przedłuż.ona do roku 
1958, przy c:.wm kredyt powiększo­
ny został do sumy 2.200 mHn. rubli. 
W ramach tej umowy Polska otrzy­
muje ze Związku Radzieckiego 
sprzęt inwestycyjny, między inny­
mi pełne urządzenia dl11o Nowej Hu­
t..y i .Wlf'lu prz~!Jzal6 bawtłnjanydJ. 
oraz dla całego szeregu innych 
zakiadów orzemvsłowvch i ener"'o-

tyczr;ycb. Związek Radr.iecki do- 1 Railzieckitp, w ramach której po· 
stal'cza nam również niezbędnych krywamy prawie c~Je zapqtp:e)>p • 
dla normalnej produkcji naszego w10Ji" Pilnego prze1W,Vsłu Jl& H­
przemysłu surowców, między inny- wełnę. 
mi: J>a.welnf, rttd uJa..znyiih i man- Rok 1j)51 przyniósł ze sopą zna -
t:anowycb, prollt1Jdów p.aftowy~b. a- czną podwyżkę cen na surowcowych 
JumiJdun1 UJl. ryn!>.ach k_apitaUsty.czpych. Zwyżka 

Z d ru&iej strony Związek Ra- ta I}le ommęła tak~ bawełny, przy 
dziecki stanowi chłonny rynek dla czym na skute!; nacisk~ mo11opoli-
naszego eksportu. stycznych kół Stanów Zjednoczn-
Lódź centrum przemysłu ba - nych, wprowadzono cały szereg u-

wełnia:1ego naszego kraju, w po- trudnie1'1 w sprzedaży jej dla kra­
wa~nym stopniu korzystała i ko- jów de1nokrjicji ludowej . 
r1ysta z dobrodziei$tw- stoi:unków Na nic jednak zdały się machin!).· 
hanqlowych z ZSRR. · c.ic kapitału, mające . nam uniemo­

żliwić realizację Planu IHntniego. Fo wyzwoleniu Łodzi staliśmy 
w obliczu prawie całkowitego zde­
wastowania przemysłu włókienni­
czego przez okupanta. Ofiarność i 
wytężona praca robotników J?,asze-
go miasta dźwigrn~ła fabryki z 

ruin, ~le już po 'kilku tygodniach 
przed włókniarzami łódzkimi sta­
nął problem surowca. Wówczas 
to Związek Radzieck; pośpieszył 
nam z natychmiastową {IOmQcą. 
Włókniarze łódzcy dobrze pamię­

tają jak jeszcze w czasie trwania 
działań wojennych, w maju 1945 r., 
p1zybyly do naszego miasta tran­
sporty bawełny i wełny radziec -
klej, umożliwiajac rozpoczęcie pro­
<lukcji w naszych zakłada.eh. 

Dla sprowadienia bawełny z ryn­
ków kp.pitalistycznych potrzebne 
były olbrzymie ilości obcych w1o1Jut, 
a kraj na!iz, zpisiczony wojną, nte 
mógt się zdobyć na tak poważny 
wysiatek. Jasne wi.ęc jest, ja)dm 
dobrodi:lejstwem dla nas była i jeRt 
ll'ł)lnwa 'hP'l!'ill11wa ze Zwjąiildem 

Brater~l:a pomoc Związku Rn-
dzieckie,go. który stale zwiększ11 
dostawy bawelay dla Polski, umo­
żliwi w 1951 roku pełne wykona­
nie zadań, po15tawionych prz.ei:i prze­
mysłem bawełnianym przez Partię 

i Rząd. 
Ąlfówiąc D po1UQCy Związkij )3,a­

dzieck iego dla naszego przemysł11 
bawełnianego, nie wolno zapomi -
nać, iż dostawy surowcll są tyl~ 
jednym jej wycinkic1Jl. Ogmmne 
zm1czenie posiacla dla J?,as szero­
ka pOlTJ.OC techniczna, moźnOŚĆ ko­
rzystania z bogatego dorobku tech­
niki i doświadczeń przemysłu ba­
wełnianego ZSRR. 

Stosunki h1tndlowe Polski ze 
Związkiem Radzieckim. eparte na 
mocpej i 11iewzruszonej podstawie, 
zapewniają nam możliwość pełnego 
rozwoju sił wYtwbt•czych i ~achQ -
wania pełnej gospodarczej, a co za 
tym idzie, i politycznej suwerenno-

~ci. !.EON PIST'fNIJK 

gląqała poważnie i należało za 
wczasii usunąć e;ię z J:>ramy, Usu­
nęliś171y się, żądając, aby jednocze­
śnie usiaPHll policja j slrnż wlę -
zienna. Naczelnik zgodził się na 1t.o. 

Ze śpiewem; „Na ba.ryJó;l'dY •. ," 
rus;zyliśmy do cel, a tu, jąkhy spod 
ziemi wyrośli strażnicy i z hukiem 
nas pozamykali w przekonaniu, j;e 
to k.Qniec cleTMnstracji. 

Fatalnie się pomylili. Oto bQ­
wiem nasz obserwator, który za 
pomocą lusterka obserwował ruch 
na ulicy pnez kraty w o~nie, dał 
:i;nać, że pąc)'lói;f rohotpiczy z J:lał~t 
w kierqnku „Wodniaka" przechQ­
dzi już przy Targowe.i. Zaczął dzia­
łać „telefon bez drutu", za porno·· 
cą wypukania w ścianę, dano znać 
wszystkim celom. Towarzysze usta­
wili ;się tu~ przy oknach. Pootwie­
rali je, czekając na dalsze sygnały. 

Za chwilę nastąpił f:lalsz:v znak przy 
poniocy tarcia ręlrn o ścianę celi. 
Oznaczało to, że nasz sztandar czer­
wony - powiewa triumfalnie nad 
więzieniem. Sztandar wolności, 
sztandar zwycięstwa klasy robotni­
!.Zej ! Został on rzucony przy po­
mocy tzw. „żabki" na lampę wię­
zienną, przymocowaną tuż pod da­
chem. Uplynęło wlele czasu ni111 
straż ogniowa ten sztandar zdjęła. 

Następstwa czynu 1 - Majowego 
nie dały na siebie długo czekać. 
Frokurat4ra wr11z z kjerowpi.ctwem 
więzienia ukarały nas za to srogo. 
~abroni.Ono nam widzeń, spacew 
i otrzymywaniJl. z domu „wałówek''· 
W opranie najelementamiejszyc}'I 
praw cdqwieka urządziliśmy strajl' 
gtodQWY. W rezultacie porazsyłano 
nas do różnych więr.ień - do Sie­
radza i do Wronek. 

Jó1.li".F FISZBAJli 

; 
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Heriberto Jara INSUREKCJA WARSZAWSKA. 
laureat Mi,dzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju 

24 kwietnia obóz p&triotycz·no-po-1 ludem- i na•tawionego patriotycznie, 
stępowy pTo'klaim.ował w KJtakowia pod'kopuj'6 i tak już mc!Wl.O nad· 

rzom stało się raźniej, czuli za Sl>bi 
określone zaplecze społeozne, czuli, 
że lud Wał'szawy będzie ·walczył ra· 
zem z nimi. Niei;tety, przedwczesny 
alarm w koszarach, oraz uciecika pa· 
ru pułkQwników zaa.larmow11ła rów· 
nież oddziały lg&lstriima. Gdy o go­
~zinie 6 rozległy się strzały aiarmo­
we, również i jednostki carskie były 
gotowe do walki. 

nicy w pa.miętnych dniach września 
1939 roku. Wówczas tak samo jak w 
1794 roku spadko-biercy Targowicy 
- sąnacyjni dygnit&'l.'Ze - z.dTajey 
umykali chyłkiem z Warszawy, a ro­
botnicy szli na linie bojowe, by po• 
kazać hitlerowskim najeźdźcom, że 

Polska walczy, a tylko nędzne od­
Pl'Yllki narodu wybierają zaleszczyckfł 
szosę. 

Na trybunę •wchodzi człowiek o 
energicznej, wyraziistej twarzy i 
srebrno • siwych włosach. Mruży 
oczy pod ostrym światłem reflek­
tora. Pewnie wspomina palące 
słońce rodzinnego Meksyku, któ­
rego jest przedstawicielem. 

R<>zglądając się z przejęciem 
po sali obrad Warszawskiego 
Kooigresu Obrońców Pokoju, 
Meksykiańezyik mówi podenerwo­
wanym i ostrym głosem: 
J~ Drzę­

k-onany, że na­
sza idea zwy­
cięży. Dlaitego, 
że prawda jest 
po uszej stro­
nie, dlatego, że 
nie krępujemy 
się ciasnymi in­
teresami, dlate­
go, że uczestni­
czymy w wiel· 
kim dziele oca­
lenia całej ludz. 
kości, dlatego, 
źe walczymy o 
p;iinowanie ży­
cia a nie śmier­
Cli, dlatego, że 
ruch nasz ogar­
nął WS?JYStJkieh 
ludzi bez róż­
nicy ras i po­
gl!łdów polity­
cznych. 

OZ'łowiekiem, 
dla którego 
walka o p,(llkój 
stała się celem 
jego życia, 'kitó-
1:'8 święcie wieriY w zwycięatwo 
pO'k<>ju, jest 111arodowy bohater 
Mek6yllf.iu, Her.ib~rto Jan *), wal­
czący o w<>lność swego narodu. 
Na przykładzie włalinegQ kraju 
Jara przekonał się czym jeJt 
ucisk aimeryikań~'ki, czym jest 
d-yiktatura i samowola magnatów 
dole1rowyoh. 

Jara 'lil!l.'O<kił się w połudnło­
wy,zn :Me111iłfiku, w i·odzlnis mek&y 
~eh Indian, których od wie­
ków eksploatowali i tępil\ cu<lzo­
siemt1ey &d-Obywcy. W 1nłodości 
:.'l'fifł a.czestniczył w :rewolucyjnej 
walce nal'<Xiu ;meksykal\lkiego o 
i!:lł.eree7 ludu. i • prawa <łemo]p:,_. 
cy.me, w walce z cudzoziemski· 
mi. im.perialistycznym! agresora­
mi. Był wielokrotnie wybierany 
na :posła do parl11:mentu meksy­
kańskiego. Podczas drugiej wojny 
światowej zajmował stanowis)to 
ministra żeglugi. W 1948 r. sam 
podał s'ię do dymisji. 

.Ma obecnie za sobą '10 lat ucz­
eiwego życia i. ogólnego u~nąnia, 

Z punktu widzenią tradycji apo~ 
łeczeństwa ,buniJuazyJneKo, nic nie 
przes2'ka<łzałoby spokojnej stuo­
ś<:i. Herilbert;. Ja-ra. Ale uczchVY 
c~owi.ek nie może być spokQj· 
nym, kiedy waszyngtońscy !udo· 
żercy s11raszą bombą atomową, 
~rożę, ludz;kości nową wojną. Ja­
ra nie zajmuje teram stanowiska 
państwowego i nie bierze udzia­
ł~! w JPraey parliii poljtycznych. 
Po&witeił sio całkowicie sprawie 
pokoju. 

P.od koniec 1948 r. poątęiwwe 
Ollf:fł!\i~je ikrłl-iów Amerył)d Po­
Wdniowej po~tanowify zwołać k<>n­
gDeS w obronie pok~ju. Heriberto 
Jal'a wziął czynny udział w· tym 
kongresie jalk;o cz'łonek komite­
tu przygotowawczego. 

- W czerwcu 1949 r. zostaję vi­
ce„prezydentem narodowego Ko­
mitetu Obrońców Pokeiju w Mek­
sy;kn. Na kongresie w Warsza­
wie wybrano go członkiem świa­
tfr,wej Ra.dy Pokoju. 

Jara wioSillą ubjegłego roku od­
•J wymawia się Eriberto Hąr11. 

Znane, • ... 

wiedził ZSRR. Po powrocie· do 
kraju, wystąpił z cyklem odczy­
tów o zdobyczach Związlku .Ra­
dzieckiego. W postępowej prasie 
Meksyku Ja1·a występuje z arty­
kułami, w których brO<nń pokoju 
i narodowej niepodległości Meksy 
ku. Piętnuje i~erfalistyczny 
rząd Stanów Zjednoczonych, dą­
żący do rozpętania agresywnej 
wojny przeciw ludom miłującym 
pokój. 

W wywiadzie z 
amery.kańskim 
koresponden-

tem gazety 
,,Daily W-0rker" 
Jara ostro po­
tępił amery­
kańską polity­
kę imperialisty­
czną na Korei. 
Meksykański 

Komitet Obroń­
ców Pokoju z 
Heribertem Ja­
rą na czele roz­
prowadza po 
całym ·kraju 
plakaty potę~ 
piające amery­
kańska inter­
wencję na Ko­
rei i domaga 
się, aby rząd 
l\Ieksyiku nie o­
ka"Lywal pomo­
cy Jankesom. 
Wraz z 150 
działaczami 
społecZ1IJymi 

Meksyku pod­
pisał odezwę o przeprowadzeniu 
na całym świecie kampanii prze­
ciw policyjnemu terrorowi w Chi· 
Je. Jako puykładny bojownik o 
pokój, o wzmocnienie pl'Zyjaźni 
między narodami, Jara niezłom­
nie walczy z najemnymi oszczer­
cami i 1wowokat-0rami Wall­
Streetu, pragnącymi wywołać nie­
nawiść do Związlru Radzieckiego, 
Chin i krajów demokracji ludo· 
'yej. J e~t aiktywnym członk~em 
Instytutu Me'J<SyikańSlko-Radz1ec­
kiej Wymiany Kulturalnej. 

Kiedy dosr.ła go wieść, o przy­
znaniu mu Mitdzynarodowej Sta­
linowskiej Nagrody Pokoju Jara, 
który liczy obecnie 72 lata, po­
wiedział: „Przyznanie nagrody 
jest wielkim zaszczyt.em dla mnie, 
dla meksykańskiego komitetu 
obrony pokoju i dla. całego naro­
du meksylta.ńsWiego. 

Dla mnie n&igrodt\. nosząca. imię 
Stalina ma og'l'omne znaczenie, 
bo St~Jin jest pierwszym bojow­
ni)ciem o !PO'ltój". 
Reakcjc;miści boją się i ,nienawi· 

dzą Heriberta Jara, wytrwałego 
obróńcy pokoju. Próbówali prze­
szkodzie jernl\l i innym delegatom 
Południ<twej Ameryki we wzięciu 
udzi3łu w II ŚVviatowym Kong~·e­
isie OJ>r-0ńców Pokoju. Zaareszt9wa 
no ich na Kubie. Gnie°\V-ny protest 
narodów Ameryiki znrnsił prowo­
katorów _Zf !łuby do wypuszcz&nia 
Heriberta Jara. Jego towaJ:'l.zysze 
również zostali zwolnieni. Z try· 
buny Warszawsk'1iego Kong-resn 
rzucił Jara niez~pomniane sło­
wa: 

„Przyjaciele! Po zakończeniu 
tu naszej pracy, wrócimy do na­
szych krajów z jeszcze bardziej 
utrwaloną wiara w nasze osta­
teczne zwycięstwo, 't\' na zych sze 
regach są howiem już setki mi· 
lionów ludzi, łączących się z na­
mi nie dla zwodniczych ilt1zji

1 
ale 

ożywionych głęboką wiarą w słu­
szność aaszej sprawy", 

LEW OSZANIN 

.• nie.znane 

powistanie ll.M"odowe. Do Krakowa Sl!alf.'pllittJ autorytet .koiaioła. 
ściągnął ze swą brygadą, omijając za Wiadomość o zwycięstwie racławlc­
stawione zandzki brygadier Ma-O•- kim spowodowała popłoGh w obozie 
liński, tam przybyli ernigranei-patrio- zdrajeów. R6wnoczeini.e wskHywała 
ci, wygnani przez Ta~:gowleę. Leez ona pa.triotom, że n.ad.&ze~ ens dzi11-­
ośrodkiem ówczesnego ruchu narodo- łania. Ten i ów spośród targowiczan 
wo·wy.zwoleńczego była Warszawa, polipiesznie pa.kawał ,;lll&'llatki" i w 
gdzie działał szlacheckormieszc.zańsld otoczeniu nadw01.'!lyeh .,}).a.jQ.uków'', 
spisek DziałyńS1kiego i Kliipostasa., uzbrojonych od st6p do głów, wyrpy· 
gdzie zataczało coraiz sŻersze kręgi kał się z W~~wy do SlTfCh, połc· 
sprzysiężenie nar-0dowe, kierowane żo.nych na Ukrainie czy Litwie, ma­
przez działaczy „Ksuźnicy K-0łłątajow- j4tk6w. P-.t1'ioci COl'az częściej zbie­
skiej" - ks. Meiera i Konopkę, oraz rali się na n_.ady i op-raceiwywa1i w 
przywódców rzemieślnikó-w - Kiliń- szczegółach plan z8roj11e.-a powsta­
skiego i Sierakowskiego._ Win•szaw;i. nia. 
jedna.k była zarazem głóWillą bazą o- Naczebirk ówczesnej policji w War­
bozu zdrady 111arodowej, łu·yjącego się sza.wie - Ba.ur 1.utdsyłał coraz t,o par­
za. interwencyjne bagnety. dziej Jlarmujące rfl.pctrty, lecz i;pi„ku 

Targowiczanie zareagowali na „wkt wykryć nie umiał. „Cliła Wai-szawłl. 
~rako-wski" właśchvymi sobie meto- - ~isze on - gotowa jest do wybu­
dami. HP.t1nan Ożarows-ki zażądllł po- chu, pyle sit znala-zł 11aozelni~„. Naj­
wil,ll«!zenia interwencyjnP.go garnizo- Dll!rdziej oba.wiać się należr p~pól11-
nu miasta, a Stanisła.w AQguat 2 twa. Spls1'u wykryć nie m~a, leqz 
kwietnia wydał uniwersał skierQWa- pewnym jest, ~e z wyj1tkiem lroga-

Grzegor~ Timofi•[•w 

Ludowa • wiosna 
Lud.owa wiqsno robotnd.cz-., 
Błyszcząca ludźmi i czynami, 
Dźwięciniej niż złota pieśń sł&~iq~a 
Na rusztowaniach grasz młe-tamir 

Bystrzej niż neki fale motlrt 
Toczą się sldby ziemi żyme), 
Kiedy od Bugu aż po Odrę 
Stalowy traktor tnie ajczyz~. 

Silniej niż l~wia.t, lfdY w !łórę l'Wie 11iit, 
Pną ~ię do prac tysiączne ręct 
I nabumie\\'aią oo uniesień 

I rozkwitąją je,szcze pr~cbeJ. 

Urod~ wiosny tej niezw;vkł- -
Górnika rzec2, murar~. tlftcz•. 

· Ciężką maszynę i myśl ś1nilfl~ 
Słowo poety prżejstacza. · • 

U czą się dziecj nowych wzruszeń. 
A wieozą, że się uczyć łatwo. 
U i>zkolnycn okien słońce kruszy 
Złocistą ~rv1nkę. Dziobie -ptactwa. 

I jaśniej niźli nieb1 luiur, " 
?'f iż rosa, gdy na źdźbłach $L4 PilJi, 
Tej w1os~y świecą drogo~kazv: 
W11Jka o pokpj i spcj1dizm! 

ny przeciwko KQścfl.j!!zc•. Xril 
Tar.gowiczanin po~piał powsteni'I 'i 
obtzucal stttkil!'1n os-zcz.erstw jego 
przywódców. 

Jak pisie jeden z historyków insu-
rekcji: „Uniwersał kr61J. byt 11hyd­
nym, bezczelnym ikłamstwem. Stani· 
sław August Poniatowski -pr.zeJ.ewa~ 

jj!cych krew w QJ:>i-onie wolności 
Ojczyzny' os•karżał o sprzedajn.ość, 

os);aniał pubJic;mie, choć wiecl'l.i!\\ł, że 

to fałsz ... " 
ówczesny prymas Polski, i,rat luó­

la - Michął Poni11towski, prawa rę· 
k11 obozu ujrady narpdowej, nakazał 
wszystkim proboszczQl)l - pod ry­
gorami kar kościelnych - odczytać 

z ambon ten paszkwil. Zal'Ządzenie 

to wywol.ato opói· wśróą części niż­

$Zeg-o du.chowieństwf:I. zwią,z11nefl1> z 

tych kQpcl>w ws-zysą czwa.ją ok•· 
iji.„" 

I oto beEtsiłnej policji pod1ża nJ. 
pompc nie byle jaki ~przymier,:epiec, 
sam ł>i kup - t11rpwiczanin ł'oA!Sll· 
kowlłki. Pued&tawia on k1•ó}Dwi, pry­
masowi oraz Irelstl·omowi r{ldYkalny 
pijl.n iai~bieżenia p11watafil1J. 

Z!)Jiżµta sit właśnie Wiel!łaJ•Pc. ~i-
5kup }W1•1.u1łiowr.ki Złłli'~pq.ni>wllt, aby 
w di1iu 19 kwietni11 rflZurłłk.cjll odby-

Tej nocy prawie nikt nie spał na 
Sta.rym Mieście. Na odgłos strz11-łów 
wnet zą.pełniły sie wąskie i kręte 
uliczki tłumem, który spiesznie po­
dążał do arsenału, niieszczą!!ego si~ 
u wylotu ulic Długiej i Nl\lewek. Ar­
senał znajdował się w r(ł.ku patrio­
tów. Oficerowie i żołnierze artylerii 
sprawnie WYdawali broń, l!'k.ałlci i na­
boje. Bronią z arsenału uzbrojono o­
koło 10.000 ludzi. Należy zaznaczyó, 
że część ludu mil!łp. brofl własną, ą 
„liberia" (słuZllJI. m11gpat~w i Zll.Jl!P~• 

nej szlachty), ldó1•a t1'uwl!l1ie wzi~l!ł 
udział w powstA.niu posługiwała sfę 
bronią „wyikra.Pzionfł" swym panQm, 

Walka zawrzała rpwnocześnie w 
wielu punktach Warsz'awy. Powstań­
cy sparaliżowali łąc1mość pomiędzy 
poszczeg6lnymi jednosilkami uległy­

lłli lgelstr5111owi. Wskutek tego wy­
tworzyłQ się kilktt odizofow.1u1y1Jh od 
debie ognisk walki. Naj-zaciQtsze ha­
)• i'f)czyły si~ n11- uljcy Miodowej, 
rtlz~ 1.1na.jdowała się główna kwatera. 
Igellltroma. Pod wj.eczór 17 kwietnia 
był& już jąsne„ ie rewolucja od11i11• 
~ie zwr.oięstwo. 

Zdrajcy - t!łrgowiczanie, widzl!ti, 
riie oie mogił przeciwstawić sie fali 
rewolucyjnej, spiesi11ie s1mkali btiz­
pit1czn1tgp schronieni~. Kto ad1tiyl, u­
mVkd' na piechotę z Wars11awy, by 
tchróitlć siQ w,śród wojsk pruskich, 
ltt6i:1 nadci11gały z północy i p1'ZYłf-O• 
~ały .sio do wAJJ6łdziałania z 
1F0iabmi carskimi. Ci, ltt41·ym 111j11 
u•ało •lę opuścić stolicy ~ukali opie­
ki i •Chronienia na Zamku K11:ólew­
skim. Znaleźli się tam biskup Mdssal­
aki, inarezałek Ankwicz, hetmani Za­
biełło i Ożarowski, prymas Poniatow­
ski - sama śmietanka tł.l'gowicka . 

Biskupa Kossaikowskiego, twórcę pro­
j~ktą i!\l•wawftj pacyfikacji Wąi·sz11· 
wy, •i,ala~ł lur). w zdubytym pała<iu 
lgelsh'jjma i osadził w więzieniu. 

18 kwietni• 'Juli był panem stolicy. 
.llłelstriim w pn:ebraniJ.\ kQbiecy1}1 . u­
oiekł s W11i·s-zl}w:\'1 Il l'eaztki od.,d~ia­

lów carskich złożyły broń. I 
Jede!) z przywódców ludu warsz11w-

1kj~go, szewc Jim Kiliński t!lk pisze 
w swoich pą1niętnij{ach: „Skończyliś­
my rewolucję ze wszystkim w pią,t&k 

o· eodzinie 3 po polQdniu (18 kwiet­
ni!l).„ Pt•qsacy b~li tyłko o 4 mile 
p{i War.szawy, więc ci Zllraz tego sa­
meg1> wieczora poił Wa1'szawę na su­
lmrs pd~stą.pili, ;1le, że już nierychło 
przyszli na pomoc, bośrny już nie­
przyjaciół uspo)rQili, więc rrus11ki tak­
li• dostAli od ad.ylel'ii naszej chłostę, 
J>.o za kilku wystrz11łami z armat kil­
l>lłdzie!liąt Prus;il>ów piidlo. Pomiar­
k<)wa ws-zy tedy, że Polacy pod nos 
nieźle kadzą, zaraz Warszawy odstą­
pili. .. i tak szczęśliwie się skończyła 

rewolucja nasza," 

O Polskę wolną i niepodległą wal· 
czyli z okupantem hitler<>wskim żoł­
nierze polskiego ruelm oporu a na· 
stępnie żołnierze odrodzonego, ludo­
wego Wojska·PolSkiego u boku Armii ' 
Czerwonej. 

W rocznicę insurekcji warszawakiej 
składamy hołd bohaterskim bojowni­
kom o wyzwolenie Polski, i tym z 
1794 i 1830 i 1863 i 1905 i 1939 i z 
1945 roku. 

WLADYSLA W BOllTNOWSKI 

Co czytać? 
O BYT. Należąca do S!lrii wybra­

nych powieści T. T. Je~ powieść 
ta ).>okazuje nam wydłll'zenla w 
AlhaTiii w wieku XV. 

UTWORY DRAl\L\TYCZ~"E 
OSTROWSKIEGO. Nskłade111 Pań 
ą~wowcgo Instytutu Wyda,yniczego 
i1k11z11)y się ostatnio następi1jąc11 u­
twory dramatyczne Ale/,Jsandra 
Os1rowshi11go: „Burza", „Lał', „Nie 
1 ·i11ni wi11owajry", „Wilki i Qw· 

ce". S:i to sztuki obycząjowe, w 
którnh wielki dr~mtmrg ·. daje 
wszechstronny obraz spoleczepslWJl 
ros1•jskie1111 drni;iej poJo-i.·y XIX­
wieku. 

rRZEClW WTATROWI i llUR1.V, 
firnrka 'V!llczącej Hisz1n1nii, /lfori(J 
Ttiresa Lenn po&więcll swoją powie;ć 
bohaterskiemu ludowi hiszpa1hkit>. 
JJłU. Pie1•wsza część powie.ki roz· 
grywa się na Kubie i )}Oś1dęcona 
jest walce z i111perializ111c1p ai1te­

nkańskim. 'I'reścii) dmiziei ~ę~r,i 
je•t wu}ka ludu hiszpaósldrgQ i 

f~szystpwski111 rciymem gen. fraw 
co. . 

SZ'IOBM. Akcja powi e~l!i lfli.ije· 
10otli11a i R~·ssu toczy ;i~ na rno­
rzn i . przed!'lawia pełną niehczpie­
ezei'1stwa i gro~y podró:ii radzie1:­
kich rybakó". Ż) !'ie załogi trawlera 
rybacldrgo ry uj • się w Qczud1 I'<) , 

tclnika jako znakomita szkoła cha­
rnkter11, ofiarr1ej pracy dla ojczyz­
ny, odwagi i koleżel1stwa: 

Pod tym tytułem ukazał się osta- Idzie. gnieżdżą się w jaskiniach. W oraz mułów wezwane zostały siły 
łr.\io w tygodniku „Ogoniok" repor- pobliżu Matery znajduje się całe pqlicyjne. 
taż D. Szmarowa, mówiący o wra- jaskiniowe miasto. iVIi~szkańców je- „Znane" świ!łiu Włochy okazały 

Włochy 

ła. ttię równOOlleśnie we wsz:1->.Stkich 
koścjo}lłch Wał"szawskich o iOdzinie 
8 wiecr.orem. Na nebożeńSctwo miały 
przy być w zwartych kolmn.~11eh, ale 
l:>w.: brQni, l'ównjeż jednos~ki w-0jsk11-
we, poclejrzan.e o udzi~ł w spi11ku. 
Wypeh1ione pt•zez wiertlych i wojsko 
świątynie miały ~ć otQciione przez 
woja~a. interwencyj1)e, które rÓ\V'nQ­
oze,śnlf! miały op„n<>wać nsepał, 
14-zie lei11ły zmjlgaąyn9w1nu1 "Zn1i:cz1ie 
z:tpasy brQłli i amunicji, 1'.ouakow­
ski do1l1afllł aię, by bezbronne oddzi„ 
ły woj$kowe zost11ły internowane, f 
wszyscy przywódcy cechowi ares.zto­
wani. Pllin ten zost:.,\lł ziapł'obowllnY 
przez obóz 11:di:a<ly. Prymaa Poniatow­
ski wydał za.rzjldzeni11. Wojeka inter­
wencyjne szykowały si-; do a}.<.cji. 

Lud warszawski wyzwolił stolicę 

spod rządów rodzi111ej, zdradzieckiej 
reakcji targowickiej i wojsk obcych. 
Na czele tego ludu wiclzietiśmy i·u­
chliwych „Kuźniczan", Konopkę i 
księdza Meiera, którzy dowodzą od­
d2iałami ludowymi, prowądzą je do 
ataiku oraz przywódców rzemieślni ­

ków cechowych Kilińskiego, Mari!'-n­
skiego i Sierakowskiego. W walkach I 
bierze udzi ał nie bogate rnieszczań ­

ZAJMUJ1.>.CA GJWCU.E~UA. W 
ksi ąi;cc iej A.. Fersmw1 w artysty­
cwny s11o•fib opiFał "''Ylliki swej "ie 
loletiiie j nrary na<I ~1w11r1.e11iem no 
wej naul i - gcorh<:"n1ii. Odt\\arw 
on życic naoiPj 11lanel) tak, jak 
się QonfJ przrrl-1a" ią jr.p:o " yohraz 
ni; wzlJog(H'<łl u~j o dn~wiadczenia 
naukowe. 

żeniach radzieckiej delegacji kultu- go nazywają „troglodytami". się mitem. Dob1·ze znamy bazylikę 
ralnej do Włoch. Poniżej zamiesz- W południowych Włoszech chłopi św. Piotra w Rzymie i k;ltedrę me-
czamy fragment tego reportażu. mieszkają ra7.em z bydłem. Na pół- diolań.ką, Palazzo Vecchio praz ko-

„Do Włoch przybyliśmy o świcie. nocy, w Lombardii, stada obszarni- I pulę Bruneleschi·ogo we WlorPncji. 
J'Q,za nami pozostał niewesoły Wie­
qefl i nocny przejazd pociągiem 
pvzez Alpy. 
Pociąg szybko przenosi nas w do­

linę Padu do Lombardii. Za okna­
mi migają wzgórza z ruinami staro­
dawnycl} murów i wieżyc1 odwiecz­
ne kościoły, charnkteryst:vczne 
dr.wonnice, cyprysy, winnice. Włos­
kie domki z zielonymi żaluzjami , 
czerwone, łuskowe dachy. Dwie, 
trzy kolumny, arkada, na dole po­
mieszczenie dla inwentarza. Wszyst­
Jm to wygląda właśnie tak, jak to 
przedstawiali starzy wloscy mistrzo­
wie. 

Ale im bardziej wpatrujesz się w 
kra~Pbraz1 tym wyraip.iej dostrze­
ł{asz inne, nieznane ci Włochy. 

Oto na tle klasycznego włoskiego 
J.;:rajobrazu wielkie furgony. Obok 
nl.ph uwija.ją się dzieci i schnie bie­
lizna. To coś nowego we włoskim 
pejzażu. 

Wielkie furgony to domy na ko­
iach. Żyją w nich włoscy wyrobni­
cy ze swymi rodzinami. Innej sady­
by nie mają. Setki tysięcy pezro­
ootnych jeździ w ten sposób po ca­
tym kraju w poszukiwaniu jakiego­
Jtolwiek zarobku. 
Włosi mieszkają nie tylko w tra­

d.ycyjnych domkach z zielonymi ża­
luzjami. Wielu z nich nie ma nawet 
furgopów. Na południu Włoch lu-

cze mają lepsze i wygodniejsze po- Ale jaskiniowych mje:;zkaitców dzi­
mieszczenia, niż chłopi i paropcy. siejszych Włof'h trudno $Obie "'Yo­
Dla bydła zbudowano murowan~ o- brnzić: trzeba ich ujrzeć własnymi 
bory, a ludzie zmuszeni są zadowo- oczami. 
lić się 'szałasami z trzciny i słomy. Im bardziej zbliżamy się do Rzy­
Właśnie w tym czasie, kiedy prze- mu, tym bardziej oddala się nasze 
jeżdżaliśmy przez Lombardię, wyobrażenie o ojczyźnie wspania­
mieszkańcy dwóch wsi w delcie Pa- łych malarzy i wielkieh humanis­
du spalili swe „palazzo" („pałac" z tów epoki Odrodzenia. Za oknem 
sitowia) i wypędziwszy obszarnicze wagonu coraz WYraźniej i ostrzej 
bydło, sami osiedlili się w murowa- z~rysowują się kontury wsp6tczes­
ny ·h oborach. Rzecz prosta, że dla nej , zmarsh;łllizowanej ltałii de 
o!: rony: ,,praw" obsze1:-nkzych świń I Ga~nPrieg~ i Scelbv". , 

Nl1- @~częście zdr11-4ziecki pl;in wy- stwo, które na. odgł~s ~tl'zalów ba- · 
kor:i;yst1mia uroci!ystości religij11ej do rykaduje bramy i 1~rzenosi się do ,. 
-zdławienia ruchu patriotycznei;o zo- piwnic, lecz lud warszawski _ TZe- .. 

st11-ł 1.1jawniony, i p-0wstimie r<111poczę- mieślnicy, czeladnicy, mło.dzież, libe-
Jp się p·l'Zed tei,minem, rankiem 17 ria i tiw. „ ludzie ln:i.ni" _ czyli 
k~vij!tnia: Cał11- Winsz,,twa wzięłf:I. w przybyszfł. ze wsi feudalnej, częścio­
mm udział. Bohatersk• nostawa ludu wo wciągnięci do pracy w manufak­
spra.wila. że ocj pi~r';szej chwili pow-. I turp.cji, a ' rzęściowp szukający za­
stame zost11lo mv1e11ci1me sul.<cesem.; rqbku z dnia na dzień. Rzecz cha-
Weclług uloż-0nego pt•ze.z patriotów 1 rakterystycz'l'la, że ten lud warsznw­

plan.u, powstanie mif\lo rozpocząć się ski czuł s:ię w&półgospodarzem lo-
17 kwietni11 okolo godziny 5 rano. sów Polski, że te losy chciał lrnztał­
Wystrzjlly działowe z ę.1·senału miliły t-0w~ć wbrew interesom i woli obozu 
poderwać lud do wal-ki. Jednakże ofi. mag·nacko-szlacheckiego, obozu gi11ą­
cerowie ryąleż;Jcy do spnysi@ien.ia już ce,:;o feudalizmu. 
o 3 nad rjlnem zarządejłj al11-1·m w Bojownicy insurekcji warszawekiej 
koszauch. Wnet Pl'Zybyła tam itar- 17 i 18 kwietnia przelewają~ swą 
szyzna. wojskowa, z1miepok-0jon1t tym ~rew marzyli Q Polsi:e ludowej, bez 
co się dzieje. Stara sie on~ opano- uinljcy króla i zdrajców targowi­
wać sytu11cję, nawołuje do posłu1zeń- C1J3łl. O takiej Polsce, marzyli ludowi 
s~wa królowi, każe •resżt,owJć ofi· bojowniey powstania 1880 roku, gdy 
cerów organizatorów „ptlntu". razem z po(jchorą.~ymi walczyli na 
Leqz żołnierze poszli ZJJ. ~W&"mi bez- ulicach Wa,rszawy. O wolną i spra­
pośrednimi przełożonymi, a przeciw- wiedliwą Polskę razem z proletaria­
ko ut~>Łułowanej st&i'>!iZyźAje. z;.-wi- tem. rosyjskim wa.lczyli l'Obotnicy :poi­
li się rńwni•ż w l«,l~Jąrach delegaci scy na parykad11och 1$05 roku. W o­
ludu 'Vll,16ZJWSki•Jt,1. Ter•z ~omie- bronie .p.iet!$dleirłości walczyH robot-

PANSl(J.E DZIADY. POWIEM: 
fOTOGRAI OWA 'A Z ATURY 
::\fało •mana 110" if';l- Michała Baluc 
1.-iego o•uuta ję,t na tli· stosunków 
>IJO!l'CZJI) (•h I\ okresie l'UZ\\'Oju ka 
pitalizmu w Pol5l'e. Opracował ją 
i zuo11a1rzył " przedmowę Z. Mitz 
ner. 

BU T RYHAKó\\ Z SANTA 
BAHBARA. Powie'ć wybitnej pi­
earki niemie,·kil'.i A1111y Seghers. 
przdożona na język pol,ki przez 
Zofie !'(•trr.ową, jest arly~tyeznym 
~wiadertwem 11rzr111ia11 zachodią­
C)' r h w 'rodowisku 1·yliaków francn 
1:kich, wałczyr• rh z przrmoc·„ wy · 
zy;;ki\\ar·zy, jakimi Sf przf'dsjęhi or 
ry polo11 !1w mor,kid1. "łw~riPiel e 
kutr4w i stntków ri li:u·kjdt. · 

AU'I'OBJOGRAFIA. Dzi<; ięć hi• 
tCfllU uknząłu się w Anglii książka 
Il. Polliw:1 por! IY••• ti t11łem, nale 
iąca ohcc·nie do klasyczne.i literału 
l"Y brytyjddego ruchu rohotuiczc­
go. „Intlywid11alność autora, pro· 
10le11iująca z kari książki - pi~ te 
R. Palme Duli - obraz \\'alki rp­
botniczcj, jej tło i do;\\'iarlczcn ia 
nauci~ czytelnika wiele o konmniz 
mie i rnehu robotniczym". 

J 
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Żołdacy. Gwałciciele. Okr utnicy . Zbóje. 
Mordercy małych dzieci! Posłuszny komendzie, 
Każdy żołdak w Korei pali i morduje, 
Marząc o tym, by palić i mordować wszędzie. . 

Ludzkie łzy i cierp ienie to dla nich osłoda. 
Ich czarny sztan dar - gwałty, złO i zwyrodnienie. 
Przelać krwi ludzkiej nig dy, n igdy im nie szkoda, 
B yleby tylko złotem wypchali kieszenie. 

Obcy im honor. Wsty d im już daw no nieznany, 
Nie serce mają w piersi, a le zwierzę srogie. 
Siad ich przem arszu - nędza, gorzki płacz i rany , 
Przed nimi w awangardzie idzie śmierć i ogień. 

Dla nich, morderców podłych, są szczy tem rozkoszy 
Grabieże i tortury, gwałt i pijatyka, 
Chcą mias~a1 w sie i sioła wojną opustoszyć 
I za pomocą zbrodni wszędzie się panoszyć, 
By świat im za kornego służył niewolnika. 

Nic z t ego! Nie! Jui zrywa kajdany ciemności 
. Spólnota ludów, która nie chce chodzić w jarzmie. 
W imię pokoju, światła i pięknej· wolności 
Odeprze t ych gangsterów z U SA odważnie. 

Niech drżą wrogowie świata śniący o dolarach! 
Jeszcze nie zgasło słońce, pomimo ich twierdzeń. 
Na pewno wnet ich spotka zasłużona kar a 
I znajdą się niebawem w nowej Nor y mberdze! 

Ani grad bomb zbrodniarzy już nie uratuje, 
Ani grom:v a rmat nie, ni kłamliwe mowy. 
Będą mieli za swoje ło trzyki i szu.ie: 
Sąd ludów im ogłosi wyrok swój su rowy! 

pr-:.elo:.yl WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

ROZBóJNWY 

Zastępca głównego mechani_\ta za . 
kładu, Głazunow, zastępca lHerowni­
ka oddziału remontowego, Preobra­
żeński oraz tokarz, Wasia Markow, 
stali przed schodami w bramie swe 
go domu. ' . 

- Sytuacja oto tak się przedsta­
wia - szeptem informował Markow 
- Idzie poważna wymiana strzałów. 
Agrafina Głazunowa dwa razy trza­
snęła dl'Zwiami i powiedziała do Leo 
kadii Preobraieńskiej: „J es teście, 
Olbywate1ko bezrozumną. meduzą i do 
pewnego st0<pnia hipopotamem". 
- Nicfo1'tu11ne okl'eślenit: - stwier· 

Przyjaciele ostro:i;nie i pojedyi'lczo 
opuścili bramę. Szybko skręcili w 
uliczkę i pośpieszyli do kawiarni 
„Ural". , 

- Zupełnie nie rozumiem - go· 
raczkował się wzburzony Wasia. 
D~vie inteligentne kobiety i codzien· 
nie bez powodu urządzają hece! • 

- Jesteś jeszcze młody, mój dro· 
gi - pokiwał głową Głazunow. -
Eh, gdyby się tak kobiety zajęły ja­
kąś produktywną robotą., choćby spo 
łeczną„. 

* • i< * 
Na Głazunowa i Preobrażeńskiego 

dził małżonek Agrafiny. oczekiwała spóźniona kolacja. Uda· 
- Twoja żona też się wyraziła jąc wielki głód, zmusili się oni do 

niezbyt szcześliwie - dodał Wasia. jedzenia, przygotowani do wysłucha-
S~·tuacja była jasna dla Óbu przy- nia szczegółów kolejnej burzy miesz­

jaciół. W ich mieszkaniach gotowała kaniowej. Ale obie małżonki m'ilcza· 
się zwykla pt•zeciętna burza. Co ły i nawet jakby do czegoś uśmie­
najgorsie, obie uczestniczki klót· chały się. 

ni. Leokadia i Agrafina. nie Zjawił się Wruiia. Kiwnął palcem 
potrafiłyby na pewno wytłumaczyć 11a sąsiadów i ledwo zdążył wyszep· 
przrczyny swych sporów. tać: Chłopcy, sprawa tak się przed-
żona kandydata nauk technicz· stawia. _ gody wpłynęła do )nichni 

nyc:h, Głazunowa, jakoś coś tam U· Agrafina Pietrowna w palcie i ka· 
kończyła - ni to instytut pedagogicz- peluszu. 
ny, ni to farmaceutyczny. Ogromnie 

oczekiwali odgłosu pio· 
zamiast tego usłyszeli 

przyjemny głos Agrafi· 

też się chlubiła tym „wykształce· Wszyscy 
niem", choć nigdzie nie pracowała. runa, lecz 
Ulubione zajęcie Agrafiny Pietrow- tym razem 
ny polegało na heroicznym wysłuchi· ny: 
waniu wszystkich radiowych audycji, - Romku! Wychodzę ... będę z po­
nie wyhiczajqc „Porad weterynarza", wrotem za dwie, trzy godztny, - i 
w dziwacznym celu wychwytywania zwróciwszy się w stronę drzwi ko· 
omyłek speakerów. Zauważywszy mnaty Preobrażeńskich, jeszcze mi· 
bll!d, A.grafina P iotrowna natych- lej odezwała się - Leokadio, oczeku 
miast dzwoniła do okręgowego ko· ję na was. 
mitetu radiofonicznego, żądając, aby W tej chwili ze swych pokojów WY· 
speaker złożył przeproszenie przez frunęła Preobrażeńska i obie .$ąsiad-
radio. ld, wesoło szczebiocąc, zeszły na dół 

Preobrażel1ska ukoficzyła tech- po sel1odach. 
nikum artystyczne i zdążyła się na· _ Wasia, co się stało? _ zapy· 
uczyć projeld;owania jedwabnych koł- tali chórem pełni zdumienia mężo­
nierllyków i fartuszków. Robiła t o wie. 
po amatorsku, na p1•oś.bę znajomych. . „ . 
żona tokarza natomiast, miła, sym- . -:- Co. się. st.ało . . A. no, g~~- przy· 

patyczna Daszeńka Markowa, jak ją Jac1.ele „sied2a~h so~1e z_a ~tohk1em w 
czule nazywały obie sąsiadki, pobie- „Uralu , _do ich 

1
m1eszkama ~rzyszł~ 

rała naukę bez odrywania się od pro- ~alentyna ~arK~wa, dY!ekt:or fa 
dukcji i z zapałem ząjmowała si~ b~ycznego 1~1eczornego uniwe113ytetu, 
artystyczną. działahiością. I SJOstra Wasl. • : 

- A cey 0 wyższym wykształce- . - J a do. was, -:-- pow1edz.1ała ""'.'"" 
niu Agrafina mówiła ? _ dopytywał ao _was, m_oJe di;og1e .. W b'.-'rd.zo w_a~­
się Głazunow 0 szczegóły kłótni. n~J spra~v1e .. Wiem, ze ob1e J~stesc1e 

- Bardzo głośno. N a całe , miesz- m15ti;zyn_1an11, w swym fachu. Ty, Le· 
kanie _ uczciwie przyznał Wa'Sia. o~ad10, _Jestes artystką, a ty,_ Agr~-

- W takim razie _ sprawa ja- ~m.o, .tez kocha~z, s~tu.k:ę. I wiem, ze 
sna. - zakonkludował Preobrażeński. zyJec1e w przyJa:.m1. 
- Do domu iść n ie możn\l. Otóż lldało mi się uzyskać dla na· 

- Chodźmy do ,,Uralu" - Z3ł1r0' szych dzieci doskonałe pomieszcze-
ponował Głazunow. nie. Razem z dyrekcją. organizujemy 

Kl ucz yk • 
1 

klub „Dziecięcy wypoczynek". Jestem 
!Pewna, że dla dzieci niczego nie od­
mówicie. A żąda się od was niewie­
le. Ty, Leokadio, będziesz malarzem 
-klubu, a ty Agrafino kierow.nikiem 
teatralnym. Mam ze sobą :plan pra· 
cy, rozpatrzymw go zanz co do wa· 
szego zakresu. 

Otóż jest tak a wieika instytucja,, znajduje się na ku rs-ie w Krakowie 
nosząca nazwę Powszechnej Spół- i wróci dopiero po kilku miesią-

dzielni Spożywców. Zatrudnia ona cach. ' 
wielu pracowników sklepowych, któ I tutaj zaobserwowaliśmy nie­
r zy chcieliby, zresztą całkiem słu- zwykły upór jednego z kierowni­
aznie, korzystać z czytelni. Dlatego ków świetlicy, który powiedziaw­
n ie od rzeczy było wystąpienie kie- szy sobie: teraz, lub nigdy - roz:­
r ownika świetlicy PSS, który do- począł wędrówkę w poszukiwaniu 
wiedziawszy się, że Zarząd Okręgu możliwości otwarcia zamkniętych 
dysponuje bibliotekami obiegowy - skrzyń. 

stępnić k9rzystan ie 11 rdch tym 
wszystkim~ którzy tego pr.agną? 

Bo jeśli się nie znajdą... kluczy­
ki, to pracownicy PSS, pracujący 

w sklepach jeszcze r ok będą cze­
kali na możliwość korzystania z bi-
bliotec2;1ti, obiegowej. • 1• , 

HENRYKA BANASIAK 
kierownik świetlicy 
pracowników PSS 

Półtorej godziny siedziały w czwór­
kę za stołem i wówczas Leokadia 
pierwsza odezwała się do Agrafiny 
Pietl'<>)Vny. A teraz pgszły do dyrek-

' tora, odbywa się tam narada organi­
zatorów. 

- Boję się tylko - odezwał się 

mi, zaczął czynić starania o ich u- Chodził w stycmiu, biegał W' lu-1 B 
r uchomienie. Miało to miejsce IO tym, pohamował się trochę w mar-
tygodni temu. Do tego czasu jed - b ł evan 
nakże czynniki, w których mocy cu, owie_m, oso~~ inte~pe ow~ne za 

czynały JUZ m1ec grozne mmY~ a 
leży uprzystępnienie biblioteczek, tow. Sadowski, przewodniczący o­
nie mogą jakoś ruszyć sprawy z kręgu cierpko oświadczył: - Dość 
miejsca. tego zawracania głowy. Poza tym 

- zarisznili 
W za~·adzie wszystko niby jest w odpowiedzialność ponosi referent 

porządku, ale... brak kluczyków. kulturalno - oświatowy, tow. Bry­
!otężne skrzynie ~ ~<siążkam~ sto- sik, a ten, niestety _ znajduje się 
~ą w Okręgu, ale, . D;Jestety, me m~- na kursie. 
zna ich zawartosc1 wykorzyslac, . . 
ponieważ... nie ma kluczyków. . r;>o .cna ~yczerpany, kierownik 

Do tej pQry Zarząd Główny klu- sw~e~1cy usiadł n_a klatc~ s?hodo­
ezyków nie przysłał, a zaintereso- 1 weJ i zaczął pytac sam s1eb1e: 
wany w tej sprawie osobiście imć re- Czy nie możnaby otworzyć komi-

ferent kult. - oświatowy, Brysi~, syjnie skrzyń z książkami' i uprzy-

Horacy Safrin 

FR, ASZl( I . 
POCHWAŁA P RZODOWNICY 

Ma ładną buzię, roześmiane oczy, 
dba o swój wygląd, nie wychodzi z for my. 
No, i dzień w dzień dopu szcza się przekroczeń, 
rzecz jasna - n or m y. 

O WIZYCIE AURIOLA W U.S.A. 
• Choć dręczy go sumienie, "starość i podagra, 

potrafi jeszcze tańczyć - j ak mu Truma n zagra. 

PREMIER QUEUILLE 
Metody Vichy stosując od n ow a, 
kraj swój w ameryka11ską zamienia kolonię. 
Tak zwana rządu francusk iego „głowa" 
w lecze się w · dyp lomacji totalne j .•• ogonie. 

. 
Bevan urodził się w 1897 roku 

w ~·odzinie górnika i, w o.dró-mien'iu 
od innych za·uszni'ków Attlee, po­
chodzi z robotniczej rodziny. 

Ministrowie Attlee wya-aźnie dzie­
lą się na dwie kategorie: jedni -
to przewainie młodzi ludzie z wyż. 
s2ym wykształceniem, pochodzenia 
arystokratycznego, którzy zostali 
„socjalistami", gdy zrozumieli, że 
w ten sposób mogą zrobić karie1·ę; 
drud~y - to starzy „socjaliści", 
którzy wspantale przyswoili s<>bie 
„demokratycz.ne" clnvy.ty o>kłamy· 
wania mas. 

Bevain. nie zalicza się do żadnych 
z tych grup. Mając 13 lat, zaciął jui 
pracować w kopalni. Lecz ~ótce, 
aby uwolnić się od cię-.t,ldej, fizycz­
nej p1·acy zajął się „socjalistycz­
nym" politykierstwem. Gdy miał 
18 lat wybrano go delegatem miej~ 
scowej rady Trade·Unionów, poza 
tym na koszit towarzyszy wysłano 
go na studia do kolegium. 

W olo:esie bezrobocia, w ciężkim 
okresie kryzysu gospodarczego, p·o­
czątk.ującemu demagogowi udało się 
wkręcić do parlamentu. Miał wtedy 
32 lata. Od tego czasu stał się on 
go-rącym zwolennikiem intełektualiz 
mu B!oomsberry. 

„System" Bevana - to połącze-

nie „lewicowych" frazesów i odpo­
wiednich do tego manier, z ment.al­
ności!l „prawicy". 

W rozmowie z jednym z „socjali­
stów", pewna arystokratka wyrazi· 
la się o angielskich przywódcąch i·o­
botniczych: „Wy ich wycho\\tl.ljecie, 
a my ich ikupujemy". Nic więc dżiw­
nego, że robotnicy nie mają zbyt 
wielkiego zaufarria do rell'egatów 
cieszących się sympatią. i miłością 
przemysłowej i obszarniczej uy­
stokracji. 

Bevan prowadził jednak bardz-iej 
wyrafinowaną grę. Zdawało mu się, 
że znalazł sposób pozwalający na 
to, by „owca była cała i wilk sy­
ty". Przyjmował zaproszenia ary­
stokratów, a później im !)Ublicznie 
ubliżał. Urabiając sobie w ten spo· 
sób opinię „nieprzekupnego", starał 
się tę opinię umocnić swym spo­
sobem życia. Nigdy więc trio wkła· 
dał wieczorowego stroju, przycho­
dził na bankiety finansistów z City 
w zwykłym, codziennym ub1·aniu i 
obłud11ie twierdził: ,,Przyszedłem, 
aby reprezentować interesy górni­
ków"-

Prag11ąc zyskać popularność 
wśród robobników: Bevan w czasię 
wojny występował przeciwko p·ra­
wu zabraniającemu strajków. Teraz 
jest ministrem pracy w rządzie, 

Nowe posady bezrobotnego Mac Arthura j 
Jedna z firm wydawniczych w . , """ 
York u iaproponowała tudoh ;jcy 
3- Korei 11a1Jisanie „1Jamięwik1iw" 

l'AMl'eTNIK MAC ARTHURA 

Koła hollywoodzkie :ubiegają, by 
z<letro11 i::o1~a11y „mikado" wysu1pil' 

w film ie. 

BOHATER SPOD CIEMNEJ 
GWIAZDY 

Znane przedsiębiorstwo maszyn do 
pisania (i produkcji bro11 i) Rerning· 
ton stręczy Mac Arthurowi sta1iowi· 

sko dyrektora. 

MASZYNISTKA 
E'IR~Y • .REMINGTON" 

/ 

C:y111ziki „oświatowe" w USA 
by wid:aeć zbira „w stanie spo­
czynku" wykładowcą w szlcolach 

amerykańshich, 

„LEl(CJA" ANATOMII 
rys. W aclaw Lfoili.sk.i 

po chwili Preobrażeński - że one 
założą klub, zrobią wszystko, zosta­
ną. bez zajęcia - i znów się zacz· 
rłie.„ 

- Nie martw się, przyjacielu -
odparl z nadzieją Głazunow. - W 
takich mzach najważniejsze - ba­
za! A ta już została ·ustanowiona. Te­
raz one utkwią już w „Dziecięcym 

Jan Huszcza 

wypoczynku". Najpierw pójdą przy• 
gotowania do dnia Radzieckiej Ar· 
mii, potem 8-go ina.rea, następnie do 
Pierwszego Maja, później do wyjaz­
du do obozów letnich i tak dalej. Zło 
ty człowiek z tej Ma1·kowej. Mądra 
kobieta. Dyplomata i organizat-or 
pierwszorzędny„. 

wg. opowiadania M. EDLA 

Gil uspołeczniony 
N osil z pożytkiem gil do niedawna 
w trzech tylko związkach tytut prezesa. 
Nie myślcie, że to pornylka jawna: 
załatwiał nieźle gil interesa. 

Lecz potern w ·innych przyszly wybory. 
- Niechaj i tutaj gil prezesuje, 
któż ma na piórkach takie kolory!.„ 
Gil stroszy piórka, nie protestuje. 

Cieszą się glośno sroki-plotkarki, 
a sowa daje na próżno znaki, 
żeby na jedne nie zwalaó barki, 
żeby też inne wysuwać ptaki.„ 

Już po tygodniu, gdzie tylko kola, 
stowarzyszenia i ptasie związ7~ -
nie dbając o to, czy też · podoła, 

gil ma godności i obowiązki. 

Cóż to skłoniło gila do tego'! 
Chyba ·miał jednak mało rozsądku„. 
Poza tym upór grona ptasiego 
(gil wobec grana chcial być w porządlcu„.) 

A może doszedł do przekonania, 
że na zastępców spadną k'łopoty ••• 
(Innego 'byli zastępcy zdania: 
„Spocznie na gilu ciężar roboty!") 

••. Nawet na radbść gil nie ma czctSu, . 
bo oto gońce lecą do gila 
ze wszystkich naraz za7cątkó'lli Za.ml 
- K to jest prezesern, niech się wysilali 

„Celem powzięcia i wykonam.ia" ••• 
gil ma o szóstej awa posiedzenia. 
Gil ma o siódmej cztery zebrania 
„dla najważniejszych spraw ornówienia ...... 

Choć prędko pojął gil swoje blędy, 
t o się nie przyznał z braku odwagi„. 
Gdy go wzy:wają ptasie urzędy, 
gil s-ię ucieka do kłamstw i blagi. 

- Ob. prezes w domu? - Prezesa nie 'flUili _. 
gilowa stale tak odpowiada - · 
do miasta frumął przed dniami tnema .•. 
Biedna, ze wstydu robi się... blada. 

A prezes żywot pędzi sierocy, 
wyczerpujący go niesłychanie. 
Czasami tylko przyleci w nocy 

„ 
i prosi z cicha! „Wpuść mnie, kochanie" ••• 

Potem przed świtem Z1fOwu ucieka, 
glos ptak6w slysząc: ,,Łobuza kawal!" 
,,Po co się wszystkim wybierać daw<il 'I!" 

,, .... „. ... Poco, ach, poco?! Rzecz przecie prosta, 
jak nie- przewidzi<il: kto chce być wszędzie, 
ten obowiązkom żadnym nie sprosta, 
tego - zapewne - nigdzie nie będzie! 

'\ 

wielkiego 
który karami pieniężnymi i groźbą · 
więzienia występuje przeciwko 
strajk-ującym robotnikom. 

Aby wykorzystać nastroje klasy 
robotniczej dla swych własnych ce­
lów, Bevan sprzeciwiał sią wyzna­
czaniu na stanowiska dyl'ektorów 
upaństwowionych kopalń, byłych 
ich właścicieli - magnatów pt•ze­
mysłowych. Lecz kiedy zdobył tekę 
ministra od razu zmienił „zasadę" 
i chętnie rozdaje wyżej wymienio· 
ne posady ang·iełskim plutokratom. 
W okresie, gdy u władzy stał rząd 

konserwatywny, sprytny dema­
gog mówił: „Nasza Vl'YSpa leży na 
węglu i otoczona jest rybą". Trzeba 
być „wspaniałym" organizatorem„ 
by doprowadzić do tego, że w A11-
glii odczuwa się ostry brak wła{mie 
tych „rzeczy". 

Ten stan nie uległ zmianie i trwa 
z tą tylko różnicą, że rząd jest już. 
labourzystowski i zasiada w nim 
Bevan, który wykorzystuje cały 
swój talent krasomówczy, by zmu· 
sić robotnd:ka angielskiego do pracy 
na nową wojnę. 

Gdy Bevan był ministrem budow­
nictwa miesz.kaniowego, gorąco obie 
cywał ka:!:demu robotnikowi ciepłe. 
czyste mieszkanie. Po trzech latach 
jego „rządów" okazało się jednak, 
że ilość nowowybudowanych domów 
nawet w części nie może zaspokoić 
wielkiego głodu miesz:kaniowego. 

W ciągu ldlku lat redagował Be­
van tygodnik „Trybunę", będący 
zawsze do dyspozycji tych, którzy 
obrz.ucali obelgami Związek Radzie· 
cki i kraje demokracji ludowej. 

Wiadomo, że ~evan od dawna już 
reflektował na stanowisko Bevina, 
które uważał za stadium przejścio­
we do zajęcia krzesła premiera. At. 
tlee nie chce jednak pomóc swemu 
konkurentowi i Bevina zastąpił Her 
bert Mo1Tison. 
Wyznaczając Bevana na stanowi· 

sko ministra pracy, Attlee miał na 
względzie jego · zdolności demago­
giczne. Liczył na to, że: po pierw· 
sze, Bevanowi łatwiej będe:ie oszu­
kiwać robotników, po drugie, chciał 
go skompronritować i tym samym 
7.mniejszyć „pozycję polityczną". 
Amerykańscy politycy, którzy 

wszędzie . węszą „czerwone niebez· 
pioczei'lstwo" zdrndzili swoją naiw· 
ność, oponując przeciwko oddaniu 
nie!:tóryclt tek ministe1·ialnych „le­
wvm". N i" 7>"07.•1miali oni. że przy 

kapitału 
pomocy ,.lewych" ministrów, Attlee 
chce oszukać klasę robotniczą, któ· 
ra łatwiej by się zorientowała w 
charakterze brytyjskiej polityki na 
Malajach, czy w Chinach, gdyby 
prowadzona była przez ministró\V 
„p1·awych". 

Na kilka tygodni przed objęciem 
stanowiska ministra, Bevan obłud· 
nie i demagogicznie stwierdził „w 
prywatnej rozmowie" z amerykań­
skimi _ dziennikarzami, że Anglia 
powinna zrezy~nować z zamiaró"I\'. 
c,lalszego zbrojenia się, ponieważ 
pociągnie to za sobą znów obniże· 
nie stopy życiowej robotnika. 

Niestety, teraz Attlee pozbawił 
go możliwości grania roli leadera 
„opozycji", gdyż wyznaczył mu kon· 
kretne zadanie - zmusić angiel­
skich robotników, aby zgodzili się 
na dalsze obniżenie ich stopy: życio­
wej na rzecz zbrojenia się. Oczy­
wiście Bevau pragnący władzy zgo­
dzi się na każdą „brudną" robotę. 
Wątpliwe jednak, czy „lewa" lecz 

silnie nadwyrężona reputacja Be· 
vana skłoni robotników angieli;rk.ich 
do p!>noszenia coraz to większych 
ofiar. 

Demagog Bevan jest człowiek.iem 
jaki potrzebny jest angielskim k o: 
łom rządzącym, mogą one bowiem 
na nim zupełnie polegać, 

Oto dlaczego, dopóki klasa robot­
nicza nie wypowie decydującego sło· 
wa, dopóty torysi chętniej 'btd4 
ochać Bevana do górv niż n.a d6ł. 
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ZWYCIĘSTW.O ZMP-owskiej BRYGADY 
remontów szybkościowych w TZ.WS· 

drugiego roku Planu 6-lełniego 
SPRA WNl? PRZEBIEG SIEWOW W SltlERNIEWICKIM 

W powiecie skierniewickim zasiewy cibóż kłosowych są na 
ukończeniu. Wszy<>tkie już gminy, poza gminą Gryrnkowice, za­
kończyły al(cję siewną . Podkreślić nalezy żywy udz.iał ZMP-owców 
w tegorocznej wiosennej kampanii siewnej. W wielu wy.padkach 
przyczy\1ili się oni do usprawnienia pracy SpółdżlelCIZYCh Ośrod­
ków Me.szynowych, jak również wpłynęli na szybkie roe:prowadze­
nie nawozów' sztucznych i kredytów na orkę i siew. 

W óddzia.le skręcalni słychać 
łło8ńe1 rytmiczne uderzenia. Rów· 
l\ym reędem stoją maszyny, obok 
nich przy ścilinie długi. stół śltisąr­
~kl, zawalony różnymi częśćiami. 
Przy stóle uwijają się ZMP-owcy 
z g·ru)?y przygornwawczej brygady 
remontów szybkościowych. Tade· 
ust Ekiel retrtontuje rolki pasowe, 
szykuje wał napędowy or~ spody 
wrzecit;n.owe, Henryk Przybyłek i 
Stanisław Swinoga naprawiają 
głowice skrętu, a Król z Zerkiem 
przygotowują aparaty nawijające. 

Wszyscy śpieszą się, postanowi­
li bowiem pobić dziś rekord szyb · 
kości w remoncie kapitalnym ma· 
ś2yny. Za chwilę wyremonto~ane 
już pó$zczególne c~ęści ładuje się 
na wózek i przewozi do maszyny, 

. tJl'Zy której pracują ihui koledzy. 
Tu następuje szybka wytnia11a czę­
ś~i. Ptac\1jący przy maszynie i o. 
botnicy mają ścisl~ podzielone 
czynności i praca idzie sprawnie. 
Kozer&wski i Boruslawski przy­
kręcają, aparat nawijający, An­
dryszczak i Dobrowolski regulują 
pasy i przykręcają rolki do naprę­
żania pasów, Bilski zakłada wrze­
ciól'lO. - Prędzej\ Prędzej r - na­
wołują się na wizajem do pośpiechu . 

Uwaga! Maszyna pU$zcztma zo · 
staje w ruch. Wrzeciona obracają 

się coraz szybciej - stop! J e<11zcż" 
jedna próba. Teraz specjalnym a· 
paratem bada się jakość skrętu. 
I - g0towe ! - woła radośnie ob. 
Jędrzejczyk, kiłlrownik brygady 
remontów szybkościowych \V To­
niaszowśltl~li Za.kłatlMh Wl&kien 
Sztucznych, • 

Członkowie brygady oblic2ają 
skrupulatnie c:zas, zużyty na re­
mont mas&yuy. Wyfiik jest dosko· 
nały - 240 godzirt1 podcl!i\8 ~Y 
harmonogram przewidywał na tę 
rob~tę 480 g'bdzin. 

- Staramy się wykonywać re· 
monty jak nlijsżybciej i jak naj--

ważali nas 'za ,,narwanców" i kpili 
z nas. Gdy znaleziono najdrobniej­
ezy t:hoóby błąd w naszej pracy, 
to wyszydzano nas. zamiast sł\.!Eyć 
dobt't\ rlidą. Znalezli się jednak i 
tacy, którzy zy-czliwiej ptideszli d~ 
na!!z~j pl·ac~. Ci nlun pomogli. 

Celem usprawnienia remontótv 
szybkościowych - l,lGst1łftowiliśmy 
na jednej z nastych rtarad robti • 
czyi!h podzielić po!śzczegóh1e od­
cinki pracy łiliędz~ kol~ów i u­
czynić ich odpowiedzialnymi za 
powierzone im zaaa1\itł. Zorgani 
zowaliśmy sobie brygadę przygo-

towa~cżą, zwerbowalis~y jeszcze 
$ kolegów i nawiązaliśmy ścisb 
kontakt z tyn\l. ślusarzami, któ· 
n.;y chcieli okazywa~ nam pornoc. 
Zalutere~owa!ismy irn:!lżymi -wysił­
kami otidziałOWI\ 13.t'ga!iizację par­
l~j1\ą i zai:'z~t.t zakłMowy ZM:'.P. 
Dbaliśńly o ścis~e I}hestrzeganie 
.zasad !!ocj!ilistycznej dyscypliny 
pracy bumelantów wśród 
nas nie Z,.1a i ńfo ilłoże być, gdyż 
pracujetn:y ze śWiadomością celu1 

do któr ego d~źymy. I dzięki lemu 
osiągamy ćoi'az l'epsze rezulta­
ty. 

* * 
więcej maszyn naprawiać, by li· C k . 
k\\ritltlwać zbyteczne postoje i w hrornć rzepo i ozime o tyt\\l w jakim tein.pie tózwi-
ten sposób przyc~ynić si~ do szyb- jała się brygada, świadcżą t\ajlEI· 

PRZODUJĄClS 01\llN\' W POW. RADOMSZCZA8SKIM 

Na tereruie pow. radomsz~ńskiego 3 gm.iny całkowicie zakoń­
czyły siew e.bóż kłosowych. Są to gminy: Brudzice, Zamoście 

i G1>sławice. Na~gorzej przebiega akcja siewna w gminie Dąbrowa 
Zielona na skutek niedostatecznej Jeszcze ·pracy na tym odcinku 
Gminnej Rady Narodowej oraz organizacji partyjnych i spo­
łecznych. 

SIEW W ŁOWlCKIM NA UKOŃCZENIU 

W pow. łowickim obsiano już 90 proc. areału e.iemi. W gnu­
nach Jezliorko i Bolimów całkowicie zakończono siewy ebóż kłO­
tSowych. W pozostałych gminach akcja siewna jest na ukończeniu. 
W walce ·o terminowe i sprawne przeprowadzenie siewów wio· 
sennych powiat łowicki ~aj muje .3 m:iejsce za powiatami kutnow­
skim i skierniewickim. 

szej realizacji planów pro6.uk'Cyj• , S tacja Och toliy łtóśli1~ ptt~ Wy· piej dane cyfrowe. W październiku 
rtych - mówi ob. lłal1c, pt·zodow- dziale Rolnictwa l Leśnichva Pre· ubiegłego roka brygada rtmmn­
rtik pracy brygady. - W ten spo- zydiu m Wojewóclzkiej ltady Naro• tów szybkościuWyćii wykonała 124 
sób pr~yczyniamy się na s:voim doMj nawołuje do i.p~cjl\lhej ó· prbcent 1\ormy. w liato:padzie - ZMP-owcy PRZODUJĄ 
odc-inku do realizacji Planu 6-iet- pieki had rzepakiem oiim)'m. Rz~- 126 procent, w grudniu - 127,2 w akcji siewnej. praeprowadzonej przez POM w Strzelcach 
niego, w którym my, młodzież. po- pak <tagroMily jtst Jrztż słodysz-' proc„ w slyczńiu br. - 128 proc„ Wielk,ich w pow. radomszczańskim, wyróżniiają się traktomyści 
kładamy wielkie nadzieje. Dlate- ka, s1ikodnika tej rośliny. W po• w lutym - 132 }:lroc. W pracy ZMP p k d . t akt t POM d b ł 
go nie szczędzimy nigdy wysiłków wieti~ łowickim przył!tl\pióno do swej ZMP-owcy z TZWS dokonują • -owcy. roporczy przo uJącego ł1 orzys Y z 0 Y 

żwalczania słolł.y8itka~rzepilkowca ~zę!'lto róttiYch drobnych uspraw- Czesław Osiński z czwaTtej ZMP-owskiej brygady traktorowej , wy-
w pracy. * * „„r.·y p'"'mocy a•""toksu, „tl!t\"'ttl\t t niei'i wpł1,..,,,a. J'"'cy· eh na szybl•o"c' rabiaijący 138 proc. normy w przeliczeniu na orkę średnią. Na-

• I:'„ " „u a I:' ' 3 „ <!: ~ "' stępne miejsca Q:ajęli równlez ZMP-owcy: Władysław Kow-alceyk 
- Nasza młmhieżowa brygada tnelasy. Wykonywartia. reffiohtu i na lep- i TadetiS<l I{no.p}k, wyrabiający po rn5 .proc. nor.my. 

remontów szybko§ciowych - opó• Stacja Ochrony Ro!ilin zwraca ezą pracę_ r~?htóWanych mas~yh. . 
wiada.ją ZMP·ówcy z TZWS - ma 8ię do r"hUków a~y prutłądali I Na :"Yromuenie zasługuje tu ulep- · 
już swoją histori_ę. z.ałożyli~my tę ta tacj~ tttl ~ku i w ftliłt~ po· sz~,ni.e ptAcy l)ręta od a~iira.t~ na-1 z , ł 11 d PGR h brygadę w jjaźdz1ermku ub1l\głego P n P. • . WlJaJącego, co przyczymło się do p W 
roku. Mi~li,śmy z początku wielkie ŁtEehy stosowali ~lodki .i•faclfn~- podniesie~ia jakt)8ci j'edwabi\ł. g oszen1a o racy ·ac 
trudności, ale śnualo preystąpilis- gAWc.te tu~łlw kłt'tćiysżi~~l•tzł· Czlonko-w1~ btykll.dy dbają talde 
my do ich li'kwidowania. Byliśmy/ })llłtóWctłwi. o ?szc~~dii.o~ć.. 3tAtajtic się jak 
pełni zapału i entuzjazmu, więc --- naJracJone.lnieJ ppódarować 

, 

nie zlan1ały n'as pierwsze niepoWo· smarami, rtięSciami i ittnymi mll-
dzenia, które btły dtJ8c powdlltl. Be z eł o ru n~ psy teriałan11 11otnOOi1i~Yffti. 

Wydział Zatrudnienia Prezy- ności od rodzaju wykonywanej 
d!um Miej kiej Rady Narodowej pracy. 
przyjmuje obecrtie zgłoszenia -Przy pracy n:a akord. zarobek ~ 
chętnych na wyjazd do pracy w ulega odpowiedniemu zWl.ększe· 
Państwowych Gospodarstwach niu, .P~zy ~rzekrocze~u norrny, . a I tak: na każdym kroku odczuwa- Ab)! godttit uczcie tizieti 1 Maja 

Program 1\8 sdbotę, 21 kwietnia listny brak włal!!nego doświadcże- Prezydium Miejski~j Ilady Na- brygada inłodzi~io.,,.a zobbwiązltła 
11.50 „Głos mają kobiety". 12.04 \ nia i rutyny, a zwłaszcza dot.kil- todoM?j w Tomas~owi~ wydało w się objąć swym tasitgitl\\ cały od­

l'>ziennik. 12,15 .Przerwa, 13,30 Aud. wie odczuwaliśmy brak Qpieki te swoim czasie tozporżądzeni~. na dział skręcalni, tlodatkowo wyre­
S2ikolna dla klas III i IV· 13,50 Kon-- strony starszych ślusarzy. Trudno montować ttzy ttttgzyny i doko­
cert solistów. 14.20 Przegląd kultu- było tnówić o jakH~jkolwiek pollio· mocy którego psy w<>lń.ó wypro- nać prztlróbki d\VÓCh maszyn. Zo-
ralna\· 1~,3014~~d.K szk~;.~a :i~J~ie!<i:; cy' z ich strobyj !koro ślusarze u- wadzać na ulicf: tylko na smyczy. bowi~Zaitte to jut ~ cllę8ci zostało 
P~. rl.~o· Aud. dla o~~il!tlfc dziecię- Tymczasem o ka~<łej pórze dnia zreah~O\":~e. JJ~ęki zwiękś~eniu 
cycr . 16.00 Koncert solistów. 16,20 Z • , . na. ulicach 'fumasrowa spotkać ~yda1nosci pracy tf,·)eii mlodzte-
,,Spędzamy przyjemnie czas wolny aśm1econa u 1ca można wałęsające się psy. Nie ~o'!°ą brygadt rllmonMtv SZ!}bko-
od pracy". 16,25 Koncert roz1·ywk. scwwyck - nioźtui było przenieść 
16.45 Aktualności · łódzkie. 17.00 Wia- Na posesji Nr 4 przy ul. Tkat:- należą też do rzadkości wypadki 5·osobon:'! &rygadę stti,·~zych 8ftt· 
donwści popołudniowe. 17,15 Muzy- kiej obok śmietnika znajduje się pokąsania przechodniów. Prezy- sarzy na inne oddziały, 11otrzebu­
ka lu~owa„„17,45 „z f~on~u l-Maj. dziura w płocie i śmieci wysypu- diul'n MRN winno batćlziej skru- jące .fachowych słl. 
zobow1ązan . 18.00 LekcJa Języka ro- . . t d t ul' „ T go Sukcesy mł d · · b . d $~jskiego. 18,15 Aud. słowno-inu- Ją się 5 ą wpros · na ic„. e pulatnie pilnbwać wykonywania , o ~1~zy z ryga y 
zyczna w rocznicę podpisania układu rodzaju „ozdobę" należy natych- swych zarządzeń, a z plagą }'.>sów 1~mo~tow szybkOscmwych 'l\ie pt>-

... Polsko-Radzieckieg-o 0 pnyjafoi i miast zlikwidować, gdyż cierpi zos~Ją bez ech.a. wśród całej za-
J)<lluocy. 18.45 Felieton tyg-od11iowy. na tym wygląd estetyczhy miasta. trzeba jak najszyb~ej skończyć łog1 · T~ńtlłl'lzo\vskid1 Zakładów 
19.00 „Wszechnica Radiowa". 19,20 (h) (h) Włókien Sztucznych-. Dziś nie ma 
A.ud. z 'Cyklu; ,;~nisław Moniusz- -„.,„„„„ •.. „„„"' •• „.„ .• „ .... „ •••• „„„,,...,„,0 „ •. -.._.„ .. „ •.•. „.~....... już mowy o ttiechętnyfu podejściu 
ko". ?O.OO Dz.1enn!!;· 20,20 „Z . frontu do niej, jak to miało miejsce na 
1-~aJ. zobow1ą~~~ . 20,45 ,.Ptzy so: Czy„ ,iestes' człon k 1·em poc21ątku. Brygada. cieszy się uzna-boc1e po robocie . 21,45 Muzyka I , ,, · · · d · . · · 
a\\l:.ualności, 22,20 Festiwa1 Muzyki • • mem. .1 po zi.w~m ~a~eJ załogi) 
Po1skiej. 23.00 Ostatnie wiadomości. L 1· O' 1· p r· z y _i a c 1· o' ł z o ł n 1 Q r z g :>. dumn~ ze $°WtJ młodz1by. 
23.10 Mu'lyka taneczna. ~ ·' '- u (h. s.) 

. _ . . . zmnae3szemu przy nie\Vykonaruu 
Rolnych. WyJezdza3~cy do pracy normy, Jeśli pracownik nie chce 
"". PGR-a~h otrzy1m~J~ bezpłatny korzystać z wyżywienia na miej­
b1let kole3ow~ do nueJsca pracy, I scu, otrzymuje za me e~wiwalent 
bezpłatne, dobre wyżywienie i za- gotówkQwy. 'Bliższych informacji 
k\';aterowanie oraz wynagrodze-1 udziela Wydział Zatrudnie'fiia 
nie w wysokości od 9 zł. 90 gr. Prezydium Miejskiej Rady Naro. 
do 16 zł. 50 gr. dziennie, w zależ- dowej. (h) 

Młodzież pragnie korzystać z kqpieli 
Wtorek każdego tygodnia jest I bilety są o 50 procen,t tańsze, ale 

dniem, przeznaczonym w kąpie- dyrekcje szkół jakoś nie przywią­
lisku miejskim rta kąpiele dla zują do tej sprawy żadnej wagi i 
młodzieży szkolnej. Wystarczy jed~ nie starają się o zbiorowe naby-
nak ząjtzeć; we wtorek do kąpie· wanie biletów. ., 
liska, aby przekonać się, że prze- 'l\rzeba, aby dyrekcje posz~e­
ważnie w <lniu tym ... świ€ci ono gólnych szkół w naszyhi mieście 
pustkami. Kto ponosi winę za ten zatroszczyły się bal'dziej o higie· 
stan rzeczy? Okazuje się, że mło- nę i wyk<>rzystywały możnooć za­
dzież szkolna chętnie korzystała- kupywania biletów do kąpieliska 
by z kąpieli, zwłaszcza, że zbio- dla młodzieży po . zniżonych ce­
rowo .zakupywane prz-ez szkołę nach. 
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Pracownicy Prezydium MRN . . a "' · · · . 

tealitują zobowiązania 1-Majowe [ f:...~A PA8/ Nłf!C. l 
Obrady plenum Zarządu ZMP 

w Zakładach Przemysłu Chemicznego 

W ramach Czynu I-Majowego 
pracownicy Prezydium MRN pod­
jęli szereg zobowiązań produkcyj­
nych. Pracownicy, zatrudnieni w 
referacie- gospodarczym, przystąpi­

li efo' remontu szopy, do której w 
ramach zobowiąza11 zwiozą również 
40 ton koksu. Pracownicy wydziału Organizacja ZMP-owska w Za- Pol'nyślnie przebiega równiei j~t również dyscypllba pracy 
" ll kładach Przem". słu Chemicznego praca br~,..,.ady lekkiej ka\>Ja1e:rii, ZMP-owców w żaj~ciach hufca uuCiowniCtwa przystąpi do reali- ·1 "E> l p W 

sktP"ia w sw•+ch szere"ach więk- koła agitatorów i <.Ores))Vnd~n- S . szystkie te braki są re-zacji zobowiązań. Straż Pożarńa re- 1"' .J " • .,, ł ...i l · , s~"ś .... " "'lłOdz1· ez·y z"trudnl·on· „ 3· w tów. ZMP-owcy z uak a.uów żu tatem jetinl:!-go, n~jpoważniej· n'lontuje satnochód. Pracownicy la- .-v u "' " zakładzi'e. Ostatnie plenarne po- Cl)e1rtl('1tnyćh opiekają .si~ tl'o- szego błttd\ł, któtyh'l jest nie-
su przygotowują 500 dołów dć> sa- . . skliwie ogniwami hatcerskinU. dostateczne umasowienie pracy 
dzenia drzew. siedzen~~ Zarządu Zakł~doweg_o Wydajna ptaca trzech .zespołów t1świ.adam1ającej. 

Ponadto realizowane są zobowią- ~zwvhło na t>ods~o~an.ie w!1:1- szkolenia organizacyjnego zosta- Jaklroh\riek łl~·aca zespołów 
zania pracowników innych wydzia- kow ~r~cy ?rgamzacyJne] . wsrod l ła uwieńczona n_aitroda Zarządu l szkvle11iowych daje dobre wyniki, 
łów i agend Prezydium '.MRN. W młodz1ezy Zakladów Przemysłu Wojewódzkiego ZMP. to jednak obejmuje ona nieznacz-
~~:";:~~~,~~~~~~zań bi'1rze udział Chemicznego. Obok tych sukce ów, jakimi n~ tylko, c11:~ść człon~ów or~ani~a-

Przodownica Pabianickich Zakładów Przemysłu Bawełnianego, tkacz­
ka ob. Maria ~baszczyk, pracując w tkalni Centrali, wykonuje .przeM 
cięlnie 129 proc. bazy, w tym 96 proc. tkanin pierwszego gatunku. 

Do niewątpliwych osiągmęc poszczycie się może ot.(!anizacja C]i.., ~oz~~tala . częsc ć~mnkow 

W . . organizacji MZP-owskiej . nllleży ZMP-owska w Zakładach Prze- znaJolt]e ;,slę poza Szkolemem ide-8 roczmcę powstQnlQ mii:tdzy . inn:Vmi czy~ny udział mySłu Chemiczn~o. istnieją tów- ~~oglc~~Y!;1 ~{ tgo ~~;vod~ popeł 
• . • wszystkich ZMP·owC'ow w spo- mez pewne braki w pracy or· -~ z . e,,,_ ę .ow,. , oryc sam:i 

w CJ• tc1e warazaw1k1m \łecrnych komisjach cennikowych, gan!zacyjnej i WvChO'\vawczej, r\ule pótraflktzro:xUtmZeMc pl U!!ku~ąc. 

Młodzież Szkoły Przemys owej ZPB 
przygotowuje się do obchodu 1 Meje 

W Szkole Przemysłowej Pabianic­
kich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego młodzież zorganizowała 
przed kilku dniami chór mieszany, 
do którego należy 50 uczniów. 

d - · · l d ' · k d k , · i , · t .. c·" i waga a \"\~ll -ows iego Dnia 22 kwietnia 1951 r. o godz. W.. narv o~v:-ym spuue u ~osc1, a -- prze torym me po rtuivno_ s .ę w Zakładach Przemysłu Chemi-
17 w sali teatralnej Pabianickich c~~ wymiany_ walut.y i, w ak- uchrohić. Stooun_ko\vo ni~W1~lu . · . 
ZPB przy ul. Tl'augutta 4 odbędzie C]l skupu zboza. W akcJach tycry młodzież0wt6W bu~rż~ udział w :zn~g~ /;°~\llń~ w Plerwszym 
się uroczysta akademia, poświęcona młodzież Zakładów Chemicznych życiu kL1ltnralno • oświatowym tzę .z1~ Y . .. s ero':"'~a na ~ 
8 rocznicy powstania w getcie war- wykazała się sprawną organiza- za.kładu. Niewlelki iet jest tt• własm~ częs~ młodzLezy. Nalezy 
szawskim. cją i dobrymi wynikami w pra· dział i poh1oc ZMP--owcó\v dla zor~amzow3;c dal_sze zespoły szko-

cy. or!!anizacji masowych, działają- len~a . vrgaiza~y:1ne~~: .zaopieko· 

Konfert ncia zwi~1kowa 
nauczycieli 

cych na terenie z~kładów. wac się bardzie1 •. anizeli dotych-
. . czas, całą modZiezą. zakładu. 

Zarzad Zakład<>wv ZMP ru'edo- z 1. , d kł d · · · 
statecznie intert!s0wał sie tfracą ~ina lzowac ~ • a hie i u?_unąc 

u · " Si b prżycżyny słabeJ frekwenc31 w 

Chór ten pod kiet-ownlctwem 
prof. $pionka przygotowuje obecnie 
bogaty repertuar rewolucyjnych i 
masowych pieśni, z którymi wystą­
pi podczas obchodu Swięta 1 Maja. 

* * * 
Młodzież Szkoły Przemysłowej 

ZPB w ramach Czynu 1-Majowego 
podjęła zobowiążahit! prżepratowa­
nia 700 roboczo - godzin ~rzy bu­
dowie stadionu sportowego przy 
zbiegu uL Kilińskiego i Marchlew­
skiego. 

Do realizacji zobowiązania ptzy­
st-ąpiono w dniu 14 bm. Rezultatem 
pracy wykonanej przez młodzież 
jest wał ziemny, na którym usta­
wione będą trybuny. 

W. WEŃDLER 

W ńiedzielę dnia 22 bm. o godz. 
9-~j w sali TPD przy ul. Puła­
skiego 32 odbędzie się konferencla 
Żwiązku Nauczycieistwa Polskiego, 
w któ~j Wirutl wziąć udział wszys­
cy nauczyciele z powiatu łaskiego. 
Tematem obrad będzie omówienie 
uthwał III Zjazdu ZNP. 

Zorganizowanie młodzieżowych 
brygad produkcyjnych, stałe pod­
noszenie wynik6w tych brygad, 
przeszłv dwukrotny liczebny 
wzrost organizacji ZMP - owskiej 
- oto dalsze sukcesy. Reorgani­
zacja oddziałvwych kół ZMP-ow­
skich, <>parcie ich pracy o plan, 
przyczyniło sit: do osiągnięcia lep­
szych wyl'.1ików w pracy or gani· 
zacyjnej. 

klubu sportowel{o " ma · a a zaj~ciach hufca SP, wzmocnić 

Junacv SP z Zelowa 
udział mfodzleh ZMP-owskiej w 
j)racach kłublt sportowego „Unia", Wiadomości sportowe 

Zebranie członków Społdzielni im. L. Pak ina 
W dniu 29 kwietnia br. o godz. 

10 w świelicy własnej przy ul. 
Warstavlskiej 24 odbędzie się do-
1·octne walne zebranie członków 
Sp6łdziel1ił Pracy Tkackiej hn. L. 
Pllkina. Porządek dzi.~nriy ptzewl­
dllj* Mltfuty innymi referat pt. ,,ia­
dilllia sp6l4tielczólct !)racy w tkl.l„ 

gl.m rolt\J Planu 6-letniego", spra· 
wozdanie z wykonania uchwał po­
przedmego walnego zgromadzenia, 
sprawozdania 1.arządu spółdzielni, 

komisji rewizyjn~j. ótń.ówienie pla-
1\U ~cy l'!a rok 1961 otat dy •'tli· 
sJa. 

uga>Aili pożar 
W dniu 13 kwietnia w stodole ob. 

Sobczaka w Zelowie wybuchł po­
żar. t>łomie1tie z~graźały b!zpOśre­
dnio budynkowi mieszkalnemu są­

siada. Pi~rwszymi, którzy przystą­
pili do rarowahia butiynku i gasze­
nilł .l)oźaru, byli junacy hufca s'P 
Szkoty Zawodowe.J w Zelowie, Za~ 
nil'n Przyjechała straz pozarna, 
dorn ~ył ćałkowi<Jie zaMzpiectóńY 
l):tz~d tiOAar-a'M. ds t\lf!~ń 1t11.1tt•ll10• 
w~ 

czuwać Md jego działalnością, Z MISTRZOSTW POWIATOWYCH 
oto zadania na najbliższ~ przy- w rozgrywkach piłki nożne.i 0 
szłość dla Zarzadu Zakładowe- 111islrzostwo powiatu łaskiego spor­
gó ZMP w Zakładach Przemy- towcy wiejskich i fabrycżnych klu­
słu Chenli.cznegv. Ori;anizacja bów sportowych uzyskali następu­
ż:MP-6'\vska w Zakładach Prze· jace wyniki : 
n'l.yr:.łu Chemicznei?;o współpra- W grupie I-ej: „Spójnia" A Łask 
cuje ściśle z organ~zacją. partyjną - „Włókhiarz" B, 0:1; LZS Chechło 
i rMą zakłll.do\\rĄ i korzysta z -:: „Unia" B Pa~iai~ice 

11
0:10; . LZS 

jej poNtocy i Opieki, t:i.kże ma ~alumna - „Włokmarz Zelow Ą 
Wf!t!lkie ~atu11k1 ao d.tl§z!j , 0-1 tl.8. . . . . . 
'tv()ctt~ pła Wił. \\1$z~lkle mo- W g_rup1e drug1eJ wymki przedM 
• . {; 

1 
• • stawfaJą się następująco: „Włók-

zhwó ?' a~~ stać ~lę Je~ą z niltt!t' B Zelów - „Spójnia''- Pabia­
nAjl~p1•3 pl'łtuj-.eych ót~ll:\iucji. rtke . 3:0; „Włókniarz" A Pabianice 
w Pabłl~i~leh. .... ,1$pójni&." B Łask 3:2; „Jedwab'' 

~. kKziuski PabiWce - „unia" A P•blanice 

0:7; „Stal" Pabianice - „Ogniwo·• 
Pabianice 1:5; „Włókniarz" B Ze­
lów - „Ogniwo" Pabianice 0·5· 
„Włóknian:" A Pabianice - „Je'a~ 
wab" Pabianice 13:1. 

W KLASIE WOJEWÓDZKIEJ 
W niedzielę dnia 22 bm. o godz. 

11 na stadionie ZKS „Włókniarz" 
odbędą się zawody piłkarskie o 
mi!treostwo klasy wojewódzkiej 
między drużynami Zgi~rskiego· i F•­
bianickiego „Włókniarza". 

Zawody zapowiad?ją się bardzo 
interesującti z~ względu na to, że 
drufyna go~ct zajmuje ob~rue dru­
gie miejsce w t:i.beli mittrzostw 
kluy wolłwódł:kltl. 



I 
.8 Nr 1015 

1 WIADOMOŚCI SPOR10WE -, 
--------------------------------------------------·-----------------------,-------

Sylwetki naszych 

reprezentantów 
.na Wyścig Pokoju 'DO BR' Y ' PRZY'KŁAD 

Jednyrri z najważniejszych zadań I wek szkół województwa łódzkiego 
naszej kultury fizycznej i sportu, w koszu męskim. . 

C • f f 'd k d • 21 k • f • 1931 na który specjailny nacisk kę- Wybór na Różycę, gdQJie ~najduje o p1sa a prasa· o z a w Diii' Wie n1a r. cizie uchwała Biura Polityezinego .się jeden z najlepiej pracujących w 

· ZAJSCIA PRZED LOKALEM 
P. ·u. P. P, 

Wczoraj przed lok.alerp. Pańsitwo·­
wego Uirzędu Poś:redndctwa Pracy 
prrzy ~biegu ulic Na:rutowdcza i Ki­
@S!kd.ego. ri;grromadziła. się wielka 
.liicz.ba bezrobotnych, domagających 
&ię przyjęcia do priac serronowych i 
budowlanych. 

cy 4.000 dolarów rooonie - posii.a­
dal w sześciu bankiaich Specjalne 
!konta. Majątelk jego wynosił ogó-
lem 2 miliony dol.'1"ów. · 

KC PZPR, jest zdobywanie naszym województwie LZS, padł po 
dla naszego ruchu sportowe- uzgodnieniu z zarządem Szkolnego 
go liczniejszych mas młodzieży o- Klubu Sportowego przy Liceum O­
raz ludności pracującej miast i' wsi. gólnokształcącym w Koluszkach, 
Cel ten najłatwiej osiągnąć przez który jest organizatorem tej impre­
organizowanie różnych imprez ma·- zy. Sprowadzenie kilku drużyn, sto­

TRAMWAJE JEŻDŻĄ PUSTE„.. sowych · oraz imprez propagando - jących na dobrym poziomie sporto­
Dyrekoj:a K10lei ElektiryCILllej Łódz- wych, w . najbardziej przystępnych wym do Różycy i . będzie nie ty1ko 

krl.ej u.:anotowała diailszy kaW.stirofal- dla wszystkich gałęziach sportu. doskonałą propaganr;lą sportu dla 
Do tego rodzaju sportów zaliczyć jej mieszkańców, ale zarazem dal­

ny spadek wpływów :zia bilety trann należy przede wszystkim piłkę rę- szym wyrazem pogłębiającego się 
wajowe. Jak' się oka1ZUje tramwaje czną, a więc: szczypiorniak, siat- współżycia pomiędzy sportowcami 
łódzkie kuTSUją ·prawne bee pa&aże- kówkę i - koszykówkę. miast i wsi. 

Do Różycy zjadą w niedzielę dru­
żyny szkolne z Pabianic, Piotrkowa, 
Tomaszowa Mazowieckiego, Alek­
sandrowa i Koluszek. Drużyny te 
są już · tak zaawansowane, że z pew­
nością pokażą w Różycy grę na do­
brym poziomie sportowym. 

Na turniej do Różycy przybędą 
przedstawiciele władz miejscowych, 
partii, · organizacji młodzieżowych, 
ZSCh, ZM!P orari: p!:"zedstawiciele 
szkolnictwa, cci jest jeszcze jednym 
dowodem, jak wielką opieką oto­
ciona jest' kultura . :fdzycma li sport 
w naszym, budującym 1socjalizm, 
państwie ludowYffi. 

(Kr) 

Pon:ieważ · be7lrobotni nde rozesrz.li 
się - policja użyła bronli. Ki:lku­
dziesięciu demonstranJtów ares~to­
wa.no d przew:i€rziooo do w:ię;ienia. rrów. Popularyzacja tych przyjemnych, -------------------------------

do mających dużą wartość rozrywko- Wacław Wójcik (CWKS) lat 31 -
urzędnik. AMERYK~SKI stain t.en pmyczynrl.ł S'ię wą sportów, może nam zjednać dla 

„SYSTEM WŁADZY" kompletnego braku funduszów na kultury ti~ycznej poważne zastępy O , duią 
Jiak stwtierdroono urzędowo - ban remonty i konsea-wację wozów nowych zwolenników. Wychodząc z 

dyci ch!icągowscy płacil:i · urzędni-, trannwajowych. Dyrekoja K. E. Ł. tego założenia, Wydział Oświa.ty 
ll<;om policyjnym. w Chioargo około - . rzil!'kwid wai srzereg pocią- przy Prezydium Wojewódzkiej Ra-
10 m.i1ionów dolairów rOCZnlie za z~eraa. .11 . 0 

. . . dy Narodowej zezwolił na zorgani­
„ochrronę swyćh· !interesów". gow tramwaJ°'vych na naJm.nleJ zowanie w nadchodzącą niedzielę 

Spotka.J.11ia piłkarskie I lig.i zo­
S'tały odwołane. Jutro toazyć się bę­
dą tylko spotka.nita II ligi, z których 
najbardz:i.ej i'l1teresuje łodzian mecz 

Kapitan polioj:i Smith, rna.rabiają- I ucrz.ęszCtLallych Liniach. I we wsi Różyca drugiej puli roogry-

Delegacja radziecka 
na obradach FIS , O Starym Mieście i nowych ludziach MOSKWA. - 19 bm. odleciała 

samolotem z Mos:kwy do Włoch dele­
gacja radziecka na kongres Między­
narodowej Federacji Narcia.rskiej 
(FIS), który rozpocznie się 24 bm. 

'Wair,smwa -powstaije nJie tylko z ce.:. I na wzór cegieł gotyckkh - tak, jak nym przez komitet partyjny i radę 
gieł, żelooai betonu. Powsitiaije także I tego pragnęli robotnicy. zakł!adową specjalnym wykładom d 
rz glębok,ieQ nriłqści narodu, który ~omyślmy, jaikby to. b;v:ło pra~d dysilmsj~. Od?ywają. s;ię .on~ bąd~ 
wpraągł historię w nowe życie któ- WOJ!llą, w· Polsce kiapiltailiistyczneJ? w terenae, bądz w satli sw1e.t1icoweJ, 
ry buduje· nie Jylko MDM, crzy Mę- Gdyb;v nawet któremuś z zaitrudn'io ~ .'".'Ykłado;vc~ ~ą. n:aj!l.epsi specja­
tro, a~e także ·z hajwtiększym · ipie- ny~h pa-zy · p~·a?3-ich konserwator- J.i~c1 w. teJ de;ied=Jl!~ -:- pro~es~­
ty.mnem rekonstruuje dorobek kul- S'k1ch robotnikow .przyszła taka I Wile umwersytetu, nnrz;ymerow.ie. Hi­
itucy minionych. wieków. 

w Wenecji. · 
W skład delegacji wchodzą m. in.: 

p1·zedstawiciel wszechzwiązkowej 
sekcji narciarskiej Andrejew, zasłu· 
żony mistrz sportu Zofia Bołotowa i 
przedstawjciel Komitetu do Spraw 
Kultury Fizycz.nej i Sportu przy Ra­
dzie Ministrów . ZSRR - Sobolew. 

w·: j a r z m i ·e n ę dz y . 
i . wJzysku· obszarniczego 

(Z pamiętnika małorolnego : chłopa 
z pow. 1·adomszczańskiego) *) 

Na wiosnę, kiedy już łąki zakwitły kaczeńcem, a zboża zakryły 
zielonością ·ziemię, peszed.łem, tluc kamienie przy budowie szosy.' 
Po _wyda~iu młotkó~ --:- jed~ego narzędzia prac;l(, usiadłem z wie­
lu innynu przy .dług1eJ pryzmie kamieni i silnymi uderzeniami za· 
mieniałem w gruzy granitowe głazy. :Zaczęły się ciągnąć długie, 
:r.:ion.otonn:~ ·dnie, jedne drugim podobne, rozpoczynające się 
·o wschodzie; · a kończące się mrokiem. ·· · Słońce witało mnie swym 
złotoblaskim uśm~echem wywijającego. mfotkiem ·iił ·rozbryżgiwały się 
na wsze strony potrzaskane skorupy kamieni; mające być funda­
mentem jednej ze ścieżek cywilizacji 'i szerokim gościńcem dla pę­
dzących samochodów, wiozących sytych, dobrze ubranych i rozba-
wionych. · 

Będąc· kamieniarzem z łas:jri niebios; biłem młotkiem ile sił 
starczyło w .moich dłoniach, aż wierzgało „kowadło" z wybitą 
w nim kotliną, a unoszący się pył kamienny dymił, tamował od­
<iech, żarł · W. oczy. Słońce praeyło całą potęgą swych mocy kosmicz- ' 
nych, aż migało i trzęsło się wszystko w oczach jak falujące 'morze. · 
Skóra na· grzbiecie wzdęła się w pęcherze, obnażone ręce pokryły 
61ię lusl--.Aft, a cz~em nawet krew rzuciła się nosem. Pomimo wszystko 
trzeba było pracowąó i śpieszyć się, bo nędzna placa nie pozwalala 
na odpoczynek. Kiepskie wynagrodzenie za pracę najemników nie 
wyst:arczaló · kapitaliście, on jeszcze okradał więcej naiwnych na 
miarze.„ . A . kiedy który z odważniejszych ośmielil się upomnieć 

o .swoj<i, krzywdę, to został zwymyśla1iy od durniów, idiotów i bun­
towników i. na tym skończyło się. Z roboty wyrzucić nie mogli, bo 
tłuczenie„ kamieni z powodu wielkości fh.ycznego wysiłku jest sa­
·mym w . sobie ;,zawodem wolńym". Jeśli nie mogli pozbawić pracy, 
to: pozbawiali chleba . przez nieprzyjęcie w ciągu całego 'ld,ta wy.:. 
kończonej robot'Y.. Pretekst zawsze się znąlazł jakiś, tak ie spra-
wiedliwo_ści nie doszukał się nigdzie. . 

Z nastaniem mroźnej jesieni praca na szosie skończyła "Się. 

*') Początek patrz „Głos RobotniczY, z dnia 20·. bm. 

W ciągu paru tygodni przymusowego urlopu pracowałem około wła­
snej chałupy; gaciłem ściany słomą i wrzosem, zabezpieczałem okry­
ciem ziemniaki przed · mrozem, domłacałem resztki żyta, które mo­
gły jedynie służyć na barszcz, a nie chleb. Za kilka tygodni moje 
zarobione pieniądze wyczerpały się i trzeba było szukać innego za­
Jęcia. - Tym razem w lesie przy ·wycince drzew. Mróż już piszczał 
pod nogami, kiedy idąc wąską zaśnieżoną ścieżką dążyłem do boru. 
Nogi w drewnianych trepach, owinięte szmatami, na sobie stara, wyn 
tm·ta „jubkci" jeszcze p.o ojcu odziedziczona i cajgowa „myclca'1 na 
głowie, oto ubiór · robotnika-drwala p1·acującego na wolnym powie­
trzu wśród mrozów i śnieżnej zawiei. Jeszcze było nieraz szarawo, 
a bór już poruszał się niesamowitym tętnem życia, stękał pod ude~ 
rzęniami walących siekier, grzmiał od łamanych gałęzi i obalających 
się pni, dźwięczał muzyką stalowych pił wprawianych w ruch ręka­

.mi · klęczących i zgarbionych nad swym trudem robotników ... 
Czasem przyjechał na koniu posiadacz poręby i oceniwszy rzu­

tem oka ilość · wykonanych prac, odjeżdżał bez słowa pytania, dum­
ny w swej wi·elkości, że dał nam, głodnym chamom, robotę, v:obea 
czego będziemy mogli zachować jeszcże. na jutro swe istnienie, po­
trzebne mu do tworzenia bogactw, potęgi i sławy. 

Mając lat osiemnaście, podążyłem śladami ojców. Oczywiście 

nie wszyscy chcący mogli należeć do liczby „szczęśliwców". Dostać 
się tam mógł przeważnie ten, kogo było stać na bezzwrotną pożycz­
kę wójtowi, łapówkę agentowi lub pisarzowi gminnemu. Nędza 
i faktyczna potrzeba nie miały głosu. Miał je ten, kto dawał we wła~ 
ściwe ręce jaja, masło lub pieniądze. 

Po powrocie z wojska, stanąlem oko w oko wobec czarnej nie­
kłamanej rzeczywistości życia człowieka na wsi. Przyniosłem z so­
bą przegniłe łachmany, które nie wróżyły mi długiego żywota, a. tu 
innych nie było za co kupić, bo posiadane dwie morgi ziemi nie 
wystarczały 'na,\ret na utrzymanie Cl.la trojga ludzi. Do tego' matka, 
v.-yczerpana poniewierką w Niemczech, wojną i niedostatkiem rod­
u.padła na siłach i przestała pracować. Wobec tego utrzymanie 
jej i · siostry pozostało na moich barkach. Ale w jaki . sposób iiży-

. wić się na tym skrawku ziemi i przyokryć ? Pozostalo iść do dwo­
ru i ,prosić, może daliby jakąś robotę. Poszedłem, prosiłem, płasz­

czyłem się u stóp dziedzica. Nie. Kazali przyjść kiedyś później. Po­
szedłem za .Parę tygodni. Zaofiarowano mi pracę dniówkową, przy 
koniach. Odtąd przez wiele tygodni chodziłem, za plugiem po mo-

. krej roli, której blatem oblepialy się buty, że nie można było ich 
udźwignąć. Nięraz na wieczór już dawno slońce się skryto na h,ory­
zoncie, (J, jeszcze 'długo po polach dworskich rozlegaly się glos'f/ 'i'a.;. 

„Włókn:iaa-za" (Widzew) rz najgroź­
niejszym jego rywalem „Gwardią" 
warsz,awską. 

„Gwaxd'i:a" waa-StZawska, j-ak do­
wiadujemy się, wybiera się do Ło­
dzi w swym na1js!ilnJiejszym składzie, 
wzmociliiona graczami I ligi: Gi&­
watO'W'Skim, Ochmańskim, Wiśn.iew­
skti.m., 01$ewsk,im, braćmi Marrusz­
kiewiczami, Waśko oraz wycho­
wa:nkrl.em „Wddzewa" Ci-chockim. 

„Gwaxdia" Wa["SOOWSkia, jaik wie-
1ny, gi-a twai·do, nieustępliwie, toteż 
łodzian.ie wystawiają jutro swój 
na.jsiilniejszy skład. Wyglądać ma 
on następując.o: Uptas (Olesiak), Ko­
paniewSki, Kopera., Baja.n, Słaby, 
Sołtyszewski, Marciniadt, Sza.liński, 
Pawlikowski, Wiernik i Różyeki. 

Jutrzejsrzy mecz pomiędrzy „Wlók­
!lliairzem" (Wii.<l<zew) a „Gwa:rd!ią" 
(Wairszawa) rz;adecydUJje o prowądze­
rnu w drugiej grupie rO"Lg.rywek II 
ligti, a wti.ęc toczyć się będzie o dużą 
sba.wkę, tym wtiększą, że . spo1lk·an:ie 
rewanżowe odbędzie się w Waa-soo­
wie, gdzie ł<>drl;ianom trudniej bę­
dzie wywall.-cri.yć zwycięstwo. 

Spotk&lie „Gwa.rd1ia." (Warszawa) 
- „Włóknia.rz" (Widzew) odbędzie 
się na stadionie przy Alei Unil o 
g-Odzinie 16.30. Bilety na mecz moż­
na na1być już drtiSliaj w MiDK prey 
ul. Moruuszloi 4 a. 

W Wyścigu Pokoju startował 2 ra­
zy w 1948 r. i 1949 r. W roku 1948 
zajął w klasyfikacji indywidualnej 
3 miejsce, a w 1949 r. - 6. 

Wójcik dysponuje b. dużą wytrzy­
małością, a ostatnio bardzo ·popra• 
wił szybkość. 

Słabą jego stroną jest braek koń· 
cówki na ostatnich metrach. 

Mistrzostwa pływackie 
szkół średnich 

W niedzielę o godz. 9 rano na ba· 
senie MDK i·ozegrane zostaną mi­
strzostwa łódzikich szkół średnich w 
pływaniu w koinkiurencjach żeńskich. 
Finały rozegrane zostaną. tego sa• 
mego dnia o godzinie 16. 

W następną ndedrzJielę, 29 !kwietnia, 
na tymże basenie i o tej sam~j go­
dzinie, rozegrane zostaną. mistrzo· 
stwa pływackie szikół męsk;ich. 

Zebrante unifikacyjOe 
sędziów \ekkoatletycznych 

Komisja sędziowska Sekcji Lekko· 
atletycznej WKKF zawiadamia sę­
dziów lekkoatletycznych, iż w dniu 
23 bm. o godz. 18 odbędzie się w Io• 
kalu sekcji przy ul. Piotrkowskiej 67 
zebranie unifikacyjne. 

sportowy w 
w całei pełni 

ZSRR 

tai: - wio! - wisa! itp., a pan stal na pagórku i śledzil ruchy 
swych podwladnych. 

Po zakoi1czeniu polnych robót wysyłano nas ze zbożem do mia­
sta. Wypędzała nas noc, deszcz i wiatr wyjący po zaściankach. 
Przez drogę trzeba było siedzieć wysoko na skrzyni na worach zbo­
ża, okrytym starym potarganym łachem, który nieco chronił przed 
deszczem. Po odbyciu takiej jazdy na przestrzeni 30 km. kamieni­
stą drogą bebechy chciały się pourywać, a głowa pękała . z bólu na 
kawąły. Wtedy glodny, zziębnięty kladlern się spać na stajennym 
wyrku, które po takiej podróży było najwygodniejszym matera­
cem, a wiatr huczący za ściana11ii rtiuzyką usypiającą do snu,, Po 
pięciu godzinach snu trzeba bylo wstawać i wlec się do pracy. 

Człowiek był tak zarobiony, że nie bylo nawet czasu umyć się, 
a oczyścić wcale. Chodzilo się jak pomyleniec, brudny, odarty 
i śmierdzący gnojem. Tak obrzydle warunki pracy. były jeszcze po­
głębione przez używanie wstrętnych wyzwisk w rodzaju: ty k„., 
ty s .... , których począwszy od dziedzica, a skończywszy na ;,karbo­
wym" używali wszyscy pełniący wietnie wolę pana i władcy. Lec• 
podle urągowisko ze strony tych krwiopijców było niczym,: im przy~ 
pominaly się dawne lata pai'iszczyzny kiedy mogli bić dworusa, 
a on padał im do nóg, jak pies. Na własne oczy kiedyś widziai:em, 
Jak dziedziczka przyjecha:la na koniu do młocki zboża i bila robot­
nika po twarzy. Widziałem jak chłopu mignął złowrngi blysk 
w oczach i zgasł, gdyż sroga rzeczywistość wolała do jego rozumu: 
gdzi.e pójdziesz? gdzie robotę dostaniesz'? za co wyżywisz żonę 
i dzieci?„. I ten silny chlap, od któ1·ego uderzenia pięści mogla pę- · 
knąć szczęka, opuścił pokornie oczy i czekał... aż pani dziedziczka 
ochłonie z gniewu. Bo gdzież pójdzie ten nieszczęśliwiec, czego się 
uczepi, jeśli wszędzie, jak Polska długa i szeroka, nie ma co robić„. 

W czasie mej służby dworskiej umarła mi matka. W celu· jej 
:i.lOgrzebania poszedłem do księdza. Ten za pochowa11ie zwłok mat­
ki zażądał tyle, że ja musiałem na tę sumę pracować 40 dni. 
!'rosiłem go, żeby sobie wyobraził 40 dni dworskiej pracy. Ile trze­
ba ponieść wysilku,, ile potu, ile krwi wypłynie, zanim zdoła .się to 
vrzetrwać. Powiedział mi, że go to nic, nie obchodzi. Płać i dobtze. 
I za pięc minut kadzenia i przyjęcia udanej pozy błagalnej zapła­
cić musialem 35 dniówek swoich (tj. 35 zlo'tych), spędzonych · na 
deszczu, mrozie, błocie, kurzu i brudzie, na to, by on, zaświatowy 
pośrednik, mógł nic nie robić, a zażywać dowoli owoców pracy . 

' I , .I 

(D. c. n.), 
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